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Dziś w Sali Kongresowej PKiN

Rozpoczynają się obrady IX Kongresu
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
Ponad 470-tysięcznq rzeszę członków ZSL reprezentuje

prawie 780 delegatów • Kwiaty na grobach zasłużonych

działaczy ruchu ludowego

Fot W. Klag

WARSZAWA (PAP). iW Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury 1 Nauki w Warszawie rozpoczyna w poniedziałek
26 bm. czterodniowe obrady IX Kongres Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego. Na tym najwyższym forum par­
tii chłopskiej, która wspólnie z przewodnia siła polity­
czna w naszym państwie — Poldka Zjednoczona Partią
Robotniczą 1 sojuszniczym Stronnictwem Demokratycz­
nym uczestniczy W koalicyjnym systemie sprawowania
władzy — ponad 470-tysięczną rzeszę członków ZSL re­
prezentować będzie prawie 780 delegatów. Zostali oni wy­
brani W tajnych I demokratycznych wyborach <— pod­
czas ożywionej kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

100. rocznica Insurekcji Kościuszkowskiej
0 Kwiaty pod pomnikiem T. Kościuszki na Wawelu i na płycie
Rynku Głównego Ekipa „Wawelu” triumfatorem tradycyjnego

biegu ulicznego <$►Święto w Krakowskiej Chorągwi ZHP

(Inf. wł.) 190. rocznica Insu­
rekcji Kościuszkowskiej to
dla Krakowa data szczególna.
Właśnie, w naszym mieście
190 lat temu rozpoczął się je­
den z najbardziej znaczących
zrywów wolnościowych. Koś­
ciuszkowska przysięga na pły­
cie Rynku Głównego na całe
dziesiątki lat. a chyba 1 na

Najważniejsze sprawy

książki polskiej
WARSZAWA (PAP). Wi­

cepremier, przewodniczący
Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Man­
fred Gorywoda spotkał się
24 bm. z przedstawicielami
Narodowej Rady Kultury, z

przewodniczącym Rady
prof. Bogdanem Suchodol­
skim.

Omówiono najważniejsze
kwestie książki polskiej.

Podkreślono, że troska o

jej rozwój wymaga przede
wszystkim rozwiązywania
problemów bazy poligraficz­
nej. W tym kontekście po­
ruszano także sprawy roz­
woju księgarstwa i ruchu ”

wydawniczego. Zwrócono
uwagę na możliwości roz­
szerzania bazy kultury po­
przez realizację niektórych
nie dokończonych inwesty­
cji w tej dziedzinie.

Zakończenie sporu
o Cieplice, Mbdzyzdrcji

i Sławków
WARSZAWA (PAP). Za­

kończyły się, trwające od

dłuższego czasu, spory o

Status administracyjny
trzech miejscowości: Cieplic
Śląskich, Międzyzdrojów i
Sławkowa. Cieplice, które
włączone zostały w 1975 r.

do Jeleniej Góry, pozostaną
dzielnicą tego miasta. Na­
tomiast Międzyzdroje —

nrzyłączone w 1972 r. do
Świnoujścia i Sławków,
włączony w 1977 r. do Dą­
browy Górniczej — istały się
od 15 marca br. samodziel­
nymi miastami.

W 00 Iecie śmierci
L. Schillera

WARSZAWA (PAP).
Przed 30 laty, 25 marca

1954 r. zmarł Leon Schiller,
jeden z najwybitniejszych
twórców polskiego teatru.

Był inscenizatorem, reżyse­
rem, krytykiem i history­
kiem teatru, pedagogiem i
działaczem teatralnym.
Stworzył własna koncepcję
teatru monumentalnego. Do

najważniejszych jego osiąg­
nięć należą inscenizacje dra­
matów wielkich romanty­
ków: „Nie-boskiej komedii”.
„Kordiana”. „Dziadów”.
Chętnie sięgał jednak też
do mało znanych lub wcale
nie wystawianych drama­
tów Słowackiego, Wyspiań­
skiego. Micińskiego, a także
do sztuk o aktualnych treś­
ciach politycznych i spo­
łecznych, jak n,p. „Opera
za trzy grosze” Brechta. W
uznaniu zasług dla rozwo-

iu polskiego teatru L. Schi­
ller otrzymał w 1948 r. pań­
stwową nagrodę artystycz­
na I stopnia.

W przededniu rocznicy,
24 bm. na grobie Leona
Schillera w Alei Zasłużo­
nych na cmentarzu komu­
nalnym na Powązkach w

Warszawie przedstawiciele
Związku Artystów Scen
Polskich — ZASP z preze­
sem — prof. Henrykiem
Szletyńskim złożyli wią­
zanki kwiatów.

wieki, stała się symbolem dą­
żności do zachowania narodo­
wego bytu, W rocznicę przy­
sięgi T. Kościuszki. 24 marca,
pod pomnikiem naczelnika u

stóp Wawelu reprezentanci
społeczeństwa krakowskiego
złożyli wieńce i wiązanki
kwiatów.

Punktualnie O godzinie 12 (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podpisanie umowy o współpracy

Delegacja węgierska z Bacs-Kiskun

zakończyła wizytę w Tarnowskiem
(Inf. wL) Miniona sobota by­

ła ostatnim dniem pobytu w

Tarnowskiem delegacji Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej z zaprzyjaźnio­
nego okręgu Bacs-Kiskun. W
trakcie kilkudniowej roboczej
wizyty goście odwiedzili wię­
ksze zakłady przemysłowe wo­
jewództwa w tym tarnowskie
„Azoty”, DZOS „Stomil”, Wy­
twórnię Urządzeń Chłodni­
czych oraz Kombinat Rolno-
Przemysłowy „Igloopol” w Dę­
bicy. ZPH HiL w Bochni. Wę­
gierscy towarzysze interesowa­
li się metodami rozwiązywa­
nia aktualnych problemów po­

XIX Dni Muzyki Organowej

Do usłyszenia za rok
Wypełnione do granie mo­

żliwości łamy „Gazety" nie
zmieściły w ubiegłym tygo­
dniu wszystkich recenzji or­
ganowych „Dni”. Zmuszony je­
stem teraz do skrótowego z

konieczności podzielenia się
uwagami po kilku festiwalo­
wych koncertach. Także „Dni”
— jak się okazało — nie prze­
biegały bez zakłóceń, bowiem
awaria energetyczna udarem­
niła zaplanowany na wtorek
recital Józefą Serafina.

W środę zostaliśmy zapro­
szeni na koncert do kościoła
św. Stanisława Kostki w Dęb­
nikach. Wnętrze tego kościoła
zawsze przygnębiało mnie swą
brzydotą. Tym razem wrażeń
wizualnych nie zrekompenso­
wały wrażenia muzyczne. Nie
usatysfakcjonowały mnie in­
terpretacje organowych kom­
pozycji J. S. Bacha, zbyt wie­
le obiecywałem sobie po du­
ecie trąbki z organami (atra­
kcyjne kompozycje Manfredi-
niego, Walthera i Telemanna).

Więcej kawy „Inki" i makaronu
ze skawińskich „Koncentratów"

(Inf. wł.) Mało mamy w kra­
ju przedsiębiorstw, które w la­
tach 1979—1981 nie zmniejszy­
ły produkcji. Do tych nielicz­
nych należą Skawińskie Za­
kłady Koncentratów Spożyw­
czych, które mimo trudności
zaopatrzeniowych systematy­
cznie przekraczały plany.
Przykładem może być wartość
sprzedaży wg, cen zbytu w wa­
runkach porównywalnych.
Wzrosła ona w roku 1982 w

stosunku do 1981 r. o 12.4 proc,
a w roku ubiegłym, w stosun­
ku do r. 1982 o dalsze 13.4
proc.

Również w bieżącym roku —

mówi dyrektor naczelny SZKS
mgr JÓZEF ŁABUCKI — u-

chwałą Rady Pracowniczej
zwiększono na wniosek dyrek­
cji plany sprzedaży do 4.700
min. zł, to jest dodatkowo o

na płycie upamiętniającej
przysięgę w Rynku Głównym,
wieńce i kwiaty składały de­
legacje: KR PRON i wice­
przewodniczącym doc. dr. Zbi­
gniewem Siatkowskim, sekre­
tarzem KK PZPR Kazimie­
rzem Augustynkiem, prezesem

litycznych, społecznych i go­
spodarczych regionu. Zagad­
nienia te były tematem wielu
spotkań, utrzymanych w rze­
czowej i przyjacielskiej atmo­
sferze .

Plonem wizyty Jest podpisa­
nie umowy o współpracy po­
między okręgiem Bacs-Kiskun
i województwem tarnowskim,
dotyczącej głównie wymiany
partyjnych doświadczeń, przy­
bliżania osiągnięć w zakresie
przemysłu, rolnictwa, oświaty,
sportu 1 turystyki, działalnoś­
ci kulturalnej, a także konta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bohaterami tego wieczoru byli
artyści z RFN — organista
MANFRED BRANDSTETTER
i trębacz SIEGFRIED GOT-
HEL. Wysłuchaliśmy całego
mnóstwa nut, z których zbyt
rzadko rodziła się... muzyka.

Czwartkowy wieczór minął
pod znakiem młodości. No estra­
dzie Filharmonii znalazły się
zespoły orkiestry i chóru kra­
kowskiej Akademii Muzycznej,
a także młodzi soliści — stu­
denci ł absolwenci uczelni, ca­
łość pod doświadczona batutą
JÓZEFA RADWANA. W pier­
wszej części tego wieczoru or­
ganista TOMASZ NOWAK
sprawnie wykonał przedziwną
kompozycje Zbigniewa Bujar-
skiego — Veni Creator na or­
gany solo, oraz Koncert or­
ganowy g-moll J. Rheinber-
gera (w którym dzielnie se­
kundowała mu orkiestra). Po
przerwie młodzi muzycy za­
prezentowali Msze C-dur op.
86 Beethopena, pokonując w

zasadzie bez kłopotu wszelkie

14.4 proc, w stosunku do ub.r.,
dla porównania dodam, że Cen­
tralny Plan Roczny dla dostaw
artykułów żywnościowych
przewiduje wzrost podaży o 3.1
proc.

Jeszcze szybsze tempo wzro­
stu bo o 60 proc., zakłada się
w eksporcie. Kierownictwo
przedsiębiorstwa, realizując
równolegle program oszczęd­
nościowy, widzi możliwość za­
bezpieczenia funduszu wyna­
grodzeń dla załogi i wypraco­
wanie odpowiedniego zysku
dla rozwoju przedsiębiorstwa.

Ustalenie tak napiętych za­
dań jest ryzykowne — mówi
dalej dyr. J. Łabucki — ale
równocześnie mobilizuje kie­
rownictwo i średni dozór do
wysiłków dla zapewnienia ma-

(DOKONCZENIE NA SIR. 2)

Wśród delegatów reprezen­
tujących wszystkie środowis­
ka będące bazą społeczną dla
ZSL — ok. 60 ,proc. to oso­
by, które do raz pierwszy
wezmą udział w obradach
kongresu. Najliczniej repre­

PRON przed kampanią
wyborczą do rad narodowych
WARSZAWA (PAP). O-

mówieniu przygotowań Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego do kampanii wy=
borczej do rad narodowych
poświęcona była 24 bm. nara­
da przewodniczących rad wo­
jewódzkich PRON.

W dyskusji podkreślono, te

■kampania powinna sprzyjać
normalizacji życia oraz pogłę­
bianiu porozumienia narodo­
wego. Znaczenie wyborów wy­
kracza poza akt wybrania no­
wych rad. Udział w nich bę­
dzie wyrazem woli kontynuo­
wania polityki reform spo­
łeczno-politycznych i gospo­
darczych, realizacji celów pro­
gramowych I Kongresu PRON
oraz systematycznego rozwią­
zywania problemów tycia co­
dziennego. Stwierdzono, że

sprawy te powinny znaleźć
pełne odzwierciedlenie w de­
klaracji wyborczej PRON. O-
ceniając jej wstępny projekt,
przewodniczący rad wojewódz­
kich zwrócił! uwagę, iż musi

trudności partytury. Znaczna
w tym zasługa i dyrygenta, i
przygotowującej chór BRONI­
SŁAWY WIETRZNY, i wre­
szcie — kwartetu solistów wo­
kalistów. Spośród solistów
chciałbym wyróżnić MARIĘ
SEREMENT - DZ1EWIĘCKĄ
(mezzosopran) i WIESŁAWA
NOWAKA (bas). Dla Marii Se-
rement-Dziewieckiej czwartko­
wy wystąp był zarazem egzami­
nem dyplomowym. Młodziutka
wokalistka śpiewa głosem o

przepięknej, pastelowej, mięk­
kiej barwie (przecudnie za­
śpiewała „Qui tollis"!), dyspo­
nuje nienaganna technika wo­
kalną, zwraca uwagę wielka
muzykalnością. Obiecująco za­
prezentowali się także BAR­
BARA SIEJKA (sopran) 4
TADEUSZ SŁOWIAK (tenor),
sądzę jednak, te jeszcze zbyt
wcześnie aby napisać o tych
głosach coś więcej.

Ostatni recital tegorocznych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uczyć się czy się nie uczyć?
Można by z pewną dozą zło­

śliwości powiedzieć, że pyta­
nie jest godne szekspirowskie­
go Hamleta, jakkolwiek
mniej mądre. Wszak hamle­
towskie rozterki dotyczyły
spraw bytu lub niebytu —

tutaij zaś zderzamy się ze

zwyczajną prozą życia: po­
dejmować naukę czy też nie?
Tyle tylko, że przed dylema­
tem tym stają co roku dzie­
siątki tysięcy niezdecydowa­
nych młodych ludzi i równie
niezdecydowanych ich rodzi­
ców. I jeśli miałby ten dy­
lemat ogarniać w niedalekiej
przyszłości dalsze tysiące,
hamletowskie „być albo nie
być” trzeba będzie postawić
całemu systemowi edukacyj­
nemu w Polsce.

Uspokójmy się jednak: speł­
nienie się kasandrycznej wi­
zji upadku „edukacyjnej Troi”

zentowani będą na nim oczy­
wiście rolnicy, którzy stano­
wią ponad 70 proc, ogółu
członków stronnictwa.

Przyjęte w ramach socjali­
stycznej odnowy zasady no­
wych jakościowo stosunków

ona być wykładnią polityczno-
-programową kampanii wy­
borczej. W nawiązaniu do niej
opracowywane będą lokalne
programy wyborcze, formułu­
jące najważniejsze zadania
gospodarcze 1 społeczne regio­
nów.

Jak poinformowali uczestni­
cy narady, w województwach
powstały zespoły robocze, opra­
cowujące projekty lokalnych
programów wyborczych. Dzia­
łacze ruchu przygotowują się
do prac w kolegiach wybor­
czych, do organizowania ze­
brań konsultacyjnych oraz

spotkań kandydatów na rad­
nych z wyborcami.

Pod przewodnictwem Jana
Dobraczyńskiego obradowało
24 bm. Prezydium Komitetu
Wykonawczego Rady Krajo­
wej PRON. Omówiono wstęp­
ny projekt deklaracji wybor-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wyróżnienia dla zasłużonych aktorów

Święto teatru w Tarnowie
(Inf. wL) 27 marca obcho­

dzony jest Międzynarodowy
Dzień Teatru. Z okazji tej. w

minioną sobotę, w Teatrze im,
Ludwika. Solskiego w Tarno­
wie odbyło się okolicznościowe
spotkanie, w którym wzięli u-

dział m. in. członek Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak oraz prze­
wodniczący WEN Jan Zięba.

Witając gości dyrektor te­
atru Ryszard Smożewski po­
dziękował władzom polity­
cznym i administracyjnym wo­
jewództwa za pomoc i opi ekę,
dzięki którym tarnowska sce­
na stała się znacząca — nie
tylko w regionie — placówką
kulturalną. Teatr im. L. Sol­
skiego wystawia ok. 430 sztuk
rocznie, w tym 19 premier,
działa na jerenie 10 woje­
wództw. Sukcesy tej sceny są
w głównej mierze zasługą
sprawdzonego zespołu, który
tworzy m. in. 30 aktorów, 2

stałych i 5 współpracujących
reżyserów.' Ryszard Smotew-

jeszcze nam nie grozi, choć
raz po raz ktoś usiłuje wpro­
wadzić w jej muiry coraz to

bardziej przemyślny model
drewnianego konia, a jeśli to

się nie udaje — parę po­
mniejszych koników. I choć
Troja przez to nie upada, to

jednak jej mury niebezpiecz­
nie zaczynają się kruszyć, tu
i ówdzie zarysowują się ścia­
ny, a trojański lud denerwu­
je się — niezbyt pewny co

też przyniesie mu bliższa i
dalsza przyszłość. Na nic
zdąją sić modły wznoszone do
Najwyższego, odprawianie
przedziwnych egzoreyzmów i
okadzanie trojańskiego ludu
wschodnimi wonnościami, ma­
jącymi poprawić jego samo­
poczucie. Mury Troi nie stają
się od tego bardziej stabilne,
a lud pewniejszy — bo i
przyczyny nie tą nadprzyro­

partnerskich z PZPR i SD
stworzyły warunki aktywne­
go współdecydowania ZSL
nie tylko o polityce rolnej,
ale również o podstawowych
sprawach narodiu i państwa
W ciężkiej (próbie lat osiem­
dziesiątych sojusz robotificzo-
- Chiłoptstki, sojusz PZPR i ZSL
znów się w pełni potwierdził
i jeszcze bardziej zaharto­
wał. Drogi sprawdzone w ta­
kich sytuacjach — tak pod­
kreślił gen. Jaruzelski na VII
Plenum NK ZSL w 1982 r.
— nie rozejdą się nigdy, zaś
nasza sojusznicza, partnerska
współpraca to nie taktyka,
nie zwykłe kompromisy, nie
schodEenie sobie s drogi, to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polsko-bułgarska

współpraca w rolnictwie

i przemyśle spożywczym
WARSZAWA (PAP). Buł­

garia i Polska od lat prowa­
dzą ożywioną współpracę go­
spodarczą i naukowo-technicz­
ną w dziedzinie rolnictwa i
przemysłu spożywczego.

Przyjęte przez Bułgarię 1
Polskę główne kierunki roz­
woju współpracy w dziedzinie
rolnictwa oraz przemysłu spo­
żywczego, do 1990 r. uwzględ­
niają wzajemne dostawy pro­
duktów rolnych i spożyw­
czych. Polska jest też zainte­
resowana Importem maszyn i
urządzeń zwłaszcza sadzarek
do rozsady i mikrociągników
do prac w szklarniach, a tak­
że współpracą w usługowym
remoncie silników do trakto­
rów oraz w regeneracji części
zamiennych.

Będzie kontynuowana współ­
praca w dziedzinie hodowli

zwierząt gospodarskich oraz

produkcji pasz.

ski serdecznie podziękował też
współpracownikom za ich do­
tychczasową działalność.

Dyrektor Wydziału Kultu­
ry i Sztuki UW w Tarnowie
Janusz Gezdek przypomniał,
że zbliżający się Międzynaro­
dowy Dzień Teatru przypada
w roku 40-lecia PRL. W okre­
sie tym — powiedział — od­
notowano znaczące osiągnięcia
kulturalne, na co złożyła się
również działalność sceniczna.

22 wyróżniającym się praco­
wnikom teatru wręczono na­
grody Wydziału Kultury i
Sztuki UW.

Stanisław Opałko przekazu­
jąc gratulacje i życzenia pod
adresem dyrekcji i aktorów
wyraził nadzieję, ie Teatr im.
L. Solskiego nadal będzie od­
grywał znaczącą rolę w życiu
kulturalnym regionu.

Obchody Międzynarodowego
Dnia Teatru w Tarnowie u-

świetniła wieczorna premiera
sztuki Stanisława Grochowis­
ka „Lęki poranne". (wąs)

dzonej natury. Jedynie ka­
płanom sprzyjają sny spokoj­
ne, w poczuciu dobrze speł­
nionego obowiązku. Stoi więc
Troja nadal ■— dumna choć
nieco sfatygowana.

Antyczne mity dziwną prze­
jawiają skłonność do odra­
dzania się we wcale nie mi­
tycznej współczesności. Wsza­
kże nie do mitów zaliczyć na­
leży nie tak dawne jeszcze
pomysły dziesięcioletniej po­
wszechnej szkoły r~ owego
trojańskiego konia systemu
edukacji — grożące zachwia­
niem stabilnego dotychczas
modelu kształcenia. Na szczę­
ście koń nie zmieścił się w

bramie. Uniknęła więc Tlroja
perturbacji — jeśli nie ka­
tastrofy. Zagrażają jednak
Troi — przepraszam — edu­
kacji (a zwłaszcza jej ciągło­
ści) cwe mniejsze koniki.

FRANCJA WYCOFUJE ŻOŁNIERZY Z

LIBANU
PARYŻ (PAP). Francuski minister obrony Charles

Hernu podał w sobotę rano, że kontyngent ok. 1250 żoł­
nierzy francuskich w Bejrucie, opuści Liban w ciągu ty­
godnia. Minister dodał, że stanowiska zajmowane^ przez
Francuzów przejmą „oddziały wyznaczone przez władze
libańskie”. Skądinąd wiadomo, że władze libańskie nie
są w stanie tego zrobić, bowiem panują tylko nad nie­
którymi obszarami miasto.

Francuzi to ostatnia grupa wchodząca w skład zacho­
dnich tzw. sił rozjemczych, które poniosły ciężkie straty,
starając się umocnić pozycję rządu prezydenta Dżemaje-
la. '

Obszary opuszczone przez Amerykanów, a także przez
Francuzów, zajmowane były przez te lub inne libańskie
ugrupowania wojskowo-polityczne po zaciętych walkach.

MONDALE WYGRYWA KOLEJNE
PRAWYBORY

WASZYNGTON. (PAP). Walter Mondale zwyciężył w

sobotę w prawyborach w stanie Kansas. Miały one cha­
rakter konferencji działaczy ■partyjnych. Istotne jest to.
że Mondale zwyciężył w stanie, który jest rodzinnym sta­
nem jego głównego konkurenta, Gary’ego Harta. W so­
botę odbyły się też konferencje partyjne w stanie Virgi-
nia. Pierwsze wyniki wskazują., że i tu wygra Mondale.
Na dodatek Mondale prowadzi tu nie przed Hartem, lecz
przed Jessem Jacksonem, trzecim pretendentem Partii
Demokratycznej do nominacji prezydenckiej. Hart pozo-
staje daleko za nimi.

W prawyborach kandydaci Partii .Demokratycznej i
Republikańskiej zabiegają o głosy elektorskie na zjazdy
partyjne. Zjazd demokratów odbędzie się w lipcu w

San Francisco i przypuszczalnie dopiero wtedy zapadnie
rozstrzygnięcie kto stanie w wyborach listopadowych w

szranki z Ronaldem Reaganem,

Sfzz protestuje przeciwko
ZAMINOWANIU

PORT0W NIKARAGUAŃSKICH
PRAGA (PAP). Światowa Federacja Związków Zawodo­

wych potępiła zaminowywanie portów nikaraguańskich,
jako akt międzynarodowego piractwa. W depeszy do se­
kretarza generalnego ONZ Pereza de Cuellara, SFZZ we­
zwała do podjęcia pilnych kroków dla zapewnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowych szlaków . wodnych.

„NEW YORK TIMES” O INCYDENTACH
Z RADZIECKIM STATKIEM „ŁUGANSK”

NOWY JORK (PAP). Dziennik „New-York Times” w

artykule redakcyjnym polemizuje z tezą departamentu
stanu, jakoby miny na wodach przybrzeżnych Nikara­
gui, które uszkodziły radziecki statek „Ługańsk” i spo­
wodowały zranienie jego marynarzy, zostały wyproduko­
wane chałupniczym sposobem przez nikaraguańskich
kontrrewolucjonistów,- bez pomocy USA. Dziennik zapy­
tuje, czy mógłby ktoś uwierzyć w to, że kontrrewolucjo­
niści mogli bez zgody ze strony USA położyć miny na

szlaku statków radzieckich. „New York Times” stwier­
dza, że dla nikogo również nie jest tajemnicą rola, jaką
w organizowaniu aktów sabotażu przeciw Nikaragui od­
grywa Centralna Agencja Wywiadowcza. Dziennik przy­
pomina, że zaledwie na dzień przed incydentem ze stat­
kiem „Ługańsk” sekretarz stanu Shultz nalegał na przy­
znanie nowych środków, które uznał za niezbędne dla
kontynuowania nacisku na Nikaraguę.

Powołując się na jednego z przedstawicieli administra­
cji Reagana. „New York Times” podkreśla, że „zaminp-
wywanie morskich szlaków w Nikaragui stanowi część
wysiłków podejmowanych przez USA poprzez kanały ,

CIA w celu osłabienia rządu nikaraguańskiego”. Fakt, że
do tego celu użyto m. in, „chałupniczej produkcji”, tłu­
maczy się tym, że gdyby użyto bardziej skomplikowane­
go sprzętu, łatwo byłoby udowodnić, że w akcji tej bez­
pośrednio brała udział administracja USA.

W EUROPIE ZNOWU CZAS LETNI

BONN (PAP). W nocy z soboty na niedzielę w krajach
europejskich zegary zostały przestawione na czas le­
tni. Podobnie jak w latach minionych, na wschodzie
i zachodzie o 02.00 w nocy zegary przesunięte zostały
godzinę naprzód. Czas letni w ZSRR będzie wprowadzo­
ny 1 kwietnia.

Czas letni będzie trwał do 30 września, z wyjątkiem
W. Brytanii i Irlandii, gdzie zegary zostaną cofnięte do­
piero 28 października,

W ZSRR przejście na czas letni nastąpi dopiero w nocy
na 1 kwietnia. Czas moskiewski wyprzedzać będzie wó­
wczas czas środkowoeuropejski znowu o dwie godziny. W
ZSRR jest jedenaście stref czasowych.

W minionych latach przejście na czas letni w większo­
ści krajów nie spełniło oczekiwań, że oszczędności ener­
getyczne będą bardzo duże, jednakże mieszkańcy Europy
coraz bardziej cenią sobie długie jasne wieczory. Zmia­
na rozkładów jazdy pociągów i samolotów odbywa się
obecnie bezkolizyjnie.

5 MLN DOL. W SFAŁSZOWANYCH

BANKNOTACH
MADRYT (PAP). Policja hiszpańska zaaresztowała 7-

osobową grupę fałszerzy i przechwyciła 5 min dolarów
w sfałszowanych banknotach. Ocenią się. ii była to re­
kordowa suma pieniędzy sfałszowanych w Hiszpanii.

Aresztowania zakończyły 7-miesięczną operację prowa­
dzoną wspólnie przez detektywów i specjalną grupę śled­
czą z „Banku Hiszpanii” — poinformowała miejscowa
policja.

5 członków gangu zatrzymano w Barcelonie, a 2 dal­
szych w Valencji. Oprócz 5 min doi. w sfałszowanych
banknotach policja przechwyciła również urządzenia słu­
żące do drukowania falsyfikatów. Przypuszcza się, że

szajka fałszerzy mogła wydrukować w ciągu ubiegłego
roku około 10 min doi. w podrobionych banknotach.

Troskliwie hodowane i hołu­
bione, a przez to niezwykle
żywotne i odporne na bieg
czasu: zasadnicze szkoły za­
wodowe. Włączone w system
edukacji, stały się jegd śle­
pą uliczką — rzadko bowiem
udaje się jej absolwentom
przedrzeć na wyższy szczebel
kształcenia. Czy zresztą taki
był i jest ich cel? Rozwijają­
ce się w swoim czasie gałę­
zie gospodarki wołały o ręce
do pracy, dużo rąk. Tworzo­
no więc szkoły, dużo szkół.
Takich, które szybko tych
brakujących rąk dostarczą.
Tworzono — to znaczy każdy
tworzył dla siebie: resort,
branża, zakład. Mnożyły się
„zawodówki” jak grzyby po
deszczu. Z priorytetami i pre­
ferencjami, sortami mundu­
rowymi i pensjami dla mło­
dych ludzi, którzy nie zdąży­

li jeszcze nawet podwinąć rę-
kawa do pracy, przywileja­
mi 1 deputatami. Byle pręd­
ko. JPo ukończeniu czeka cię
atrakcyjny zawód..., przywilej
z karty..., pensja..., mieszka­
nie...” — krzyczały ćwierć-
stronicowe ogłoszenia w ga­
zetach. Branża potrafiła zad­
bać o własny interes, własny
— niekoniecznie znaczy tych,
co zdecydowali Się na tę
szybkościową edukację. Wpra­
wdzie czasy „rzeczpospolitej
branżowej” mają się — na

szczęście — ku końcowi, je­
dnak system zasadniczych
szkół zawodowych — rozbu­
dowany ponad wszelkie mia­
ry i proporcje — pozostał w

swej postaci niezmienionej.
Gdzieś tam na uboczu pozo­
stały garstki niedobitków,

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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Rozpoczynają się obrady IX Kongresu
Zjednoczonego Stronnictwa Lodowego

Dalekopisem z kraju...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żywotna, uwarunkowana u-

strejowo potrzeba służąca
dobrze robotnikom i chło­
pom, wszystkim ludziom pra­
cy w Polsce,

Pełnoprawne uczestnictwo
w koalicyjnym systemie
sprawowania władzy nakła­
da na ZSL rosnącą współod­
powiedzialność za realizację
całokształtu polityki państwa.
Podkreślono to w opubliko­
wanym przed kongresem
sprawozdaniu Naczelnego Ko­
mitetu ZSL z działalności za

okres od grudnia 1980 r., a

więc od poprzedniego kon­
gresu. Dobitnie zaznaczył to
również prezes NK ZSL —

Roman Malinowski, który w

przedkongresowym wywia­
dzie dla „Trybuny Ludu” po­
wiedział: partnerstwo i koa-
licyjność uprawnia nie tylko
do programowania rozwoju
kraju, przemian gospodarczych
i społecznych, nie tylko do
udziału w sprawowaniu wła­
dzy, ale przede wszystkim zo­
bowiązuje do współodpowie­
dzialności.

W okresie międzykongreso-
wyra zostały podjęta wspólnie
przez PZPR i stronnictwo
wszystkie podstawowe decyz­
je dotyczące rozwoju rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej oraz priorytetowego trak­
towania ich w społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju.
Przynosi to już pierwsze efe­
kty produkcyjne, struktural­
ne i społeczne. Rynek żywno­
ściowy, mimo ograniczeń re-

glamentacyjnych i przy wszy­
stkich jego ułomnościach,
znacznie się polepszył; jest
to dziś najlepszy człon zaopa­
trzenia społeczeństwa. Droga
do samowystarczalności żyw­
nościowej, do zasadniczego
unowocześnienia naszego rol­
nictwa została wszakże do­
piero zapoczątkowana. Jest to

trudny pToces. wymagający
wysiłku nie tylko rolników,
ale także pracowników pozo­
stałych branż gospodarki,
które w coraz większym sto­
pniu decydują o rozwoju pro­
dukcji żywności. ZSL kon­
sekwentnie stoi na gruncie
trwałych, stabilnych i perspe­
ktywicznych zasad polityki
rolnej, która została rozwi­
nięta i skonkretyzowana w

postanowieniach pierwszego
wspólnego posiedzenia ple­
narnego KC PZPR 1 NK ZSL
ze stycznia 1983 r.

IX Kongres poświęci tym
sorawom szczególną uwagę.
Dyskusja plenarna oraz w

kilkunastu zespołach branżo­
wych pozwoli z pewnością

Do usłyszenia za rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

„Dni” pozwolił nam usłyszeć
„przereklamowanego" wirtuo­
za ze Szwajcarii — LIONELA
ROGGA. W programie znala­
zły się utwory D. Buztehude-
go, J. S. Bacha, J. Alaina, M.
Regera, a także własna kompo­
zycja L. Rogga. Artysta grał na

ogół bardzo „solidnie", lecz bez
— mimo pewnej maniery —

większego polotu. Na przykład
cykl preludiów chorałowych ze

zbioru Schublera w porówna­
niu ze słyszaną niedawno in­
terpretacją Elisabeth Ullmann,
wypadł blado i stereotypowo.
Z kolei Fantazja i fuga B-A-
C-H Regera epatowała zby­
tnim efekciarstwem. Dla mnie,
gra artysty odznaczała się nie
zawsze wskazaną swobodą w

zakresie metrorytmiki (mam
na myśli rzecz jasna głównie
utwory Buztehudego i Bacha),

„Fakty i Fikcje“ — nowy

miesięcznik już w kioskach
Krajowa Agencja Wydaw­

nicza wpadła na doskonały
pomysł wydawania barwnego
miesięcznika, w którym znaj­
da sie. jak założyli sobie ini­
cjatorzy, „trudno dostępne w

księgarniach o,powiadania kla­
syków literatury i anegdoty,
powieść sensacyjna i opowia­
dania grozy, nie wyjaśnione
zagadki historii i tajemnicze
eksperymenty naukowe, głoś­
ne zamachy na mężów stanu,
kulisy życia gwiazd ekranu i
sportu, literatura rozrywkowa
i humoreski. No i. oczywiście,
miłość! A wszystko wzboga­
cone ilustracjami znanych ar­
tystów grafików”.

Jak te założenia programo­
we udało się zrealizować w

redakem „FiF” w pierwszym
numerze? Można powiedzieć,
że wręcz wystrzałowo! Ro­
mantyczną „opowieść grozy”
reprezentuje mało znany u-

twór 16-łetniego (!) Zygmunta
Krasińskiego „MŚCIWY KA­
RZEŁ I MASŁAW”, potem
■mamy dwie piękne humores­
ki Marka Twaina, następnie
Marii Skolarezyk „EKSPERY­
MENT. FILADELFIJSKI” z

podtytułem „Tajna broń czy
szalbierstwo”, Vo!tera „TRA­
KTAT O TOLERANCJI NA­
PISANY Z POWODU ŚMIER­
CI JANA CALASA”. wreszcie
Andrzeja Tokarczyka „WIEL­
KĄ APOKALIPSĘ”, artykuł
zajmujący się omówieniem
najgłośniejszych proroctw i
przepowiedni o końcu świata.

Poza tym Pierwsze cztery
rozdziały świetnego kryminału

sprecyzować zadania na obe­
cnym etapie.

IX Kongres zadecyduje o

przyszłości stronnictwa. Pod

jego obrady przedkładane są
odrębnie projekty dokumen­
tów o zasadniczym znaczeniu:
deklaracji ideowej, programu
i statutu ZSL, Projekty te
kształtowano i modyfikowano
podczas dyskusji na wszy­
stkich etapach kampanii
sprawozdawczo-wyborczej. O
ich ostatecznej treści przesą­
dzi najwyższe forum chłop­
skiej partii.

W projektach tych doku­
mentów zawarty został doro­
bek myśli politycznej i spo­
łecznej ruchu ludowego, któ­
ry zbliża się do 90-lecia swej
zorganizowanej działalności.
ZSL, będące kontynuatorem
i spadkobiercą tradycji rady­
kalnego ruchu ludowego, jest
najstarszą partią chłopską w

Europie i w świecie, Do u-

działu w IX Kongresie za­
proszeni zostali weterani ru­
chu ludowego. Przybędą rów­
nież delegacje partii i orga­
nizacji chłopskich z zagrani­
cy. Przewiduje się, że na­
stępnego dnia po zakończeniu
obrad kongresu, tj. 30 marca

odbędzie się w Warszawie
międzynarodowa konferencja
partii i organizacji chłop­
skich poświęcona sytuacji
żywnościowej świata i poko­
jowej współpracy państw.

WARSZAWA (PAP). 25 bim
— w przededniu rozpoczyna­
jącego się w poniedziałek w

Warszawie IX Kongresu Zje­
dnoczonego Stronnictwa, Lu­

WARSZAWA (PAP). Na IX Kongres ZSL - poinfor­
mował dziennikarza PAP kierownik kongresowego biura
prasowego Edward Przychodaj — akredytowanych zo­
stało ok. 400 dziennikarzy krajowych. Dla dziennikarzy
zagranicznych w czasie kongresu organizowane będą co­
dziennie konferencje w centrum prasowym „Interpress”

Tak liczny udział w kongresie przedstawicieli gazet
codziennych, agencji prasowych, radia i telewizji, tygod­
ników, a także m. in. CAF, Polskiej Kroniki Filmowej i

Spółdzielczej Wytwórni Filmowej, powinien zapewnić
obszerna i bogata informację o przebiegu obrad tego naj­
wyższego forum chłopskiej partii.

TVP nadać ma w poniedziałek 26 bim. bezpośrednią
relację z uroczystego otwarcia obrad IX Kongresu ZSL
a w godzinach popołudniowych — obszerne fragmenty
referatu prezesa NK ZSL Romana Malinowskiego j prze­
mówień gości kongresu. Ponadto relacie z przebiegu
kongresowych obrad przez wszystkie dni ich trwania
zamieszczane mają być we wszystkich wydaniach DTV,
a ponadto w specjalnych blokach programowych nada­
wanych w godzinach wieczornych. Obszernie relacjono­
wać ma obrady i wydarzenia kongresowe Polskie Radio,
poczynając od bezpośrednie], kilkugodzinnej transmisji
z sali obrad w dniu 26 bm.

Pisma ZSL — „Dziennik Ludowy” i „Zielony Sztan­
dar” ukazywać się będą w dniach kongresu w zwiększo­
nej objętości.

nie była także wolna od dro­
bnych błędów tekstowych. Po­
nieważ dobrze wiedziałem, cze­
go można się po Roggu spo­
dziewać, nie byłem tym ra­
zem rozczarowany.

Na zakończenie festiwalu
Capella Craconiensis wraz z

zespołami Madrygalistów i
Rorantystów przygotowała pro­
gram poświęcony w całości
muzyce Grzegorza Gerwazego
Gorczyckiego w 250. rocznicę
śmierci tego wybitnego kom­
pozytora. Partie solowe śpie­
wali — EWA KOWALCZYK-
PAWLIK, MARIOLA KO­
WALCZYK, ALEKSANDER
PAUL i* WŁADYSŁAW DY­
LĄG, dyrygował WŁODZI­
MIERZ SZYMAŃSKI. Było to

efektowne, bardzo udane, ba­
rokowe zamknięcie krakow­
skiego festiwalu. .

XIX Dni Muzyki Organowej
mamy już za sobą. Imprezę

Serge Jackąuemarda „RE-
QUIEM DLA KRÓLA ZBRO­
DNI” (c.d. w następnym nu­
merze). Janusza Swierczyń-
skiego „BRUCE LEE”, czyli
historia życia i śmierci mi­
strza stylu Kung-fu, ilustro­
wana przykładami, znakomite
opowiadanie Fredericka For­
sytha „CZYSTA ROBOTA”.
Aż język swędzi by Idradzić

zaskakująca puentę! Dla mi­
łośników muzyki „GRAMO­
FON BEZ IGŁY” Zbigniewa
Pieciuli, a dla tych, co chcą
wiedzieć wszystko o sobie —

horoskopy pt. „CYGANKA
PRAWDĘ CI POWIE”.

Na końcu ieszcze o dwóch
m~+er’'?ł2Ch. Waldemar Łysiak
napisał „GROBOWIEC NA
VALENCAY. CZYLI NIE­
WOLNICA GENIUŚZA NIE-
MORALNOSCI”. O hrabinie

Tyszkiewiczowej, bratanicy
króla Stanisława Augusta i
Talleyrandzie, czyli o związ­
ku dwu kalek: ona miała
szklane oko, on, jak diabeł,
chromał.

— Jak wyglądają sprawy?
— zapytała go w czasie kry­
zysu jednooka hrabina.

— Jak pani widzi — odparł
złośliwy minister.

I wreszcie miłość. „KAMA-
SUTRA”. najstarszy na świe­
cie traktat o miłości.

Ten miesięcznik, choć na­
kład 100-tysięczny. długo nie
pobędzie w kioskach! Cena 85
zł. duży format, papier dobry,
offsetowy. III klasy, arkuszy
wydawniczych 13,5. (ks)

dowego — oddano hołd pa­
mięci przywódcom i działa­
czom ruchu ludowego składa­
jąc wiązanki kwiatów na ich
grobach.

Kwiaty złożono m. in. na

grobie Macieja Rataja w pod­
warszawskich Palmirach oraz

na cmentarzu Powązkowskim
na grobach: Izydora Adam­
skiego, Wincentego Baranow­
skiego, Jana Dąba-Kocioła,
Romana i Franciszka Gesin-
gów, Michała Gwiazdowicza,
Juliana Horodeckiego, Alek­
sandra Juszklewicza, Ireny
Kosmowskiej, Władysława
Kowalskiego, Józefa Kijow­
skiego, Sylwestra Leczykiewi-
cza, Bolesława Podedwornego,
Feliksa Starca i Czesława
Wyeecha.

*

Krakowskich delegatów, u-

dających się na IX Kongres
ZSL do Warszawy pożegnał
oficjalnie wiceprezes KK
ZSL Stefan Drzyzga. Przy­
pomniał on, że członkowie
ZSL z woj. krakowskiego re­
alizują podjęte z okazji
kongresu zobowiązania pro­
dukcyjne na kwotę 19,8 min
zl. Na apel prezesa NK ZSL
Romana Malinowskiego rol­
nicy, należący do stronnict­
wa zobowiązali się sprzedać
dodatkowo 262 tuczniki i 16
opasów.

Życzenia owocnych obrad

przekazał także delegatom
sekretarz KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek, również w

imieniu przewodniczącego KK
SD Jana Janowskiego i wi­
ceprezydenta Jana Nowaki.

oceniam jako bardzo udaną
pod względem, artystycznym.
Ciekawy, zróżnicowany pro­
gram gwarantował, że słucha­
cze całego festiwalu nie mogli
się nudzić, zaś ci, którzy
chcieli wysłuchać tylko je­
dnego, dwóch koncertów, zna­
leźli na pewno dla siebie coś
ciekawego. W trakcie osta-'

tniego dnia imprezy odbyła sie
smutna uroczystość upamię­
tniająca 20. rocznicę śmierci
prof. BRONISŁAWA RUT­
KOWSKIEGO, któremu zaw­
dzięczamy całą krakowską or­
ganową tradycję. Szkoda, że
ktoś uznał, iż ma być to tak
zwana impreza towarzysząca,
na marginesie festiwalu. W
przyszłym roku — XX „Dni”,
a więc okazja do wyjątkowe­
go nasilenia muzycznych atra­
kcji. Oby tak się stało!

ZBIGNIEW LAMPART

Wystawa malarstwa
Cz. Rzepińskiego

we Wrocławiu
WROCŁAW (PAP). We

Wrocławiu otwarto jubileu­
szową wystawę malarstwa
Czesława Rzepińskiego —

wybitnego malarza i gra­
fika, profesora krakow­
skiej ASP, obchodzącego
60-lecie pracy twórczej. Za­
prezentowano kilkadziesiąt
prac artysty: portretów,
pejzaży, martwe natury.

Tragiczny finał

alkoholowej libacji
w czasie pracy

OPOLE (PAP). Prokuratu­
ra Wojewódzka w Opolu skie­
rowała do sądu akt oskarże­
nia przeciwko brygadziście
węzła betoniarskiego 1 mistrzo­
wi produkcji w przedsiębior­
stwie „Fermbet” w Lewinie
Brzeskim. Obaj, w grudniu
ub. r. w godzinach pracy spo­
żywali wraz z podległymi pra­
cownikami alkohol.

Później zalecili podwładnym
powrót do przerwanej pracy.
Libacja odbywała się na... po­
moście suwnicy zawieszonej 6
metrów nad ziemią i zakoń­
czyła się tragedią. Pracowni­
ca obsługi taśmociągu, 40-let-
nia K. G. spadła z pomostu na

betonową posadzkę doznając
ciężkich obrażeń ciała, w na­
stępstwie których zmarła.

Wobec sześciu uczestników
pijaństwa w miejscu i w cza­
sie pracy skierowano do ko­
legium wnioski o ukaranie.

190. rocznica Insurekcji Kościuszkowskiej
(DOKOŃCZENIU ZE STR 1)
KK ZSL Stanisławem Mazu­
rem. wdeeprezydentem miasta
Krakowa Janem Nowakiem
na czele. Kwiaty złożyli także
przedstawiciele Rady Dzielni­
cowej PRON Śródmieście, de­
legacja Krakowskiej Chorąg­
wi Związku Harcerstwa Pol­
skiego im. T. Kościuszki, re­
prezentanci Politechniki Kra­
kowskiej noszącej imię Na­
czelnika, delegacja Wojewódz­
kiego Zrzeszenia Ludowych
Zespołów Sportowych, mło­
dzież z IV Liceum Ogólno­
kształcącego im. T. Kościusz­
ki. uczniowie Szkoły Podsta­
wowej nr 25, Bractwo Kurko­
we oraz mieszkańcy Krako­
wa. licznie uczestniczący w u-

roczystości. Orkiestra Garni­
zonu Krakowskiego odegrała
hymn oaństwowy.

W ramach uroczystości Ko­
ściuszkowskich odbył się ró­
wnież tradycyjny bieg uliczny

Delegacja węgierska z Bacs-Kiskun

zakończyła wizytę w Tarisowskiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)
któw organizacji młodzieżo­
wych i pokrewnych zakładów
pracy. Porozumienie, przewi­
duje też m. in. handlową wy­
mianę nadwyżek towarów. In­
teresująco zapowiada się
współpraca teatrów w Bacs-
Kiskun i w Tarnowie (pre­
zentacja utworów scenicznych,
wymiana reżyserów), a także
Gimnazjum im. Petófiego w

Kiąkeres z I Liceum Ogólno­
kształcącym w Tarnowie czy
Średniej Szkoły Ogrodniczej
w Kiskeres z Zespołem Szkól
Ogrodniczo-Rolnych w Tar-
nowie-Gumniskach. Przewidu­
je się również zacieśnienie
kontaktów pomiędzy środowi­
skami nauczycielskimi, związ­
kami i klubami sportowymi
organizacjami młodzieżowymi.
Rozszerzona zostanie też

Więcej kawy „Inki” i makaronu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
teriałów, surowców, opako­
wań i utrzymania zakładu w

pełnym ruchu przez cały ty­
dzień.

Jak przebiega realizacja pla­
nu w roku bieżącym? Wyniki
stycznia i lutego potwierdza­
ją możliwości wykonania
zwiększonych zadań. W tych
dwóch miesiącach zwiększo­
no ■produkcję ogółem o 320 t,
w stosunku do analogicznego
okresu ubiegłorocznego, w

ZNOWU POGŁOSKI O RZEKOMYM
SKARBIE Z KWATERY GŁÓWNEJ

HITLERA

WIEDEŃ (PAP). Książka, która ukazała się w W. Bry­
tanii i USA pod tytułem „Złoto nazistów” obudziła zno­
wu zainteresowanie poszukiwaną rzekomo po dzień dzi­
siejszy częścią ogromnego skarbu, który SS-owcy ukryli
jakoby pod koniec drugiej wojny światowej w Bawarii.
Według informacji dziennika austriackiego „Kurier”, pro­
wadzone obecnie dochodzenia objęły również żyjącego
obecnie w Austrii emeryta z Monachium, byłego ober-
sturmbannfiihrera SS, Friedricha Raucha.

Rauch pracował jako adiutant sekretarza stanu Hansa
Heinricha Lammersa w wydziale finansowym kancelarii
Rzeszy Adolfa Hitlera w Berlinie — pisał „Kurier”. Pod
jego kierunkiem przetransportowano do Bawarii 828 szta-
bek złota, 20 skrzyń ze złotymi monetami oraz niezliczo­
ne worki z dewizami. Wszystko to podobno zakopano w

okolicach jeziora Walchen.
„Kurier” pisał, że Rauch i inni część tego skarbu do­

starczyli Amerykanom. Później w Argentynie Rauch na­
był części zakładów metalowych, zanim w 1971 r. przy­
był do Austrii, by zamieszkać w Grazu. Władze austria­
ckie zastanawiają się obecnie nad cofnięciem Rauchowi

zgody na stały pobyt, ponieważ składając wniosek, prze­
milczał swą przynależność do SS.

Czy Kowalski może liczyć
na samochód?

WARSZAWA (PAP). Mimo
wysokich cen samochodów i
benzyny (oraz jej reglamen­
tacji), mimo kłopotów z na­
prawą pojazdów — popyt na

samochody nie maleje. Na
odbiór ich czekają setki ty­
sięcy osób, zaś miliony marzą
o .czterech kółkach”. Bądź
co bądź mamy w kraju ok
3,2 min samochodów, a po­
siadaczy prawa jazdy jest
przeszło 10 min.

Aspiracje motoryzacyjne
społeczeństwa są duże, a na­
wet bardzo diuże. Szkopuł w

tym, że nie wiadomo: czy i

kiedy będzie można je zreali­
zować. Nad fabrykami samo­
chodów otsobowych wiszą dziś
czarne chimury. Znaczna
część urządzeń FSO jest już
wyeksploatowana. Postępuje
proces dekapitalizacji w FSM.
Notuje się poważne trudnoś­
ci z zapewnieniem materia­
łów produkcyjnych; brakuje
blach, farb, ogumienia itp.
Co gorzej, oba polskie fiaty
są już modelami przestarza­
łymi. toteż coraz trudniej Je
eksportować. Grozi to bra­
kiem dewiz dla przemysłu
motoryzacyjnego, co z kolei
.pociągnęłoby za sobą brak
środków na import materia­
łów.

Rząd zapewne nie żałował­
by środków na dalszy rozwój
motoryzacji gdyby nie obecna
sytuacja gospodarcza. Trudno
iednaik oczekiwać dziś ta­
kich decyzji, skoro brakuje
środków na gałęzie dużo wa­
żniejsze od motoryzacji. Do­
tacje, ulgi podatkowe czy
zwiększone odpisy dewizowe
muszą być przeznaczone prze­
de wszystkim dla tych dzie­
dzin gospodarki, od których
zależy zaspokojenie podsta­

a metą na kopcu Kościuszki.
Po raz kolejny jego triumfa­
torem została ekipa biegaczy
WKS „Wawel”.

*

24 marca br. w 190. roczni­
cę Insurekcji Kościuszkow­
skiej swoje święto obchodziła
Krakowska Chorągiew Związ­
ku Harcerstwa Polskiego, no­
sząca imię Tadeusza Kościu­
szki.

W godzinach przedpołudnio­
wych trwał rajd harcerskich
zastępów śladami Tadeusza
Kościuszki, a po godzinie 14
na dziedzińcu wawelskim spo­
tkali sie uczestnicy rajdu i

reprezentacje wszystkich huf­
ców Chorągwi na uroczystym
apelu.

Rozkazem komendanta Cho­
rągwi hm. PL Danuty Noszki

przyznano stopnie instruktor­
skie i no raz pierwszy naj­
bardziej zasłużonym Instruk­

współpraca zaprzyjaźnionych
miast — Kiskeres i Tamowa.

Dokument podpisali —t czło­
nek Biura Politycznego KC. I
sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Stanisław Opałko oraz

członek KC I sekretarz KW
WSPR w Bacs-Kiskun Pal Ro­
many. Zawarte porozumienie
— podkreślono — jest przy­
kładem korzystnego dla obu
stron rozwoju wzajemnych
kontaktów, utrzymanych w

duchu tradycyjnej przyjaźni
polsko-węgierskiej.

Delegacja, w skład której
wchodzili ponadto — członek
Egzekutywy KW WSPR w

Bacs-Kiskun Imre Bujdoso o"
raz sekretarz Komitetu Uczel­
nianego WSPR Wyższej Szkoły
Gospodarki Wodnej w Baja
Ferenz Abraham, wyjechała
przedwczoraj do kraju, (wąs).

tym herbatników o 110 t, ka­
wy „Inki” o 62 t, makaronu o

51 t. Miesięczne wykonanie
zadań przekracza już 500 min.
zł. Zwiększone dostawy arty­
kułów spożywczych są już
zauważalne na półkach skle­
powych.

Są i trudności. W marcu wy­
stąpił wzrost absencji choro­
bowej. Jednak szacuje się, że
w pierwszym kwartale plan
roczny zostanie wykonany w

30 proc.
CZESŁAW MAŚLANA

wowych potrzeb społeczeń­
stwa.

FSO i FSM czeka w naj­
bliższych latach wdrożenie do
produkcji nowych modeli.
Wykonanie tego wymaga po­
ważnych wydatków na zaku­
py nowych urządizeń techno­
logicznych (w tym z zagra­
nicy) oraz na pewne inwes­
tycje, od których zależy li­
kwidacja tzw. wąiskich gar­
deł. Podobne przedsięwzięcia
ootrzebne są również ,w za­
kładach kooperujących z fa­
brykami montującymi pojaz­
dy. Według wstępnych sza­
cunków dokonanych przez
niektórych specjalistów, na

modernizację samochodów
osobowych oraz ich wytwór­
ni trzeba byłoby wydać w

najbliższych latach co naj­
mniej 50—60 mild zł i kilka­
dziesiąt milionów dolarów.

Przemysł motoryzacyjny
nie zdołałby samodzielnie wy­
gospodarować tej kwoty. Pie­
niądze pochodzące z funduszu
rozwoju fabryk starczyłyby
tyiiko na część tych przedsię­
wzięć. Trzeba więc szukać
innnych źródeł pokrycia ko­
sztów. Warto byłoby nip. roz­
ważyć celowość I możliwość
utworzenia funduszu rozwo­
ju przemysłu motoryzacyjne­
go. Można też sądzić, że ama­
torzy „czterech kółek" nie
poskąpiliby pieniędzy na ten

cel. Część środków mogłaby
też pochodzić ewentualnie z

nowych przedpłat.
Wydaje się również, że u-

ruchomienie nowych modeli
powinno nastąpić wie współ­
pracy z firmami zagraniczny­
mi. Część kosztów dewizo­
wych przypadających na pol­
ski przemysł byłaby bowiem
wtedy odpowiedni" mniejsza.

torom Medale .Za zasługi dla
Chorągwi Krakowskiej ZHP”.
Otrzymali je: Stanisław Ciuła,
Janina Czerny, Zygmunt Dy­
ląg, Leon Dmytrowski, Euge­
niusz Fik, Juliusz Langner,
Stanisław Porębski. Bogusław
Bybski, Zbigniew Sabiński.
Stanisław Spólnik, Maria
Szymańska. Medalem tym
uhonorowano przewodniczą­
cego Krokowskiej Rady Przy­
jaciół Harcerstwa — wice­
prezydenta miasta Krakowa
Jana Nowaka, dziękując mu

za długoletnią współpracę i
pomoc dla organizacji.

Wręczono także przyznane
odznaczenia państwowe i od­
znaki regionalne oraz Krzyże
„Za zasługi dla ZHP”.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: Kazimierz' Augustynek
— sekretarz KK PZPR. Ste­
fan Drzyzga — wiceiorezęs
KK ZSL, przedstawiciele KR
PRON i KK SD.

PRON przed
kampanią

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

czej PRON oraz wnioski z na­
rady przewodniczących rad
wojewódzkich PROŃ.

Prezydium przedyskutowało
projekt podjęcia przez PRON
działań, mających na celu ze­
spolenie wysiłków społeczeń­
stwa i władz państwowych dla
rozwiązywania problemów
szkoły. Zwrócono uwagę, iż
rozpoczynająca się kampania
wyborcza do rad .narodowych
jest okazją do uwzględnienia
w lokalnych programach wy­
borczych działań na rzecz ó-
światy. Konieczne jest przed­
stawienie społeczeństwu gmin,
miast i województw bilansu
potrzeb szkolnictwa.

Prezydium zapoznało się z

zasadami współpracy komisji
sejmowych z komisjami pro­
blemowymi RK PRON. Ma
ona na celu przekazywanie
przez Radę Krajową PRON
opinii i odczuć społecznych
Sejmowi oraz umożliwienie
organom ruchu zaznajamia­
nia się z problematyką stano­
wiącą przedmiot prac posłów

Omówiono również stan

przygotowań do posiedzenia
Rady Krajowej PRON, które

odbędzie się 31 bm.

„Jubileusz rodzin"

w Watykanie
WATYKAN (PAP). W nie­

dzielę odbyły się w Watyka­
nie uroczystości „Jubileuszu
rodzin” w ramach jubileuszo­
wego Roku Świętego. Podczas
mszy koncelebrowanej, w obe­
cności ponad stu tysięcy piel­
grzymów przybyłych na plac
św. Piotra z Wioch i całej
Europy, Jan Paweł n dokonał
ponownego „zawierzenia świa­
ta” Matce Boskiej Fatimskiej,
której statua została specjal­
nie przewieziona z Portugalii
do Rzymu.

Podczas uroczystości religij­
nych Jan Paweł II zwrócił sie
do Matki Boskiej Fatimskiej
z inwokacją, prosząc zwłaszcza
o uwolnienie świata „od gło­
du i wojny nuklearnej, od nie­
obliczalnego w skutkach zni­
szczenia. od wszelkiego rodza­
ju niesprawiedliwości w ży­
ciu społecznym, narodowym i
międzynarodowym”.

Po południu papież spotkał
się z 9 tysiącami wiernych,
wśród których było 600 piel­
grzymów z Polski.

Rozmowy na temat koopera­
cji w tym zakresie były już
zresztą prowadzone; m. in. z

firmami japońskimi, jugosło­
wiańskimi, włoskimi. Można
przypuszczać, że niektóre z

nich okażą się owocne.

Współdziałanie z zagranicz­
nymi producentami samocho­
dów nie powinno jednak ra­
czej prowadzić do ponownego
oparcia rozwoju naszego
przemysłu motoryzacyjnego
na zakupach licencji, mimo
że tafcie rozwiązanie ma wie­
le plusów Jak wynika z nie­
dawnych doświadczeń na.szei
gospodarki, .istnieje zawsze

niebezpieczeństwo, że licen­
cjodawca. po wejściu w życie
umowy, może podejmować
próby narzucenia dodatko­
wych warunków, słono kosz­
tujących licencjobiorcę. W
miarę możności lepiej więc
chyba oprzeć sie na własnych
rozwiązaniach konstrukcyj­
nych. zwłaszcza że mamy już
konkretne Osiągnięcia w tej
dziedzinie. Prototypy „beski-
da" wykonane w FSM zosta­
ły dość wysoko ocenione
przez specjalistów. Jedna z

podstawowych zalet tego wo­
zu, poza oryginalnym nadwo­
ziem, to niskie zużycie ben­
zyny. Tylko takie pojazdy
mogą stanowić przyszłość
motoryzacji w naszym kraju.
W najbliższych latach nie
zanosi się bowiem na popra­
wę sytuacji paliwowej.

Decyzje o przyszłości pol­
skiej motoryzacji powinny
być podjęte możliwie naj­
szybciej, gdyż inaczej na

długie lata (albo nawet na

zawsze) stracimy odbiorców
zagranicznych. Warto przy­
pomnieć, że w niektórych
krajach socjalistycznych pro­
wadzi się wciąż intensywne
działania zmierzające do u-

nowocze śnieni a samochodów
osobowych. Coraz silniejsza
jest konkurencja firm zacho­
dnich. A my?.

(a) W dniach 23—24 mar­
ca przebywał w Polsce,
wraz z grupą ekspertów mi­
nister węgla i energii Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej Wolfgang Mit-
zinger.

Podczas rozmów z mini­
strem górnictwa i energe­
tyki gen. dyw. Czesławem
Piotrowskim podsumowano
stan oraz dorobek dotych­
czasowej współpracy w

dziedzinie górnictwa i ener­
getyki między Polską i
NRD.

Rozmowy zakończyły się
podpisaniem wspólnego pro­
tokołu. Energetycy m.in. re­
konstruować będą dwa ko­
tły w elektrowni Tratten-
dorf, a także modernizować
elektrofiltry na blokach o

mocy 100 MW.
5 tysięcy harcerzy z ca­

łego kraju — członków
drużyn i szczepów noszą­
cych imiona bohaterów
„Szarych Szeregów” —

wzięło udział w zakończo­
nym 25 bm. w Warszawie,
dwudniowym rajdzie „Ar­
senał — 84”. Czternasty już
z kolei raid. zorganizowa­
ny przez Mokotowski Hu­
fiec ZHP im. „Szarych Sze­
regów” związany był tema­
tycznie z przypadając’
właśnie 41. rocznicą akcji
ood Arsenałem, podczas
której harcerskie oddziałv
szturmowe odbiły z rak ge­
stapo swego koleje Janka
Bytnara ps. „Rudy” oraz

25 innych więźniów.
Harcerze .wędrowali 17

trasami związanymi z hi­
storią „Szarych Szeregów”
oddaiac hołd poległym w

TT, "Tomlę światowej.
W Szczecinie powstał

klub współpracy gospodar­
czej ze Związkiem Radziec­
kim. Utworzyły go przed­
siębiorstwa zajmujące sie

...i ze
W Los Angeles odbyła

się uroczystość wręczenia
uczestnikom walk z hitlero­
wskim najeźdźca, mieszka­
jącym w Stanach Zjedno­
czonych, odznaczeń przy­
znanych przez Radę Pań­
stwa PRL. Medale „Za
udział w wojnie obronnej
1939” otrzymali: Włodzi­
mierz Bernhardt i Edmund
Tuchanowicz-Sadowski, a

Krzyże Partyzanckie oraz

Warszawskie Krzyże Pow­
stańcze: Włodzimierz i Zo­
fia Bernhardtowie.

11 dzieci zginęło a 58 zo­
stało ciężko rannych w wy­
padku autobusowym, do ja­
kiego doszło na przedmie­
ściach Johannesburga.

Wypadek nastąpił, kiedy
autokar przewożący około
90 dzieci murzyńskich (wię­
kszość z nich nie przekra­
czała 10 roku życia) ziechał
na .pobocze i przewrócił sie.
Przypuszcza sie. iż powo­
dem katastrofy mogło być
nadmierne obciążenie po­
jazdu.

Nikaragua zażąda wyda­
nia przywódców kontrre­
wolucjonistów, ukrywają­
cych się w Innych pań­
stwach. Wniosek w Tej
sprawie zostanie przed­
stawiony po zakończeniu

zaocznych rozpraw sado­
wych, prowadzonych przez
krajowe trybunały — o-

świadczvł koordynator m-

karaguańsk’ei rady rządo­
we!. Daniel Ortega.

Daniel Ortega podkreślił,
iż przywódcy kontrrewolu-
cioni.stów ponoszą bezpo­
średnią odpowiedzialność za

'iekonywane na zlecenie
CIA zabójstwa. tortury i
porwania obywateli nika-
ramiańskich.

Obserwatoria sejsmologi­
czne radzieckiego Dalekie­
go Wschodu zanotowały

Wiosenne prace w sadach
(Inf. wł.) Mimo niskich temperatur wiosna w rolnictwie

już się rozpoczęła. Można to zauważyć po zwiększonych do­
stawach do sprzedaży nowalijek. W sklepach jest już szczy­
piorek, są ogórki, których dzienne dostawy wynoszą ponad
tonę, zwiększone są też dostawy sałatki, cebulki.

Sadownicza wiosna wymaga porządków w sadach. W oko­
ło 80 proc, wykonano już wiosenne ciecie drzew („prześwie­
tlenia”). W ogrodach uzupełniane są też ubytki drzew owo­
cowych, a stare już „wysłużone” drzewa zostają wykarczo-
wane.

Wspólnie z inż. Marią Gajoch z Krakowskiej Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej odpowiedzialnej za rozwój sadow­
nictwa odwiedziliśmy rejony sadownicze. Jednym z najwię­
kszych jest gmina Raciechowice gdzie pod drzewa owocowe

przeznaczono około 750 ha. Sekretarz Urzędu Gminy Jan
Foszczyński jest również sadownikiem i twierdzi, że w osta­
tnich latach wykarczowano i dokonano nowych nasadzeń na

około 400 ha.
W rejonach sadowniczych trwa też przygotowanie do

pierwszych oprysków. Należy podkreślić, że jest wystarcza­
jąca ilość środków owadobójczych, są też przygotowane in­
ne elementy potrzebne do ochrony i pielęgnacji drzew owo­
cowych. (cm)

W dniu 23 marca 1984 r. odszedł spomiędzy nas na

zawsze

Józef WINIEWICZ
wieloletni wiceminister spraw zagranicznych PRL i
ambasador, przedwojenny dziennikarz i publicysta.
W dobie wojny na emigracji jeden z najczynniej-
szych badaczy problematyki odbudowy polskiej pań­
stwowości, zwłaszcza pod kątem opracowania naszych
roszczeń o odzyskanie ziem zachodnich i północ­
nych. Od 1946 r. wielokrotny reprezentant Polski
Ludowej na forum międzynarodowym. Wspaniały
dyplomata 1 negocjator, specjalista w zagadnieniach
bezpieczeństwa europejskiego, w tym nrzede wszy­
stkim problematyki niemieckiej oraz ONZ.

Wielki patriota, wybitny syn ziemi wielkopolkiej.
Był wzorem szefa, doradcy i wychowacy młodych

I
kadr dyplomatycznych. Zawsze pomocny ludziom w

potrzebie, wierny przyjaźniom.

Takim pozostanie na zawsze w naszych sercach.

Cześć Jego pamięci.
Gronu przyjaciół 1 długoletnich 'yspółpracowrilków

BmBłswwwiiSMTO—imw immiin■ iii unii w—

eksportem swoich wyrobów
oraz usług do Kraju Rad.
Warto przypomnieć, że je­
dna trzecia produkcji eks­
portowej województwa
szczecińskiego sprzedawana
jest na radziecki rynek.

Udział PRON i uczestni­
czących w tym ruchu orga­
nizacji w wyborach do rad
nąrodowych oraz działania,
jakie będą podejmowane w

ramach kampanii wybor­
czej, były przedmiotem cy­
klu spotkań zorganizowa­
nych w ostatnich tygodniach
w Radzie Krajowej PRON.
Członkowie kierownictwa
RK PRON spotykali się ko­
leino z przedstawicielami
organizacji społecznych, i

stowarzyszeń, które zgłosiły
akces do ruchu, lub z nim
współpracują.

Po ciężkiej chorobie
zmarła jedna z najpopular­
niejszych, szczególnie w

pierwszych latach powojen­
nych, artystek polskiej e-

strady — Jadwiga Proliń-
ska. Zyskała sympatię jako
wykonawczyni wielu prze­
bojów, zwłaszcza o Warsza­
wie, z których do najbar­
dziej znanych należała pio­
senka „Pójdę na Stare Mia­
sto”. Jadwiga Prolińska
występowała nie tylko na

estradach lecz zwiazana by­
ła również z warszawskimi
scenami — Teatrem Saty­
ryków, a potem z „Syreną”

W zakładach piwowars­
kich w Żywcu rozpoczęto
produkcję nowego gatunku
mocnego piwa „porter”. Na

rynek woj. bielskiego do­
starczono już 150 tys. bute­
lek tego piwa.

Nowy żywiecki „porter”
ma specyficzny smak, od-
oowiedni ciemnoorzechowy
kolor i zawiera 6,2 proc,
alkoholu.

świata
wstrząsy tektoniczne na

Wyspach Kurylskich. Przy­
puszcza sie. że epicentrum
trzęsienia znajdowało się
nod dnem Oceanu Spokoj­
nego, w odległości przeszło
200 km od kurylskiej wys­
py Iturup. Na wyspach nie
zanotowano strat.

Na terenię uniwersytetu
w Karaczi doszło do starć
między policja i studenta­
mi, protestującymi przeciw­
ko rządom generała Ziaula
Haqa. Źródła studenckie

podały, że kilku studentów
zostało rannych, a 35 aresz­
towano.

Od kilku tygodni w licz­
nych ośrodkach uczelnia­
nych Pakistanu panuj a nie­
pokoje. Zapoczątkowała je
decyzja władz, zakazujaca
działalności jakichkolwiek
organizacji studenckich.

Od soboty policja wioska
poszukuje sprawców wła­
mania i rabunku 35 mld li­
rów (ok. 21 min doi.) w

banknotach i papierach
wartościowych. Uzbroieni
bandyci obrabowali jedno z

rzymskich towarzystw u-

bezoieezeniowych. Opusz­
czając miejsce przestępstwa
zostawili materiały propa­
gandowe mogące świadczyć,
że rabunku dokonali terro­
ryści z „Czerwonych Bry­
gad”.

Policja podała jednak
później, że rabunek jest być
może dziełem przestępców
pospolitych, którzy dla
zmylenia pościgu. starali
się stworzyć pozory moty­
wów politycznych dla prze­
stępstwa.

Złodzieje rozbili ścianę i
przedostali się do oewnei
nowojorskiej wytwórni bi­
żuterii, kradnąc złote i sre­
brne wyroby wartości prze­
szło 1 min doi. Kradzież

odkryto z kilkugodzinnym
opóźnieniem.
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Mówi MIECZYSŁAW NOWCRYTA - prezes Zarządu Wojewódzkiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Krakowie

mieniu
Uczyć się,

czy się nie uczyć?
— Dzieci szybko przybywa,

Błamy największy przyrost
naturalny ze wszystkich kra­
jów Europy. To zaciąży na

naszym życiu ekonomicznym
I społecznym. Czy, Pana zda­
niem, jesteśmy przygotowani
do przyjęcia, na nasz polski
świat, takiej Ilości nowych
obywateli? — pytam prezesa
Zarządu Wojewódzkiego TPD
w Krakowie MIECZYSŁAWA
NOWORYTĘ.

— Myślę, że nie, chociaż
ta eksplozja demograficzna
była przewidywana, przynaj­
mniej przez część ekspertów,
ale zbyt długo nie chciano
o niej słyszeć. Dziś trochę
ze zdziwieniem, ale i zatros­
kaniem dowiadujemy się, że
do lat dziewięćdziesiątych
liczba dzieci w wieku szkol­
nym wzrośnie o ok. 1 min
200 tysięcy. Dla ilustracji po­
dam, że aby zapewnić ta­
kiej liczbie dzieci miejsca w

szkołach, trzeba wybudować
ponad 2 tys. nowych obiek­
tów szkolnych.

— Nie najlepiej jest, gdy
na przyjęcie dziecka nie
przygotuje się rodzina, lecz
jeszcze gorzej, gdy państwo
i społeczeństwo nie przygotu­
ją odpowiednich warunków
nowym obywatelom.

— Wyż demograficzny mu­
si spowodować poważne zmia­
ny w myśleniu społecznym.
Całe społeczeństwo, wszyst­
kie jego instytucje winny so­
bie uświadomić, że musimy
zapewnić tym dzieciom na­
leżyte warunki życia, opieki,
edukacji, wychowania. Mamy
stać się społeczeństwem wy­
chowującym, w którym o-

bowiązki związane z wycho­
waniem dzieci i młodzieży
podejmują i realizują wszy­
stkie instytucje i organizacje
społeczno-gospodarcze, kultu­
ralne, słowem całe społe­
czeństwo. Dziecko musi bar­
dziej interesować producen­
tów, handel, placówki kul­
turalne, środki masowego
przekazu, organizacje sporto­
we, turystyczne, rekreacyjne,

— W niełatwym okresie
rodzą się te dzieci — zagro­
żenie wojenne, kryzys, wie­
czny pośpiech, nerwowość.
Czy to nie zaważy na ich
dzieciństwie?

— Te wszystkie okoliczno­
ści sprawiają, że dzisiaj o-

kres dzieciństwa jest jakby
mniej beztroski. Dziecko ro­
śnie w natłoku różnych waż­
nych spraw i wielu różno­
rodnych bodźców. W licznych
rodzinach dzieci, niezależnie
od wieku, uczestniczą we

wszystkich dyskusjach, spo­
rach, konfliktach dorosłych.
Wielu rodziców nie zastana­
wia się nad tym, że pewne
problemy są po prostu dla
dzieci za trudne, bardzo czę­
sto dorośli zupełnie nie dba­
ją o to, by dzieci chronić
przed sprawami przerastają­
cymi ich możliwości zrozu­
mienia i przyswojenia. W
wielu domach dzieci ogląda­
ją programy telewizyjne bez
żadnej selekcji, łącznie z fil­
mami, które mogą czynić
spustoszenie w ich psychice.
Myślę tu nie tylko o scenach
erotycznych, ale także sek­
wencjach brutalnych, maka­
brycznych. Dzieci powtarzają
ja w zabawach, przenoszą
zaobserwowane zwroty i for­
my postępowania do swego
stylu bycia, bo przecież od­
bierają je bezkrytycznie.

— Co Pan sądzi o''grupach
„punków” i „poppersów”?

— Nie znam dostatecznie
dobrze teigo zjawiska, ale
przerażać musi każda idea
prowadząca do tak brutal­
nych zachowań, z jakimi o-

statnio mamy do czynienia.
Myślę, że musi się tym zająć
nie tylko milicja, lecz także
socjologowie, psycholodzy, pe­
dagodzy. Współwinni są tu
również rodzice, którzy po
prostu nie potrafili zaszcze-

cić swym dzieciom podsta­
wowych norm moralnych,
rozbudzić pozytywnych uczuć.
W życiu społecznym zawsze

przeraża brutalność, wulgar­
ność, ale przecież takie' za­
chowania cechują nie tylko
młodzież. Przyjrzyjmy się do­
kładniej dorosłym, ilu jest
na ulicy pijanych, starszych
ludzi, jakim językiem mówi­
my, jaik rozszerza się ego­
izm, znieczulica.

_

— Problemów wychowaw­
czych wiele, a szkoła pozo-
staje gdzieś na uboczu łych
wszystkich spraw, spełnia co­
raz mniejszą rolę wychowaw­
czą i coraz mniej liczymy na

udział nauczycieli w ich roz­
wiązaniu.

— To prawdai, zresztą nie
dotyczy to tylko polskiej

szkoły. Podobne problemy
występują na całym świecie.
Jedną z przyczyn jest prze-
ł; dawanie programu dydak­
tycznego. Mimo wielu postu-
'atów o redukcję materiału
nauczania, zakres wiedzy
szkolnej coraz bardziej się
poszerza. Sdciła chce jak
najwięcej nauczyć. Rodzi to
różne konsekwencje, bardzo
znamienne dla wychowania.
Wertoalizm, brak indywidua­
lizacji, pośpiech. W przepeł­
nionej, nadmiernie zagęszczo­
nej szkole, przy wiecznym
pośpiechu, coraz mniej czasu

i miejsca na indywidulane
problemy dziecka, na dysku­
sje, rozmowy, poznanie śro­
dowiska domowego itp.

— Myślę, te znalazłby się
czas 1 na wychowanie, po to

chyba obniżono nauczycielom
wymiar godzin lekcyjnych.
Przecież w świetlicach szkol­
nych dzieci się nudzą. Zresz­
tą bywają tam niechętnie, a

niektóre muszą spędzać w

świetlicy wiele godzin, stra­
conych dla wychowania. Do­
dajmy jeszcze, że w świetli­
cy przebywają dzieci, dla
których rodzice nie mają
czasu.

— Uważam, że jedną z

przyczyn małej skuteczności
wychowawczej szkoły jest
stosunkowo słabe przygoto­
wanie nauczycieli do wycho­
wania. Preferuje się ciągle
dydaktykę, mało uczy się jak
trafić do dziecka, poznać je­
go potrzeby i jaik je zaspo­
koić. Gdyby np. w świetlicy
szkolnej, o której Pani wspo­
mina, pracowali nauczyciele

specjalnie przygotowani do
tej funkcji, a ich status Pył
nie gorszy niż nauczyciela
przedmiotu, byłyby one a-

trakcyjniejsze, miałyby cie­
kawy program rozrywkowy,
zabawowy, wychowawczy.
Trzeba też pamiętać o tym,
że warunki w świetlicach
zwykle nie są dobre, często
jest to jedna sala, w której
trudno o indywidualne, czy
zróżnicowane zajęcia wycho­
wawcze. O efektach wycho­
wania decyduje w najwięk­
szym stopniu bogata osobo­
wość wychowawcy, akcepta­
cja tych wartości, ideałów,
które pragnie on kształto­
wać u swych wychowanków.
Tematu nie chcę rozwijać,
powiem tylko, że mam smut­
ne refleksje w odniesieniu
do części nauczycieli w tym
względzie. Gdy dziecko źle
się czuje w szkole, jest u-

przedzone do niej i wycho­
wawcy, bo np. spotykają go
tam same niepowodzenia,
trudno liczyć na sukcesy wy­
chowawcze. .Przy negatyw­
nych przeżyciach szanse od­
działywania wychowawczego
są mniejsze,

— Organizacje młodzieżo­
we też nie spełniają pokła­
danych w nich nadziei.

— Istotnie, widoczny jest
kryzys w ich pracy, nawet
harcerstwo straciło swą siłę
oddziaływania. Czekamy na

jego większą aktywność. U-
ważam, że organizacjom mło­
dzieżowym trzeba pomóc i
to w różnych płaszczyznach,
tak by nabrały wiatru w

żagle, by szybko przezwycię­
żały kryzys. Szkołą, która

tylko narzeka na swoje har­
cerstwo, a niczego nie czyni,
aby. udoskonalić jego dzia­
łalność, nie będzie mieć w

tej organizacji tak potrzeb­
nego w wychowaniu partne­
ra.

— Od niedawna Jest Pan
prezesem Zarządu Wojewódz­
kiego Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci. Czego w tej sy­
tuacji można się spodziewać
od Towarzystwa?

— Będziemy reprezentować
wobec władz, instytucji, róż­
nych organizacji, całego stpo-
łeezeństwa, interesy dzieci.
Chcemy być jakby „czujni­
kiem” społecznym uwrażli­
wionym na ich sprawy. Ta­
ką rolę .pełni zresztą nasze

Towarzystwo już. tradycyjnie.
A tradycje mamy bogate,
organizacja powstała 65 lat
temu, jako Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci.
Jeszcze wcześniej, bo w 1913
roku, właśnie w naszym mie­
ście, .powstało Krakowskie
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Nie istniał wtedy jeszcze
przecież państwowy system
Opieki nad dzieckiem, i wła­
śnie ludzie dobrej woli sku­
pieni w Towarzystwie, swoim
sumptem robili dla dziecka
bardzo wiele.

— Ile członków liczy obec­
nie Krakowskie Towarzystwo?

— Ok. 20 tys. To mało,
chcemy przynajmniej podwo­
ić tę liczbę, tak, na wsi, jgj?
i w mieście. Członkowie To­
warzystwa skupiają się w

Kołach Przyjaciół Dzieci.
Wiele lokalnych spraw moż­
na by rozwiązać, z korzyścią
dla dziecka, pod warunkiem,
że ktoś będzie .pamiętał o

ich potrzebach. Liczymy na

współudział rodziców, bo oni
najlepiej wiedzą, co należa­
łoby zrobić np. w osiedlach,
aby ograniczyć zagrożenie
moralne dzieci powstające
podczas niekontrolowanych
zabaw na podwórkach. Czas
upomnieć się, w imieniu
dzieci i młodzieży, o impre­
zy kulturalne. Nawet Kra­
ków, znaczący przecież o-

środek kulturalny, bardzo
niewiele proponuje dzieciom.
Muzyką disco nie wypełni
się tych braków, potrzebne
są przedstawienia teatralne,
muzyczne, widowiska baleto­
we, cyrkowe, filmy itp. W
wolne soboty dzieci trapi nu­

da 1 pustka — pozostałe im
na ogół tylko telewizja.

— Ile dzieci wymagających
specjalnej troski korzysta s

pomocy Towarzystwa?
— Obejmujemy pomocą ok.

10 tys. dzieci, przy czym for­
my tej pomocy są różnorod­
ne — od materialnej, finan­
sowej, poprzez medyczną,
prawną, aż do wychowawczej.
Wielu naszych podopiecz­
nych pochodzi z rodzin do
których wkroczył alkoholizm.
Myślę, że powinno się o-

strzej 1 bardziej zdecydowa­
nie egzekwować od rodziców-
aikohołików świadczenia fi­
nansowe na rzecz dzieci. U-
ważam, że każda, nawet licz­
na rodzina, jeśli rodzice pra­
cują i nie ma w domu alko­
holizmu, jest w stanie zapew­
nić dzieciom godziwe warun­
ki życia. Nędza i. tragedie
dzieci są najczęściej związa­
ne x alkoholizmem. Zajmu­
jemy się też dziećmi upośle­
dzonymi, kalekami,, chorymi.
Nasze koła pomocy skupia­
ją głównie rodziców tych
dzieci. Przy pomocy służby
zdrowia i władz oświatowych,
zapewniają leki (insuliny dla
cukrzyków), produkty die­
tetyczne, sprzęt medyczny,
zapomogi, miejsca w zakła­
dach wychowawczych, szko­
łach,, internatach. Razem z

Zespołem Matki i Dziecka o-

raz przy pomocy kuratorium
organizujemy dla tych podo­
piecznych kolonie zdrowotne,
co przyjmują z ogromną
wdzięcznością. Niestety, wie­
le dzieci potrzebujących po­
mocy pozostaje jeszcze poza
naszym zasięgiem. Środki po­
chodzą ze składek członkow­
skich oraz dotacji od pre­
zydenta miasta kuratorium,
Komitetu Przeciwalkoholo­
wego, PZU i innych instytu­
cji i organizacji, lecz ciągle
ich za mało. Oczekujemy
więc wsparcia finansowego
od zakładów pracy, instytu­
cji, rzemiosła. Czekamy na

współudział wszystkich ludzi
dobrej woli, którym los
dziecka jest bliski. Zaprasza­
my ich do członkowstwa ■i
współpracy.

Rozmawiała:
KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

Dokładnie trzy lata temu pisał na łamach
„Polityki” niezły znawca problemu LEON
BOJKO:

„Rolnicy uważają nadal, że ich właściwym
samorządem, formalnie przecież istniejącym,
jest zebranie wiejskie i gminna rada naro­
dowa, nie godzą się na degradację tej władzy
— państwowej przecież. Żądają ponownych
wyborów sołtysów, dotychczasowi bowiem
praktycznie byli wyznaczani przez naczelni­
ka gminy; chcą, by rady narodowe miały
wpływ na naczelnika. Czy można się dziwić,
że naczelnicy i urzędnicy chóralnie wołają,
że samorząd jest tam, o — w kółkach - rol­
niczych. Ze gorliwie ten samorząd (obok, nie
u siebie) zakładają? Ze w sprawozdaniach
Piszą o wspaniałym i entuzjastycznym prze­
biegu zebrań? Wszystko to wcale nie wyglą­
da na odbudowę samorządu kółkowego, lecz
na wzmocnienie pozycji wiejskiej biurokra­
cji) A że tak często widziałem ją w działa­
niu, pozostaję bardzo sceptyczny wobec za­
pewnień, że oto jesteśmy świadkami powro­
tu samorządu na wieś..."

W czym miał rację, a w czym pomylił się
doświadczony przecież publicysta? W oparciu
o własne i innych doświadczenia najbardziej
obawiał się upupienia form i treści owego
samorządu przez żądną nieskrępowanej wła­
dzy biurokrację. Obawiał się, że jeśli powsta­
nie prawdziwa, samorządowa reprezentacja
wsi — żadne działanie natury ekonomicznej,
technicznej a nawet społecznej — nie przy­
niosą oczekiwanych, ozdrowieńczych rezul­
tatów. Obawiał się bierności i zniechęcenia
Iziałaczy wiejskich, od których zawsze można

było oczekiwać rozważnej — „pozytywnej o-

ferty”. I oto jesteśmy w przededniu wyborów
do rad narodowych — w gąszczu zebrań
wiejskich. Tych połączonych — i otwartych
na uczestnictwo całej wsi — zebrań POP
PZPR i ZSL. zebrań kółek rolniczych, KGW.
(Niedawno zakończono również na szczeblu
wsi i gminy kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą w ZMW). Oś tematyczna wymienio­
nych zebrań to sprawa samorządu wiejskie­
go, jego prawa i obowiązki.

Z obaw L. Bojki mało się już dziś, na szczę­
ście, ostało. Ile z nich rozbili taranem swo­
jego uporu i gospodarskiej postawy sami rol­
nicy, ile władze polityczne i Sejm w porę,
sankcjonowały, zarówno aktami normatyw­
nymi jak i swoją otwartą chęcią konsultowa­

nia — to kwestia analiz politologów i socjo­
logów. Tak ozy inaczej 'tylko 8 procent roz­
budzonych w działaniu kółek rolniczych (w
skali kraju) odmówiło przyjęcia nowego, wzor­
cowego statutu. A tym razem już nikt nie

mógłby zebraniom wiejskim postawić zarzu­
tu manipulowania lub niedemokratycznych
uchwał i decyzji. Minął — to wyraźnie wi­
doczne jest na wiejskich zebraniach — czas

kiedy rolnictwo na klęczkach przyjmowało
„dary nieba”, czyli to co im łaskawie rzuco­
no. Ustawa z 8 października 1982 r. o spo­
łeczno-zawodowych organizacjach rolników
wyprostowała parę garbów na „chceniu Mb
«niiechceniu!»’’ reprezentacji zawodowej rol­

uściślenie tego, co dawno winno być jedno­
znaczne...

Otóż — choć jest to elementarne ABC —

przypomnijmy, że SAMORZĄD TERYTO­
RIALNY na wsi to po prostu ZEBRANIE
WIEJSKIE. Jest to zresztą tradycyjna forma
działania samorządu wszystkich mieszkańców
wsi posiadających czynne prawo wyborcze;
forma funkcjonująca już w okresie między­
wojennym a nawet i wiele wcześniej. Ozna­
cza to jednoznacznie, jak często mówią dzia­
łacze wiejscy: — „branie spraw wsi w swoje
ręce”. I ternu też kierunkowi myślenia sprzy­
jać będzie Ustawa o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorialnego. Zgodnie z

Na zebraniach wiejskich

Sprawy samorządy
ników. Uchwalone prawo spółdzielcze dało
spółdzielcom podstawy prawne do rozwinię­
cia skrzydeł bogatemu w tradycje samorzą­
dowi spółdzielczemu, a Ustawa o systemie
rad narodowych i samorządzie terytorialnym
— zamyka od strony uprawnień publiczno­
prawnych etap porządkowania koncepcji i
zaszłości organizatorskich w tej dziedzinie.

Oczywiście same akty normatywne niewie­
le załatwiają samoczynnie. Dają podwaliny
strukturalne i zabezpieczają — ale tylko po
części — przed walcem biurokracji i złą wo­
lą władców gminnych. Tej „reszty”, nieba­
gatelnej reszty, dokonać muszą sami działa­
cze zespoleni w rozumieniu swoich interesów
i Świadomi praw (obowiązków również!). Jak
dotąd — and samoświadomość tego
ani też znajomość przepisów, a także i
roli oraz miejsca samorządu na wsi — nie
są powszechne. Co więcej — nawet sa­
mo pojęcie owego samorządu nie jest jeszcze
jednoznaczne. Robi siię ludziom dziwny prze­
kładaniec, w którym nakładają się na siebie,
(nie tylko hasłowo) pojęcia: SAMORZĄD
TERYTORIALNY: SAMORZĄD ROLNICZY...
Ale już na przedwiośniu 1984 roku pora na

tą Ustawą, od 1 lipca br. — zebranie wiejskie
będzie podejmować wiążące decyzje w spra­
wie' planu zagospodarowania wsi, utrzymy­
wania porządku na jej terenie, budowy i kon­
serwacji dróg wiejskich, przeznaczania wspól­
nych środków na cele społeczne oraz czynów
społecznych. Wiejskie zebranie doczekało się'
również upoważnienia do opiniowania wszys­
tkich ważnych spraw dotyczących swojego
środowiska oraz kontroli społecznej nad dzia­
łalnością instytucji obsługujących mieszkań­
ców wsi. Przewiduje się jednocześnie wybie­
ranie rady sołeckiej, która stać się ma orga­
nem wykonawczym żebrania wiejskiego.

Postawmy pytanie: jak się ma działalność
zebrań wiejskich do działalności gminnych rad
narodowych? — Otóż musi ona być sprzę­
żona. Jak bowiem oświeca nas w tej kwestii
Ustawa — wszystkie sprawy dotyczące roz­
woju terenu, zaspokajania potrzeb ludności,-
a także i inne sprawy nie zastrzeżone usta­
wowo na rzeoz innych organów — neleżeć
będą do rad narodowych. Zadania te wyko­
nywać będą rady narodowe samodzielnie,
zgodnie z uchwalonymi przez siebie planami
i budżetami. Warto więc i pora po temu, aby

obecnie w gromie aktywu wiejskiego zasta­
nawiać się już teraz: kto może i powinien
reprezentować wieś w wyborach do gminnej
rady narodowej. Gminna rada narodowa wy­
bierać będzie również naczelnika gminy spo­
śród kandydatów zgłoszonych wcześniej i u-

zgodnionych z wojewodą.
Samorządem rolniczym natomiast,

nazywamy skrótowo społeczno-zawodowe or­
ganizacje rolników — czyli kółka roinicże,
Koła Gospodyń Wiejskich, rolnicze zrzesze­
nia hranżowe oraz ich związki. Kiedy mówi­
my o tym samorządzie — myślimy również
o organach przedstawicielskich (samorząd
spółdzielczy), działających w spółdzielniach
produkcyjnych, w spółdzielczości „Samopo­
moc Chłopska”, mleczarskiej, ogrodniczej.
Spółdzielniach Kółek Rolniczych i Oszczędno­
ściowo-Pożyczkowej. (W PGR — działa samo­
rząd pracowniczy). Warto pamiętać, że na wsi
działają i inne, również samorządne, organi­
zacje społeczne jak np. Ochotnicze Straże
Pożarne, Ludowe Zespoły Sportowe, trady­
cyjne spółki wodne i wiele komitetów np.
gazyfikacyjnych, budowy wodociągów i inne.
Wiele z tych organizacji posiada długą his­
torię i niemały dorobek w postępie społecz­
nym, gospodarczym i kulturalnym wsi. Two­
rzą one łącznie system szerokiego u-

działu mieszkańców wsi w decydowaniu' o

ważnych sprawach kraju, rolnictwa i swoje­
go środowiska.

Rzecz w tym, te w warunkach działania
wielu samorządów w jednym środowisku, ko­
nieczny jest rozwój współpracy pomiędzy ni­
mi. Trudno bowiem dla tej sprawy powoły­
wać jakąś federację czy organ koordynujący.
Działacze, przedstawiciele samorządu, mogą
się dogadywać bez nowej „czapki” nad nimi.
Odradzający się samorząd wiejski jest po­
ważną siłą w rozwoju wsi i rolnictwa. Jest
on również symbolem socjalistycznej odnowy
środowiska wiejskiego. Nie trzeba przypomi­
nać, że tej odnowie aktywnie sprzyjać po­
winien każdj' członek PZPR i ZSL oraz —

uczące się samorządności — młode pokolenie
wsi. Żadna bowiem ustawa ani inne prawo
nie zmieni automatycznie złych zaszłości. Mo­
gą je zmieniać w partnerskiej współpracy
tylko aktywni i odpowiedzialni ludzie.

TADEUSZ LEŚNIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

którym wypadło już tylko
pójść do „niebranżowego ogól­
niaka” — bex perspektyw
wymalowanych w gazetowych
ogłoszeniach. Chyba, że w o-

głoszeniach tej treści: „Pra­
gniesz wiedzy — przyjdź do
nas. Jeśli zostaniesz przyjęty
— czeka cię harówka, jeśli,
ukończysz — może dostaniesz
się na studia, jeśli nie —

masz szansę nauczenia się ja­
kiegoś zawodu w szkole po­
maturalnej, płaca...”. Nie, o

tym mówić raczej nie należa­
ło — ostatecznie: „płaca we­
dług taryfikatora”. Co wy­
brać? Zawód czy wiedzę?
Szybki awans życiowy czy ry­
zyko życiowego potknięcia?
Konkrety czy marzenia? A
więc — motywacje. ,Głos
na ten temat zabierają rodzi­
ce:

— Brzydzę się pracą fizy­
czną. Mój syn robotnikiem?

— Całe życie ciężko haro­
wałem — niech przynajmniej
moje dziecko ma lżej!

— Pani dyrektor, żąda pa­
ni ode mnie bym był złym
ojcem. Mam skazać dziecko
na to, by po latach nauki za­
rabiało połowę tego co ja —

z podstawowym wykształce­
niem? Co z tego że zdolny,
że powinien się uczyć?

Oto autentyczne wypowie­
dzi. A dzieci? Te na ogół je­
szcze nie • wiedzą. Owszem,
chciałyby się uczyć, chcą „być
kimś”. Cena tych marzeń na

razie ich jeszcze nie intere­
suje. To dopiero potem cyber- .

netycy będą sprzątać przej­
ście pod dworcem, psycholo­
dzy uprawiać pomidory, a

pewien pan magister w po­
ciągu na odcinku Warszawa —

Skarżysko, ekspresowej trasy
kolej owej, tak oto „wspania­
le” wypowiedział się: „Z
tą warstwą komunistów to

•my sobie poradzimy: jedna
warstwa komunistów, jedna
warstwa ziemi” .

— pan ma­
gister, któremu komuniści u-

możliwili bezpłatną naukę,
obdarowawszy uprzednio pun­
ktami preferencyjnymi.

Nie wszystkim zatem towa­
rzyszy „wysoka motywacja
edukacyjna” — podejmowa­
nie kolejnych szczebli kształ­
cenia z samego głodu wie­
dzy, chęci osiągania coraz to

wyższych stopni doskonałości
czy też pragnienie bycia w

przyszłości społecznie użyte­
cznym. Raczej do przeszłości
zapisać należy też te czasy,
kiedy uczono się dla zdoby­
cia tytułu i splendorów zwią­
zanych z jego posiadaniem.
Cóż zatem stanowi czynnik
motywacyjny do podejmowa­
nia nauki? Może pieniądz, lub
raczej miraż jego zdobycia?
Wbrew pozorom trudno o je­
dnoznaczną odpowiedź. Decy­
duje tu splot różnorodnych

.czynników — od równie pro­
zaicznej co iluzorycznej chęci
uczynienia sobie; życia łat­
wiejszym, poprzez pragnienie
zrealizowania osobistych za­
interesowań bez względu na

późniejsze perspektywy i wa­
runki wykonywania zawodu,
do wspomnianych już uprze­
dnio „wyższych motywacji”.
Jedno wszelako wydaje się
nie ulegać wątpliwości: tam

gdzie dominującym czynni­
kiem motywacyjnym staje się
pieniądz (a powszechność te­
go zjawiska staje się coraz,
bardziej wyraźna), notujemy
odwrót od nauki. Czyżby więc
pieniądz zdominował nasze

życiowe poczynania, spycha­
jąc na pian dalszy wszelkie
aspiracje pozamaterialnej na­
tury? Chciałoby się wierzyć,
że tak źle jeszcze nie jest.
W każdym zaś razie faktu
zaistnienia tej sytuacji nie
należy zapisywać całkowicie
na moralne konto społeczeń­
stwa. Rzeoz bowiem wynika
z ukształtowanego przed laty
systemu płacowego, wyraźnie
preferującego zawody „pro­
dukcyjne” na niekorzyść „nie­
produkcyjnych” (kto wymyś­
lił ten Idiotyczny podział?).
Ponieważ zaś , owe „niepro­
dukcyjne” zawody wymagają
w. większości kwalifikacji

zdobywanych drogą wielolet*
niej naufki — skultki istnieją*
cych relacji nie dają zbył
długo na siebie czekać. Nie­
mal bezpośrednim społecznym
odzewem jest odwrót od na­
uki, a w każdym razie od
tych jej dziedzin, które wy­
magają wieloletniej edukacji.
Dobitnym tego symptomem
jest nie notowany od iat run

na zasadnicze szkoły zawodo-
• we, kosztem kształcenia się
na szczeblu średnim (ogól­
nym) i wyższym. Staje się
więc jasne, że to nie żadne
działania sił wyższych stają a

podstaw pogłębiającego się
procesu dewaluacji kształce­
nia — z wszelkimi wynika­
jącymi stąd dla przyszłości
skutkami — a powstawa­
nie pewnego mechanizmu,
którego logicznym następ­
stwem stać się może już
tylko destrukcja całego sys­
temu edukacyjnego- Lecz kto
wie czy nie bardziej jeszcze
niepokojące jest to, że istnie­
jący stan zaczyna utrwalać
się w świadomości społecznej
(choć raczej należałoby po­
wiedzieć: w świadomości
określonej części społeczeń­
stwa) jako możliwa do zaak­
ceptowania prawidłowość. Oto
w dyskusji nad założeniami
systemu płac idea uzależnie­
nia wynagrodzenia od stopnia
wykształcenia nie zyskuje
aprobaty znacznej części wy­
powiadających się, oto wre­
szcie przedstawiciel wysokie­
go szczebla, indagowany przex
dziennikarzy w sprawie rela­
cji płac między grupą zawo­
dów „fizycznych” i „umysło­
wych” (znów ten podział) u-

znaje .istniejące w tym wzglę­
dzie proporcje za właściwe.

Jeśli nawet obecny kryzys:
niedostatek produkcji — z

jednej, niedobory w budżecie
państwa — z drugiej strony,
wyostrzyły dysproporcje pła­
cowe do rozmiarów wręcz ka­
rykaturalnych. to zmieniło to

jedynie skalę zjawiska, nie
jego istotę. Ta zaś pozostaje
od lat niezmienna. Stanowi­
my prawdziwy ewenement w

skali światowej jeśli stać nas

na to, by płacić nauczycielo­
wi połowę tego co zarabia
palacz centralnego ogrzewa­
nia, zatrudniony w tej samej
szkole, jeśli tak wysoko przez
nas cenione (czytaj: opłaca­
ne) wytwory materialne nie
znajdują entuzjastów w świe­
cie z powodu ich — delikat­
nie mówiąc — technologicz­
nej niedoskonałości, podczas
gdy drugorzędnie traktowane
(czytaj: opłacane) wytwory
umysłowego wysiłku stano­
wią na światowym rynku
produkt konkurencyjny. No
cóż. stosujemy w tej ocenie
rodzime, swojskie, choć niezu­
pełnie zrozumiałe kryteria.
Wszystko to prosto i jasno
fukcjonuje w opinii społecz­
nej, z wszelkimi stąd wynika­
jącymi konsekwencjami: u-

czyć się po prostu nie opła­
ca. I nic tu nie pomoże „oka­
dzanie” robotniczo-chłopskich
kandydatów na studia punk­
tami preferencyjnymi. Dobrze
to rozumieją umiejący myś­
leć — a-i liczyć — rodzice.
Osiem, dziesięć dodatkowych,
lat wyrwanych z życiorysu w

najpiękniejszym okresie ży­
cia, ryzyko niepowodzenia,
ciężka (tak. ciężka) praca ro­
dząca napięcia i nerwice,
spóźnione wchodzenie w ży­
cie — wszystko to znacznie
łatwiej zastąpić krótkotrwa­
łym przyuczeniem do zawodu
bądź zasadniczą szkołą zawo­
dową. z gwarancjami mate­
rialnymi wyższymi od ma­
rzeń uniwersyteckich asys­
tentów. Czy należy się dzi­
wić, że spadkobiercy rodzin­
nych tradycji zawodowych —

robotniczych i chłopskich —

w ostatecznym rozrachunku
wybiorą raczej to drugie? I
nie miejmy do nich o to pre­
tensji. Te relacje stworzyliś­
my im przecież sami, Troja
— mimo wszystko — jeszcze
stoi, lecz pytanie postawione
w tytule pozwolę sobie dedy­
kować jej władcom.

ARKADIUSZ

BASZTON

W katalogu wielkich
spraw Polaków szczególne
miejsce zajmowała zawsze

sprawa miejsca i pozycji
Polski w świecie. Nasz na­
rodowy byt splótł się nie­
rozerwalnie z losami Euro­
py i świata. Zmagając się
ze swoimi narodowymi
sprawami, Polacy zmagali
się również z ogólnym u-

kładern sił na arenie mię­
dzynarodowej.

To wyjątkowe znaczenie,
jakie przypisujemy stosun­
kom Polski ze światem, nie
jest bynajmniej wyrazem
naszej megalomanii. Je­
steśmy od niej dalecy, do­
brze świadomi tego, że przez
stulecie z okładem Polski
nie było na mapie, a świat
dawał sobie przecież bez
niej radę.

Niepowodzenia kolejnych
pokoleń, które w 'warun­
kach nie sprzyjającego ukła­
du sił politycznych na are­
nie międzynarodowej wal­
czyły o niepodległość, a po
jej odzyskaniu b oniły jej
ofiarnie, lecz przecież nie­
skutecznie, we wrześniu
1939 — ukształtowały w

Polakach fatalistyczne zgo­
ła przekonanie, że nasze
narodowe aspiracje przy­
krawać musimy do ram wy­
bitnie niekorzystnego poło­
żenia geograficznego.

Pora przełamać ten kom­
pleks. Po raz pierwszy od
kilkuset lat Polacy w swo­
ich zmaganiach z rzeczywi­
stością międzynarodową od­
notowali niewątpliwy suk­
ces. Ileż to razy w prze­
szłości stać było nas ncfsło­
wa: „pomyślnie rozwiązaliś­
my wielkie problemy naro­
dowe?".

Takim sformułowaniem
operuje, bez cienia prze­
sady, Deklaracja Krajo­
wej Konferencji Delegatów
PZPR „O co walczymy, do
czego zmierzamy?’’. Za je­
dną z tych pomyślnie roz­
wiązanych wielkich spraw
narodowych Deklaracja u-

znaje stworzenie gwarancji
niepodległości i bezpieczeń­
stwa Polski, zapewniających
i utrwalających jej miejsce
w rodzinie państw socjali­
stycznych, przywrócenie
macierzy ziem zachodnich i
północnych oraz przyjęcie

śwgk Wielka narodowa
IBjflgy sprawa

sojuszy, chroniących suwe­
renność, trwałość granic i
pokojowy rozwój Ojczyzny.

Pora wyjaśnić tutaj pe­
wną kwestię. Pisząc o spra­
wach współczesnego świa­
ta wielokrotnie wskazywa­
łem na to, że nie możemy
czuć się w nim bezpieczni.
Deklaracja podkreśla nato­
miast, że jednym z ele­
mentów dorobku Polski
Ludowej jest pomyślne roz­
wiązanie sprawy gwarancji
bezpieczeństwa Polski.

Oba poglądy bynajmniej
nie popadają w sprzeczność.
Nawet najskuteczniejsze
gwarancje bezpieczeństwa,
jakie przyjąć może jeden

kraj, nie rozwiązują prze­
cież spraw bezpieczeństwa
świata, nie usuwają źródeł
zagrożenia dla międzyna­
rodowego pokoju i bezpie­
czeństwa. W minionym 40-
leciu Polska, wespół ze
swoimi sojusznikami, uczy­
niła wszystko dla uzyskania
trwałych gwarancji bezpie­
czeństwa swoich granic i
swojego terytorium. Takimi
gwarancjami są oczywiście
nie tylko dywizje i sojusze
— są nimi również donio­
słe inicjatywy pokojowe,
prezentowane przez Polskę
społeczności międzynarodo­
wej. Niestety, nie wszystkie
z nich zostały wcielone w

życie. Nie tylko my kształ­
tujemy globalny układ sił,
chociaż ■liczy się przecież i
to, że w jego kształtowaniu
bierzemy w ogóle udział, a

nasz głos liczy się w świe­
cie.

We współczesnym świecie
żadne państwo nie może
poprzestać na tych gwaran­
cjach bezpieczeństwa, które
strzegą jego terytorium,
granic i interesów. Polska
nie ma powodów, by czuć
się mniej bezpieczną, niż
inne państwa w Europie —

ale nie może ignorować fak­
tu, że zagrożony jest dziś
cały świat. Niebezpieczeń­
stwo wybuchu konfliktu
nuklearnego jest dzisiaj
bardziej realne, niż kiedy­
kolwiek dotąd. Dlatego usi­
łujemy budować skuteczne
gwarancje naszego bezpie­
czeństwa na arenie między­
narodowej; dlatego — od­
wołując się ponownie do
słów Deklaracji — „prag­
niemy wnosić rosnący

wkład w postęp ogólnoludz­
ki — w utrwalanie pokoju,
rozwój cywilizacji i kultu­
ry, przewyciążanie głodu i
walkę z degradacją środo­
wiska naturalnego. Dążymy
do wyeliminowania niespra­
wiedliwości, dyktatu i prze­
mocy w stosunkach mię­
dzynarodowych”.

Aspirujemy zatem do

wzbogacania naszym twór­
czym wkładem ogólnoludz­
kiej skarbnicy wartości.

Myślę, źe stać nas dzisiaj na

takie aspiracje. W przesz­
łości niejednokrotnie treś-1

cią wielkiej narodowej
sprawy bywała altematy--
wa: „być albo nie być”
państwa, a nawet — naro­
du polskiego. Ta nasza wiel­

ka narodowa sprawa roz­
strzygana bywała nierzad­
ko na polskim terytorium
polską krwią; Dzisiaj upa­
trujemy naszą wielką na­
rodową sprawę na innej
przecież płaszczyźnie. De-,
klaracja określiła ją sło­
wami: „w nadchodzących
latach rozegra się batalia o

gospodarczą i polityczną
rangę Polski w świecie”.

Właściwe miejsce wśród
narodów świata nie przy-

padnie nam w udziale sa­
mo; Musimy je sobie wy­
walczyć. Słowa „batalia”,
„walka”, są tutaj użyte
właściwie. Będą to trudne

zmagania polityczne i eko­
nomiczne. Nie chodzi przy

tym o to, by kreślić wizje
z epoki propagandy sukce­
su, przypisującej Polsce

miejsce wśród pierwszej
dziesiątki państw najsil­
niej uprzemysłowionych.
Chodzi natomiast o to, by

Polska mogła zająć w gos­
podarce świata takie miej­
sce, które ułatwi nam roz­
wiązywanie naszych we­
wnętrznych narodowych
spraw: przezwyciężenie kry-,
zysu i podniesienie poziomu
życia społeczeństwa. Bez

wszechstronnych kontak­
tów ze światem, bez nasze­
go udziału w międzynaro­
dowym podziale pracy, bez
pomnażania naszego dorob­
ku osiągnięciami handlu

zagranicznego, nie będzie
to możliwe.

Miejsce; jakie nasz kraj
powinien zająć w świecie,
Deklaracja określiła słowem
„godne”. Podoba mi się to

słowo. Godność ’

naszego
państwa jest bowiem tą
wartością, która była w

ostatnim okresie szczególnie
atakowana w płaszczyźnie
politycznej, ekonomicznej i
propagandowej. Jednak dla
państwa godność jest tym-
samym, czym dla człowie­
ka — prawo do życia w

pokoju.
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Systemy wyborcze w „demokracjach zachodnich"

Pieniądze wybierają polityków
„Zabiegi o zdobycie pieniędzy są pierwszym sitem selek­

cji kandydatów w wyborach. Nie zdołasz zdobyć pieniędzy,
nie dostaniesz nominacji” — to szczere wyznanie amerykań­
skiego senatora Mathiasa opublikowało jeszcze przed kilku­
nastu laty pismo „New Yorker”. A znany politolog z State
University of New York — Michael Parenti tak pisze na

ten temat w swej książce „Demokracja dla nielicznych”:
„Pieniądze to krwiobieg polityki wyborczej. Pomagają po­
zyskać ludzi, zapewniają dobrą organizację, gwarantują ru­
chliwość oraz skuteczność propagandy. Bez pieniędzy dni
polityka są policzone”.

Praktyka życia politycznego dowodzi, że w kampaniach
wyborczych na Zachodzie szanse zachowują ci, którzy rze­
czywiście posiadają pieniądze, albo mają dostęp do ludzi,
którzy nimi dysponują. A chodzi o duże sumy, wyrażające
się w dziesiątkach, a nawet setkach milionów dolarów. W
wyborach w roku 1968 Robert Kennedy wydał tylko w sta­
nie Kalifornia 3,5 min dolarów na reklamę telewizyjną. Se­
nator McCarty zapłacił ponad 2 min dolarów za reklamę
swej sylwetki w kampanii wyborczej w stanie Indiana. Sza­
cuje się, że wybór prezydenta kosztował wówczas ponad 100
min dolarów. Richard Nixon zakupił w ramach swej kam­
panii 112 godz. programu telewizyjnego, płacąc po ok. 400
dolarów za jedną minutę reklamy. Kampania wyborcza w

1976 r. kosztowała 540 min dolarów, zaś w 1980 r. przekro­
czyła 1 mld dolarów, z czego na samą kampanię prezy­
dencką przypadło 250 min.

Są to tylko przykłady obracania dużymi pieniędzmi w

walce o godności i stanowiska państwowe. Praktyka wy­
borcza innych krajów zachodnich też dostarcza takich przy­
kładów wiele. Niemniej znana jest chojnóść ludzi rekrutu­
jących się z kół finansowo-przemysłowych, których datki
wyrażają się w sześciocyfrowych sumach. Największy chyba
rozgłos pod tym względem zyskała rodzina Rockefellerów,
która przeznaczyła 12 min dolarów na kampanię jednego ze

swych członków — Nelsona Rockefellera, gdy ten ubiegał
się o stanowisko gubernatora w stanie Nowy Jork. Drugie
tyle Rockefellerowie wydali na jego kampanię przed wybo­
rami prezydenckimi w roku 1968.

Jeden z senatorów amerykańskich zauważył bez ogródek,
że jego zdaniem 95 proc, funduszy wyborczych pochodzi od
biznesmenów. Takich pieniędzy nie daje się oczywiście za

darmo. Nie decydują też « tym ani osobiste sympatie, ani
tym bardziej altruizm ofiarodawców. Obdarowany miliona­
mi kandydat na prezydenta, gubernatora, czy prokuratora
stanowego, posła okręgowego czy członka rady miejskiej,
po objęciu urzędu miewa wiele okazji do odwdzięczenia się
swoim sponsorom. W wyświetlanym niedawno na ekranach
polskiej telewizji serialu „Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami” mieliśmy okazję obserwować ten mechanizm

Radio i świat

Kazimierz Przerwa-Tetmajer:
znany i nieznany

Rozgłośnia Krakowska Pol­
skiego Radia 4, 11 i 18 marca

nadała 3 odcinki przepięknego
reportażu dokumentalnego pt.
„Ziemia dzieciństwa i mło­
dości Kazimierza Przerwy-Te-
tmajera”. Poszczególne odcin­
ki nosiły tytuł „U nas w Ludź­
mierzu”, „Wśród swoich”, „On
był nasz”. Autorem tej ważnej
pozycji radiowej, która w

gruncie rzeczy zahacza już o

robotę literacką z jednej, o

pracę historyczną z drugiej
strony jest Jerzy Skrobot. Spi­
kerem był Adam Jasiński, re­
cytowali utwory Tetmajera i
teksty dokumentalne Teresa
Budzisz-Krzyżanowska, Jerzy
Trela, Zygmunt Józefczak,
Andrzej Wiernik, Janusz Za­
krzeński. Rzecz zrealizował
akustycznie Marian Kukuła,
muzykę (Karola Szymanow­
skiego, ludową — głównie
z Podhala) dobrała Anna Wo­
źniakowska, reżyserował Woj­
ciech Markiewicz.

Dlaczego spisuję te nazwis­
ka? Dlatego, że chcę ocalić od
zapomnienia wszystkie te dzia­
łania redaktora Skrobota i je­
go współtowarzyszy pracy.
Trudno przecenić całą docie­
kliwość owego znakomitego
reportera radiowego, polonisty
z wykształcenia, znawcy lite­
ratury polskiej przełomu wie­
ku XIX i XX. Warto też po­
wiedzieć, że Skrobot dał już w

radiu świetny reportaż o ziemi
Stefana Żeromskiego, o Wła­
dysławie Orkanie.

Kazimierz Przerwa-Tetma­
jer urodził się w Ludźmierzu.
Wszyscy wiemy, że jego ojciec
był marszałkiem szlachty po­
wiatu nowotarskiego. Materiał
radiowy przenosi nas do Ludź­
mierza. Tam mówią ludzie,
którzy jeszcze pamiętają ro­
dzinę Tetmajerów, synowie i
córki górali, którzy bawili się
z młodym Kazikiem. Żywią do

niego kult prawdziwy; chcą w

ten sposób odpłacić ża miłość
do ich wspólnych stron rodzin­
nych i najpiękniejszą gwarą
pisane utwory — miłością i
serdeczną pamięcią. Powiada­
ją „bardzo nam przyjemnie, że
to taki sławny cłowiek z tela
wysed”. Rodziny Czajów, Gą-
siorków, spotkanie Tetmajera
— młodzika z Goszczyńskim'
(„on mnie potem do poezji
pchnął...”), piękne słowa „U
tku w Ludźmierzu było ślicz­
nie... Dunajec szedł popod sam

dwór” unoszą atmosferę owe­
go reportażu radiowego na

wyżyny prawdziwych działań
artystycznych. Skrobotowi to

zresztą nie wystarcza. Recytu­
ją swoje wiersze poświęcone
Tetmajerowi Michał Słowik
„Dzwon” ze Szczawnicy, Ta­
deusz Staich, Adam Pach
mówi o gwarze i przytacza
wiersze Florka Skupnia, wspa­
niały utwór Nędzy-Kubińca.

Niezwykle ważne są nagra­
ne przez Skrobota wypowiedzi
mieszkańców Zakopanego, tam

przecież Tetmajer spędził waż­
ne lata swego życia. Wprost

„Kraków" dla Krakowa i Polski
Już za kilka dni ukaże się fan Ciepły w barwny i inte- buchach. Tadeusz Kwiatkow-

nowy kwartalnik „Kraków”, resujący sposób przedstawia skl zamieszcza artykuł „Za-
Nosi on podtytuł „Magazyn Kraków sprzed dziesiątek lat raz po wojnie” a Jerzy Ma-
kulturalny” by, jak zapewnia i poetów związanych z tym deyski „Dopełnienie dzieła Do-
redakcja, „podkreślić konty- miastem. Leszek Mazan pisze browolskiego”.
nuację dobrych doświadczeń, o starych księgach i sztam- Ponadto w pierwszym nu-

ukazującego się przez wiele
lat »Magazynu kulturalnego«”.

Pierwszy numer „Krakowa”
zawiera wiele bardzo interesu­
jących artykułów. Otwiera go
wiersz Tadeusza Sliwiaka „Ka­
mienie starych miast kamienie
Krakowa”, ponadto pisze m.

in. prof. Jerzy Szabłowski o

budowie wawelskiej wystawy
poświęconej odsieczy wiedeń­
skiej, Zbigniew Swięch pona­
wia „Alarm dla wawelskiego
wzgórza”, Leszek Polony gości
u Pendereckich w Lusławi-
cach, Edmund J. Osmańczyk
przypomina historię Rodła —

związki z Wisłą i Krakowem,
Jan Adamczewski przedsta­
wia rodzinę Anczyców i jej
wybitne osiągnięcia poniesio­
ne dla kultury Krakowa i Pol­
ski, Jan Poprawa informuje
czytelników o związkach łą­
czących Chopina z Krakowem,
Jerzy Waldorff w artykule
„Wielka gra” sięga do drama­
tycznych losów X Konkursu
Chopinowskiego, równocześnie
zastanawiając się nad perspek­
tywami kolejnego, który od­
będzie się w 1985 roku. Jan
Pieszczachowiez przeprowadził
rozmowę z Jalu Kurkiem na

krótko przed śmiercią poety.
Gloria Kossak wspomina o

swojej rodzinie — wybitnych
polskich malarzy i dziejach
niektórych ich obrazów. Ste-

„świadczenia sobie uprzejmości” przez polityków i reprezen­
tantów wielkiego biznesu.

Zazwyczaj nie o zwykłą wdzięczność zresztą tutaj chodzi.
Wielki kapitał jej nie wymaga, on stanowczo żąda podpo­
rządkowania się i ochrony jego interesów. Z reguły członek
francuskiej rady municypalnej, amerykańskich władz sta­
nowych, parlamentów czy rządów w zachodnioniemieckich
landach jest bezpośrednio powiązany z grupą interesów,
której finansowa pomoc otwarła mu drogę do kariery. I te

interesy liczą się dla niego przede wszysktim, nie pozosta­
wiając mu zresztą żadnego wyboru.

Wg ukazującego się w stanie Alabama pisma Times-Union,
pewien bankier nowojorski miał swego czasu powiedzieć „Ja
nie kupuję ustawodawcom kolacji, ja kupuję ustawodaw­
ców”. Natomiast Woodrow Wilson w przypływie szczerości
wypowiedział takie oto słowa: „Przypuśćmy, że przyjeżdża­
cie do Waszyngtonu i próbujecie dostać się do kogoś z rzą­
du. Okaże się, że — o ile zawsze zostaniecie uprzejmie wy­
słuchani — urzędnicy naprawdę będą się liczyć ze zdaniem
tylko tych, którzy prowadzą wielkie interesy — bankierów,
potężnych przemysłowców, wielkich handlowców”. Panami
rządu Stanów Zjednoczonych są połączeni kapitaliści i prze­
mysłowcy.

Ustawodawstwa niektórych krajów regulują sprawy zwią­
zane z finansowaniem kampanii wyborczych. Nierzadko by­
wają to jednak regulacje o dość osobliwej treści, wyraźnie
preferujące pozycję mocniejszych. W wielu krajach np. w

RFN partie uczestniczące w wyborach korzystają z dofinan­
sowania kampanii przez państwo. Z preferencyjnym trakto­
waniem spotykają się wszakże te spośród nich, które zy­
skują największą ilość głosów. Ustawa z lipca 1967 r. przy-
znaje każdej partii, która uzyska w skali kraju przynaj­
mniej 0,5 proc, ważnych głosów na przedstawioną listę wy­
borczą, prawo do rekompensaty wydatków w wysokości 3,5
marki za każdy otrzymany głos.

W niektórych innych systemach wyborczych ustawodaw­
stwa ograniczają wielkość sum, jakie kandydat lub jego
partia mogą przyjąć albo wydać w ramach kampanii. Tak
jest m. in. w USA. Nikt jednak nie zliczył sposobów omi­
nięcia takich niewygodnych przepisów.

Amerykański „New York Times” pisał po wyborach do
Kongresu w 1974 r., że „mimo wywołanego przez Watergate
poruszenia na temat finansowania kampanii, jak zwykle wy­
stępowała uderzająca korelacja między tymi, co dużo wy­
dali, a głównymi zwycięzcami”. I nic w tym zaskakującego,
bo jak zwykło się mówić w Ameryce „krajem powinni rzą­
dzić ci, którzy są jego właścicielami”.

ANDRZEJ KRUCZEWSKI

nieocenioną wagę mają słowa
Bronisława Cukra — twórcy
ludowego z Podhala. Tam
przy drodze na Buńdówki
działy się rzeczy dla twórczo­
ści pana Kazimierza bardzo
istotne. Serdeczność z jakim
wspomniany Cukier oraz An­
drzej Bachleda mówią o Szy­
monie Krzysiu — wspaniałym
skrzypku góralskim, przewod­
niku, fiakrze, wielkim przyja­
cielu Tetmajera, przekracza
wszystkie doraźnóści reporter­
skiej roboty. Bachleda mówi o

skrzypcach, które przywiózł
Tetmajer Krzysiowi z Pragi,
Cukier stawia tezę dość od­
ważną, że ostatnie lata życia
wielkiego twórcy w Warsza­
wie, jego straszliwa choroba i
odosobnienie psychiczne były
jednak wynikiem ludzkiej nie-
SDrawiedliwości i zapomnienia.
W domu Walczakowej w Za­
kopanem działy się przed laty
ważne rzeczy. Przed mikrofo­
nem występuje Jan Pluciński
z Nowego Targu, Adam Kar­
powicz — syn właściciela słyn­
nej restauracji przy Krupów­
kach. Tam ów Adam usługi­
wał Kazimierzowi Przerwie-
Tetmajerowi.

W. kompozycji reportażu Je­
rzego Skrobota zastanawia
mnie lawinowe narastanie in­
formacji. Mówią więc świad­
kowie dawnych spotkań, roz­
mów, biesiad, wypraw — o

wielkiej miłości Tetmajera do
Marii Palider — którą uważa

się za prototyp Maryny z

Hrubego, mówią o tym, że jak
im źle to czytają „Na skalnym
Podhalu”, bo to jest napisane
gwarą arcypolską, podhalań­
ską, nie podrabianą. Niezwyk­
le istotne są uwagi — bodaj
wynotowane z dzieła Jalu
Kurka — o pracy Kazimierza
Przerwy-Tetmajera, księdza
Machaya, Borowego, Halczyna
na rzecz polskiego Spiszą i
Orawy.

Na koniec mówi również
Polak amerykański doktor Ga­
lica, który stwierdza, że twór­
czość Tetmajera wśród emi­
grantów w USA stanowi silną
więź łączącą tamtych ludzi z

krajem ojców.

Recytacje wierszy — wstrzą­
sający „Anioł Pański” — wto­
pione w logikę opisu miejsc
związanych z poetą — pozwa­
lają przeżyć tę wielką miłość
Kazimierza Przerwy-Tetmaje­
ra do polskich gór, do Podhala.
Pozwalają też zrozumieć, że

prośby i wręcz błagania o po­
chowanie ciała tego poety w

Zakopanem, na cmentarzu na

Pęksowym Brzysku są uzasad­
nione.

Poddaję naszym krakow­
skim wydawcom myśl, aby ze-

chcieli dokumentacyjne roboty
literackie Skrobota utrwalić
na papierze.

OLGIERD
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merze „Krakowa” czytelnik
znajdzie artykuł Jerzego Pie­
karczyka i Ewy Smęder oraz

barwne i czarno-białe fotogra­
fie Konrada Pollescha i Zbi­
gniewa Łagoćkiego.

Nie zabrakło także rysun­
ków znanego krakowskiego
grafika Andrzeja Mleczki.

Na przedostatniej stronie
„Krakowa” głos oddano „Piw­
nicy pod Baranami”.

Nakład 15 tysięcy egzempla­
rzy, 64 strony. Cena kwartal­
nika 100 złotych.

Współpracownikami nowego
tytułu są pisarze, dziennika­
rze, architekci, historycy sztu­
ki, pracownicy muzeów.

Jak zapewnia redakcja, któ­
rej szefuje były długoletni re­
daktor naczelny „Gazety Kra­
kowskiej” Zbigniew Regucki
— kwartalnik „Kraków” prag­
nie ukazywać: „wszystko, co

w dziejach Krakowa, ongiś
stolicy Polski a dziś znaczące­
go ośrodka kulturalnego, na­
ukowego i przemysłowego by­
ło ważne, twórcze, warte przy­
pomnienia ...Chcemy pokazy­
wać ludzi, od których warto się
uczyć, prezentować osiągnię­
cia i wydarzenia, mające
wpływ nie tylko na losy na­
szego miasta”.

Dodajmy jeszcze, iż kwar­
talnik „Kraków” nawiązał do
wspaniałej tradycji polskiej
poligrafii, ukazując się w

oryginalnej i starannie przy­
gotowanej szacie graficznej.

flp)

Kierownicy przedsiębiorstw, Właściciele
i Administratorzy nieruchomości na terenie

województwa miejskiego krakowskiego!
Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Kra­

kowie podaje do wiadomości, że w myśl zarządzenia
Nr 2/84 Prezydenta Miasta Krakowa z dnia 5 stycznia
1984 r. odbędzie się na terenie województwa miejskie­
go krakowskiego w dniach od 9 do 30 kwietnia 1984 r.

PRZYMUSOWA AKCJA
ODSZCZURZANIA NIERUCHOMOŚCI

W związku z powyższym wzywa się osoby odpowie­
dzialne do zakupienia i wyłożenia trutek gryzoniobój­
czych w ilości 250 g na każde 100 m2 powierzchni
użytkowej lokalu.

Trutka jest cio nabycia w sklepach chemicznych i

gospodarstwa domowego „Społem” WSS oraz w skle­
pach Krakowskiej Spółdzielni Ogrodndczo-Pszczelar-
skiej.

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
SUROWCÓW WTÓRNYCH

w Krakowie, ul. Westerplatte 12

skupuj e każdą ilość
□ MAKULATURY

gazet, tektury falistej, tektury gładkiej, akt,
książek, ścinków drukarskich, worków papie­
rowych, kart statystycznych,

□ TWORZYW SZTUCZNYCH
polipropylenowych, polietylenowych, polistyre­
nowych, PCW,

□ ZUZYTKÓW WŁÓKIENNICZYCH
ścinków z kroju i szwalni.

SKUP — od jednostek gospodarki uspołecznionej
i osób prywatnych prowadzą:

O ZAKŁAD PRODUKCYJNY NR 1
— Podgórze, ul. Wodna Boczna Ha, teł. 55-16-29

O ZAKŁAD PRODUKCYJNY NR 2
— Krowodrza, ul- Radzikowskiego 37, tel. 37-16-53

O ODDZIAŁ SKUPU i PRZEROBU
— Nowa Huta, os. Szkolne 21, tel. 44-49-01

O PUNKT SKUPU
— Myślenice, ul. Traugutta lOa, teł. 21-73

O ODDZIAŁ SKUPU I PRZEROBU
— Tarnów, ul. Mostowa 5, tel. 23-62

O ODDZIAŁ SKUPU 1 PRZEROBU
— Nowy Sącz, ul. Kilińskiego 21, tel. 206-10

SKUP — od osób prywatnych prowadzą wszystkie
punkty skupu Okręgowego Przedsiębiorstwa Su­
rowców Wtórnych na terenie miasta Krakowa,
Nowego Sącza i Tarnowa.

Dokładnych informacji udziela Dział Obrotu Towa­
rowego w Krakowie, tel. 22-46-69 oraz jednostki tere­
nowe w Nowym Sączu i Tarnowie.

K-1994

PKP Zakłady Sprzętowo-Transportowe Budownictwa

Kolejowego w Warszawie, Oddział Nr 2 w Krakowie,
ul- Stoczniowców 5

natychmiast zatrudni:
0 SPECJALISTĘ d.s. BHP

0 TECHNIKA MECHANIKA lub ENERGETYKA
d.s. gospodarki paliwowo-energetycznej

0 SPECJALISTÓW d.s. zaopatrzenia
♦ Ślusarzy
0 MECHANIKÓW pojazdów samochodowych
0 MECHANIKÓW maszyn budowlanych
♦ KIEROWCÓW z I, II i III kategorią prawa jaizdy
Wynagrodzenie wg zasad wynagradzania obowiązu­

jących w budownictwie.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— świadczenia PKP — legitymacje PKP, bilety,

ekwiwalent za sorty mundurowe, ekwiwalent za

węgiel, bezpłatną opiekę lekarską
— premie zgodnie z regulaminem premiowania
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z zysku
— dodatek za wysługę lat
— świadczenia socjalno-bytowe
— podniesienie kwalifikacji, zdobycie zawodu.

Szczegółowych, informacji udziela i zgłoszenia do
pracy przyjmuje Dział Kadr PKP ZSTBK Warszawa,
Oddział Nr 2 w Krakowie, ul. Stoczniowców 5, po­
kój 24, telefon 66-63 -04. K-1841

UCZNIOWIE KLAS ÓSMYCH !!!

Otwarta w roku szkolnym 1984/85

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
GÓRNICTWA NAFTOWEGO I GAZOWNICTWA

w Zespole Szkół Zawodowych
Ministerstwa Górnictwa i Energetyteł

w Kraikowie. ul. Brzozowa 5

zapewni Wam zdobycie atrakcyjnego i bardzo popłat­
nego zawodu

WIERTACZA
W czasie nauki Szkoła i Zakład Poszukiwań Nafty

i Gazu w Krakowie zapewni:
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie oraz bez­

płatne wyżywienie,
— stypendium pieniężne fundowane przez ZPNiG —

Kraków,
— bezpłatne umundurowanie górnicze,
— udział w zajęciach sportowych, kolach zaintere­

sowań, zespołach artystycznych,
— udział w wycieczkach, rajdach turystycznych,

letnich obozach kajakowych i zimowych narciar­
skich.

ABSOLWENCI MAJĄ ZAPEWNIONE ZATRUD­
NIENIE PRZEDE WSZYSTKIM W ZAKŁADZIE PO­
SZUKIWAŃ NAFTY I GAZU W KRAKOWIE LUB

DALSZĄ NAUKĘ W 3-LETNIM TECHNIKUM.

Zakład Poszukiwań Nafty i Gazu w Krakowie, ul.
Lubicz 25. oferuje wysoko płatną pracę w wyuczo­
nym zawodzie oraz szeroko rozwinięte świadczenia
socjalne, sportowo-rekreacyjne itp.

Czekać na Wais będą również inne zakłady geolo­
giczne, geofizyczne, poszukiwawcza — w Krakowie
i na terenie całego kraju.
Warunki przyjęcia:

— Ukończenie szkoły podstawowej
— nie przekroczony 18 rok życia
—• dobry stan zdrowia.

Wpisy przyjmuje oraz szczegółowych informacji
udziela — sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energetyki w, Krakowie, ul.
Brzozowa 5, I piętro pokój 101, w godz. 8—15, tel.
22-49-55 lub 66-32-57. Informacji o charakterze nauki
i pracy udziela również Dział Osobowy i Szkolenia
Zakładu Poszukiwań Nafty i Gazu w Krakowie, ul.
Lubicz 25 III piętro, pokój 314, tel. 21-04-89 lub
21-04-33. wewn. 374. K-1659

PKP ODDZIAŁ DROGOWY i

w Krakowie, ul. Mogilska X

ZATRUDNI na dogodnych warunkach

pracowników
do robót torowych

ORAZ

DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH
w ciągu linii kolejowej Tunel — Miechów — Słomniki

— Kraków.

Szczegółowych informacji o warunkach płacy i pracy
udziela Referat Ogólny D.O. Kraków, III piętro, po­
kój 304, tel. centr. 22-70-Ź2, wewn- 36-59 lub Sekcja Dro­
gowa Kraków, ul. Kamienna Boczna 3, teł. 22-70-22,

$ wewn. 35-93.
A K-2021

Krakowska Fabryka Kabli i Maszyn Kablowych
Kraków, ul. Wielicka 114,

PRZYIMIE do PRACY
KOBIETY I MĘŻCZYZN

0 TOKARZY 0 FREZERÓW 0 ŚLUSARZY 0
FORMIERZY 0 SPAWACZY ELEKTRYCZNO-GAZO­
WYCH 0 MURARZY 0 OPERATORÓW MASZYN

KABLOWYCH 0 WARTOWNIKÓW STRAŻY PRZE

MYŚLOWEJ 0 SUWNICOWYCH (III S lub IIS) 0
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. DO

PRZYUCZENIA DO ZAWODU.

Dobre warunki płacy.
Hotel pracowniczy dla mężczyzn oraz kwatery pry­

watne dla kobiet

Przedsiębiorstwo przystąpiło do zakładowego budow­
nictwa mieszkaniowego.

Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wielicka 114, tei.
55-32-10.

Dojazd tramwajami: 3, 8, 9, 13, 24.
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PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA - KRAKÓW”

ZATRUDNI natychmiast:
BETONIARZY
BLACHARZY-
-DEKARZY

STOLARZY
POSADZKARZY
MURARZY

TYNKARZY

♦
♦
♦

♦ BETONIARZY 0 CIEŚLI
0 BLACHARZY- 0 ZBROJARZY

0 SLUSARZY-SPAWACZY

0 MALARZY

0 OPERATORÓW
0 ROBOTNIKÓW

niewykwalifikowanych
Przedsiębiorstwo zapewni bezpłatne zakwaterowanie

w hotelu robotniczym.
Ponadto przedsiębiorstwo dysponuje ośrodkami

wczasowymi w górach i nad morzem..

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
..Karty Budowlanych”

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział Za­
trudnienia — Kraków, ul. M. Stachowicza 18, pokój
nr 12. parter, telefon 22-21 -60.
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ZOSTAŃ GÓRNIKIEM!
WĘGIEL CZEKA NA CIEBIE!
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „DYMITROW”

w Bytomiu, ulica Łużycka 7
PRZYJMIE ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ
każdą ilość pracowników kwalifikowanych, wszystkich
specjalności i niekwaiifikowanycb, w wieku od 18

do 40 lat.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni otrzymują:
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­

cowników przemysłu węglowego.
— specjalne wynagrodzenie z ..Karty Górnika”,
— dodatki do płac wynikające z przepisów bran­

żowych
— komplet odzieży roboczej i obuwia,
— dodatek stabilizacyjny w wysokości 1000 zł mie­

sięcznie przez okres 2 lat.
— deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie —

pracownicy żonaci i 2 tony — pozostali (nie do­
tyczy kawalerów zamieszkałych w hotelu praco­
wniczym).

— 13. i 14. pensję wg zakładowego regulaminu,
— po przepracowaniu 6. miesięcy, dodatkową premię

w wysokości 400.— zł , 800,— zł po roku pracy.

Ponadto kopalnia zapewnia:
— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie

w hotelu pracowniczym, zaliczonym do U kat
zbiorowego zakwaterowania.

— dla pracowników nowo zwerbowanych w pierw­
szym miesiącu pracy codzienne wyżywienie kre­
dytowe w stołówce, zlokalizowanej na terenie ho­
telu pracowniczego.

— pożyczkę bezzwrotną w wysokości 100.000,— zł
jeżeli związek małżeński zawarli po dniu 1.02.1982 r.

umarzaną po 5 latach nienagannej pracy pod
ziemią

— możliwość uzyskania własnego mieszkania oraz

dotację na mieszkanie
— możliwość podniesienia .kwalifikacji poprzez kon­

tynuowanie nauki w zakresie szkoły średniej w

3-letnim Technikum Górniczym — zdobywając ty­
tuł górnika danej specjalności.

—'wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych
nad morzem 1 w górach oraz korzystanie z ośrod­
ków sanatoryjno-leczniczych zagranicznych w Cze­
chosłowacji i na Węgrzech

— uprawianie sportu — działalność w tym zakresie
oparta jest o własne obiekty i urządzenia sporto­
wo-rekreacyjne.
Przy kopalni działa klub sportowy .Czarni” z kil­
koma sekcjami sportowymi

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1. dowód osobisty z pieczątką zwolnienia z poprzed­

niego zakładu pracy (nie dotyczy osób które do­
tychczas nie pracowały),
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji
książeczkę ubezpieczeniową z aktualną adnotacja
odnośnie zwolnienia z pracy
świadectwo ukończenia szkoły-podstawowej,
świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy
zaświadczenie o posiadanych kw? lifikacjach.

7. zaświadczenia z poprzednich miejsc pracy.
8 zaświadczenie stwierdzające stan majątkowy (do­

tyczy: osób będących uprzednio zatrudnionych na

roli).
Uwaga!!! Kopalnia nie przyjmuje osób, z któ­

rymi w poprzednim miejscu pracy umowa o prace
została rozwiązana bez wypowiedzenia z winy pra­
cownika.

Bliższych Informacji udziela i kandydatów przyj­
muje Dział Zatrudnienia kopalni „Dymitrow” — By­
tom, ul Łużycka 7, telefon 81-14-51, wewn. 58-56.

Dojazd od stacji kolejowej Bytom autobusami: 14
20. 50 i 176 lub tramwajami 31 1 32
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Od 15 marca trwają zapisy do szkół ponadpodstawowych

Małe zainteresowanie klasami fizyczno-matematycznymi

■

@ 20 bm. autobus PKS kur­
sujący na trasie Dobczyce —

Kraków o godz. 9.10, na przy­
stanku w Pawlikowicach za­
brał jedną pasażerkę, odma­
wiając prawa do jazdy dru­
giej z obecnych na przystanku
osób. Widocznie mu się nie
podobała!

O pierwszy prawdziwie wio­
senny dzień wypędził z do­
mów wielu krakowian. Mieli
więc okazję na własne oczy
zobaczyć dlaczego miasto, w

którym żyją, uznawane jest
za jedno z najbrudniejszych
w Polsce. Nadejście wio­
sny rokrocznie wyzwala w

nas masę energii, którą usi­
łujemy spożytkować na po­
sprzątanie Krakowa, ale gdzieś
w okolicach maja ten zapał
zwykle mija. Czy w tym roku
będzie podobnie?

zWAŁA---
----- KRONIKA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Prelek­
cja prof. dr. hab. A. Kraw­
czuka pt. Tytus i Berenika —

18; Recital gitarowy J. Irwin-
ga — 20; Wystawy: „Listy” —

grafika A, Polio, „Humory” —

fotografie K. Rzepeckiego (14
—18).

© Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Koncerty prze­
glądu „Spirituals GospelsJazz
Concerts” — 20; wystawa prac
Jacka Kleyffa (14—18).

@ BWA (pl. Szczepański
3a): Prelekcją mgr R. Kaczora
nt. „Rzeźba XX w.” — 17,
wstęp wolny.

© Kram „Pod Ptaszkami”
(Sukiennice): „Któż wypowie
twoje piękno” — koncert ka­
peli „Szmelcpaka” — 16.

© Studio Teatralne UJ
(Piastowska 47): „Imitacja” —

spektakl grupy „Om” — 20.

„Czwartek literacki"
Zarząd Krakowskiego Od­

działu Związku Literatów
Polskich zaprasza 29 mar­
ca o godz. 17 do „Piwni­
cy u Literatów” przy ul. Ka­
noniczej 7 na otwarty „czwar­
tek literacki”, którego gospo­
darzem będzie znany prozaik
i publicysta OLGIERD TER­
LECKI.

Spotkanie połączone będzie
z kiermaszem książek, w tym
autorstwa O. Terleckiego.

Wady wykonawstwa budowlanego
należy likwidować, ale kto to ma robić?
Kilka miesięcy temu ukazał

się na łamach „Gazety” arty­
kuł zatytułowany ..Grzyby w

ataku” sygnalizujący niezmie­
rnie ważny problem, który
najogólniej nazwać można

konsekwencjami złego wyko­
nawstwa budownictwa miesz­
kaniowego. Pleśń, grzyby tzw.

mykotoksyny poławiające się
w mieszkaniach na skutek
przemarzania ścian i nie­
szczelności są bardzo szkodli­
we dla zdrowia, wywołują
bowiem wiele schorzeń, nie­
kiedy — w przypadku długo­
trwałego przebywania w ich
otoczeniu — bardzo groźnych.
Pisałam wówczas o badaniach
prowadzonych w tym zakresie
w Krakowie. Problem jest o-

W środowym wydaniu „Ga­
zety Krakowskiej” ukazał się
PAP-owski tekst „Jak obrzyn
dzić Polakom motoryzacje we­
dług pomysłu Polmozbyłu?’’,
poświęcony kłopotom warsza­
wiaków z naprawa lub wy­
mianą uszkodzonej blacharki
samochodowej. Nazajutrz roz­
dzwoniły się telefony świad­
cząceotym,żeiunas, w

Krakowie jest podobnie. Z
małym tylko wyjątkiem — do
wszelkiego w rodzaju „nie ma”
dochodzi jeszcze argument „te­
go nie opłaca się robić”. Nie
odosobnionym przykładem mo­
gą tutaj być perypetie pewne­
go właściciela „fiata 125p”. W

Program operacyjny
gwarantuje podstawowe
materiały, więc zaopatrze­
niowcy Odzieżowej Spół­
dzielni „Sprawność” nie
muszą martwić się o tka­
niny i dodatki krawieckie.
Przydziały centralne wy­
starczą, aby sprostać zo­
bowiązaniom, to jest uszyć
120 tys. sztuk piżam, spod­
ni i kurtek dla dzieci oraz

młodzieży do lat 15. Ale
program operacyjny wy­
pełnia niespełna czwartą
część mocy produkcyjnych
i reszta zależy od spraw­
ności służb zaopatrzenio­
wych i inwencji kierow­
nictwa firmy. -

Prezes Antonina Żabiń­
ska nie pamięta, aby kie­
dykolwiek spółdzielnia, na­
wet w latach największych
wstrząsów, przerywała
produkcję z powodu braku
tkanin. Imano się wszel­
kich sposobów, szukając _

u

producentów i... klientów.
„Sprawność” dotarła do

Od 15 bm. trwaja w woje­
wództwie miejskim krakow­
skim zaipisy młodzieży ostat­
nich klas szkół podstawowych
do liceów ogólnokształcących,
zasadniczych szljół zawodo­
wych, liceów zawodowych i
techników. W tym roku 8 kla­
sę skończy w naszym woje­
wództwie Ok. 14 tys. 700 mło­
dych ludzi. Wszyscy oni stoją
przed trudnym zadaniem wy­
boru szkoły, która w przy­
szłości przyniosłaby im atrak­
cyjny zawód, czy też odpo­
wiednie przygotowanie do dal­
szej nauki na wyższych u-

czeiniaoh. Trudno już teraz

prognozować, iakie szkoły bę­
dą w tym roku cieszyły sie
największym powodzeniem
wśród absolwentów podstawó­
wek. Pewne rozeznanie jed­
nak już jest. St. wizvtator
krakowskiego Kuratorium O-
światy i Wychowania — Sta­
nisław Tobola, zajmujący sie
liceami poinformował, że w

W czerwcu XX Festiwal Piosenki

Radzieckiej

Zakończono przesłuchania
w naszym województwie

W sobotę, pod patronatem ZK TPPR przy współpracy
z innymi organizacjami i instytucjami, odbyły się w „Pa­
łacu pod Baranami” wojewódzkie eliminacje konkur­
sów: XXIII Konkursu Piosenki Radzieckiej i X Konkur­
su Dziecięcego „Barwy Przyjaźni”. Do sobotnich przesłu­
chań zgłosili się przedstawiciele z Krzeszowic, Myślenic,
Niepołomic, Wieliczki i Proszowic oraz wszystkich dziel­
nicowych ośrodków kultury, w których zorganizowano
przesłuchania rejonowe. Zgłosiło się do wojewódzkiego fi­
nału w tym roku 14 wykonawców, w tym soliści, zespoły
wokalne i zespoły wokalno-instrumentalne. Najlepsi z

naszego województwa będą brać udział w eliminacjach
strefowych, które odbędą się w Tarnowie. Tam zostaną
wyłonieni kandydaci na XX Festiwal Piosenki Radziec­
kiej w Zielonej Górze. Miasto to od 5 do 9 czerwca bę­
dzie miejscem spotkań najlepszych amatorów wykonaw­
ców piosenki radzieckiej.

Nasze województwo na kolejnych wyższych elimina­
cjach w Tarnowie od 12 do 14 kwietnia reprezentować
będą 3 osoby. Jury pod przewodnictwem Eugeniusza
Pabiana zakwalifikowało; Barbarę Beclę z XI LO w

Krakowie, Jerzego Domareckiego z MDK w Myślenicach
i Katarzynę Kostuch z Liceum Muzycznego w Krakowie.

Bezpośrednio do występów w Zielonej Górze wybrano
dziecięcy zespół ze Szkoły Podstawowej nr 145 im. I. Ko­
niewa w Krakowie.

Wśród gości finału spotkaliśmy m. in. sekretarza Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w Krakowie — Włodzimierza
Jermakowa, wicekuratora krakowskiego Kuratorium O-
światy i Wychowania — Ludwika Górę i sekretarza ZK
TPPR — Stanisława Piwowarskiego.

(ml)

gólnopolski, dotyczy nie tylko
Krakowa.

Mieszkań zawilgoconych, z

grzybem na ścianach jest w

Krakowie wiele i sprawa ta
nie dotyczy tylko nowego bu­
downictwa aczkolwiek w nim
pojawia się aż nazbyt często.
Spółdzielnie mieszkaniowe ma­
ją wiele zgłoszeń od lokato­
rów zaniepokojonych pleśnie­
jącymi ścianami. Zastawianie
ich meblami nie jest załatwie­
niem sprawy, ba, wręcz ją
pogarsza i bez dopływu po­
wietrza przyspiesza szkodliwy
dla zdrowia mieszkańców pro­
ces. Co więc robić? Przede
wszystkim dbać o dobre wy­
konawstwo, o czym miało u-

świadomić budowlanych pro­

Bez opłacalności nie da rady
listopadzie pojazd uległ wy­
padkowi, w wyniku którego
nastąpiło uszkodzenie jednego
boku samochodu. W chwili
kraksy był jeszcze na gwa­
rancji. Fakt ten koił nerwy
zrozpaczonego człowieka, spo­
dziewającego się jakiegoś ul­
gowego potraktowania i w

rezultacie szybszego doprowa­
dzenia uszkodzonego samocho­
du do stanu używalności.
Wszelkie złudzenia rozwiały
się wraz z rozpoczęciem sta­

„Sprawność”-szyld, który zobowiązuje
do sprawnego działania

firm polonijnych, do sto­
łecznych Domów Handlo­
wych „Centrum”, skąd
krakowskim targiem (wy
dajecie materiał, my szyje-
my) — sprowadzono defi­
cytowe wyroby. Wykorzy­
stano również możliwości
eksportowe. W sumie
szwaczki w roku ubiegłym
wykonały 520 tys. sztuk
różnej odzieży i bielizny, z

czego znaczne ilości trafiły
na krakowski rynek. Sa­
mych spodni firmowy
sklep przy ul. Stradom
sprzedał bodajże 50 tys.
sztuk i drugie tyle dostar­
czono dla miejskiego han­
dlu.

Spodnie są niejako spe­
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tym roku z niewiadomych
przyczyn spadło zainteresowa­
nie klasami fizyczno-matema­
tycznymi. Jak widać, nauka o

ścisłym profilu nie odpowia­
da ośmioklasistom. Jednak za­
interesowanie nauka w liceach
jest w tym roku większe niż
w latach ubiegłych. Dużym
powodzeniem cieszą się: V LO
w Krakowie przy ul. Świer­
czewskiego i XI LO w Nowej
Hucie. Nastąpił również
wzrost zainteresowania VI LO
przy ul. Skałecznej. w której
to placówce wszystkie klasy
mają poszerzony program
nauczania języków obcych o

3 godziny tygodniowo. Ilu
młodych ludzi zasiądzie we

wrześniu w licealnych ław­
kach?... Około 2500—3000 ab­
solwentów. W samym Krako­
wie znajduje się 16 państwo­
wych liceów ogólnokształcą­
cych plus dwa prywatne: pre-
zentek i pijarów. Na terenie

województwa jest jeszcze 8

wadzone również z ich udzia­
łem sympozjum, jakie jesienią
ub. roku odbyło się w Krako­
wie, A poza tym? Na to py­
tanie odpowiedzieli krakowscy
naukowcy, prof. dr hab. Mar­
ta Doleżal z Zakładu Higieny
AWF w Krakowie i prof. dr
hab. Marian Doleżal z Praco­
wni Bakteriologicznej Instytu­
tu Medycyny Wewnętrznej A-

kademil Medycznej w Krako­
wie. Wydawałoby się, że

skoro znaleziono już sposób,
w jaki można usuwać pleśń z

mieszkań, sprawa jest zała­
twiona, Niestety, poza jedną
spółdzielnią mieszkaniową z

Krakowa nikt nie zaintereso­
wał się możliwością odgrzy­
biania krakowskich mieszkań.

rań o naprawę i upływem ko­
lejnych straconych miesięcy.
Żadnej taryfy ulgowej! Po­
szkodowany kierowca posta­
nowił zatem postąpić tak. jak
wszyscy inni zainteresowani
wymianą jakiejś części karose­
rii i udać się do Centrum Fia­
ta przy alei Pokoju. Po­
mimo że wybrał się tam za­

jąć miejsce w kolejce o go­
dzinie 20 dnia poprzedniego,
był dopiero dziesiąty. Wre­
szcie nastąpił upragniony mo­

cjalnością spółdzielni. Szy­
ją dla dzieci, młodzieży i
dorosłych — • męskie i
damskie. Szczególne powo­
dzenie mają wyroby z pol­
skiego teksasu ścieralnego
(just), ponieważ są tańsze
i solidniejsze od oferowa­
nych w butikach. Do nie­
dawna spodnie męskie z

justu w firmowym sklepie
kosztowały’ 1600 zł — cena

niewiarygodnie niska w

porównaniu z butikowymi,
gdzie za niższy standard
żąda się 2—3 razy więcej.
Od marca spodnie jednak
podrożały o 300 zł.

— Stało się tak — mówi
pani prezes — ponieważ
wzrosły koszty stałe, to

placówek o tym profilu nau­
czania, Tłoku więc nie powin­
no być. Należy jednak przy­
jąć taka liczbę młodzieży, aby
licea mogły normalnie fun­
kcjonować, bez potrzeby po­
mniejszania kadry nauczy­
cielskiej.. Za 4 lata przyjdzie
nowy wyż demograficzny, a

więc znowu będą potrzebni
specjaliści do nauczania w

tych szkołach. Dyrekcjom
szkół jak również i Kurato­
rium zależy. oby w tym roku
do liceów przyszło więcej
młodzieży ze środowiska ro­
botniczego i chłopskiego. Dla­
tego też organizuje sie dni
otwarte dla tych, którzy chca
zapoznać się z atmosfera da­
nej szkoły, poznać przyszłych
wychowawców i kolegów.

Oczywiście zakłady pracy i
Wydział Zatrudnienia zainte­
resowane są tym, aby jak
najwięcej absolwentów szkół
podstawowych trafiło do za­
wodówek. St. wizytator kra­

Program oszczędnościowy

Fikcja czy realna korzyść?
Każda dzielnica do planu społeczno-gospodarczego włą­

czyła także program oszczędnościowy, który miał ograniczyć
marnotrawstwo i podnieść tym samym efektywność go­
spodarowania. Zobaczmy na przykładzie Śródmieścia, czy
spełniły się oczekiwania.

Oszczędne zużycie wody zależy przede wszystkim od fak­
tycznych potrzeb i sprawności użytkowanych urządzeń.
Praktycznie rzecz nie do zmierzenia, nawet wówczas, gdy
podaje się dane o stwierdzeniu blisko 2800 przecieków i ty­
leż przypadków usunięcia usterek. Kto i jak zbada, ile bez­
produktywnie wyciekło wody, a ile zatrzymano po napra­
wie kranów?

Podobnie z energią elektryczną — ile i jakiej mocy świe­
cą żarówki oraz jak długo, wyłącznie zależy od ich właści­
cieli. I znowu to samo pytanie: jak zmierzyć efekty? Prze­
cież nie usunięciem 540 awarii, jak podaje sprawozdawczy
biuletyn. Jakie wielkości do rachunku oszczędności wnosi
wykrycie nielegalnego poboru energii w dwu domach czy
oświetlenie publicznych pomieszczeń żarówkami małej mo­
cy, gdy w tym czasie przemysłowe urządzenia pożerają o-

gromne ilości „światła”?
Zapewne uszczelnienie magistrali cieplnej wzdłuż al. Po­

koju ma realny wpływ na ograniczenie strat ciepła, ale ile
w tym czasie kalorii ucieka z mieszkań — o wadliwie za­
projektowanym i wykonanym systemie ocieplania? I znowu

kto policzy faktyczne straty?
Realniejszych kształtów nabiera program oszczędnościowy

dopiero przy materiałach uzyskanych podczas rozbiórek. I
tu jest konkret w postaci 33 min zł. Konkretem może poch­
walić się również MPRB-4, które na oszczędnym zużyciu
stali, tarcicy, cementu i cegły zatrzymało w kasie 264 tys,
zł. Likwidacja zbędnych zapasów także jest przejawem do­
brego gospodarowania, o czym przekonał się PGM, upłyn­
niając niepotrzebne materiały za 445 tys. zł. Ten sam PGM
skorzystał z usprawnień organizacji pracy, co pozwoliło pod­
nieść wydajność pracy o ponad 32 proc., a w rezultacie
zwiększyć „przerób” o przeszło 42 min zł.

Do programu oszczędnościowego czynnie włączył się UD,
pisząc wszelkie sprawozdania najpierw na makulaturze, a

dopiero na czysto na papierze właściwym, co podobno
zmniejszyło zużycie bibuły w urzędzie aż o 25 proc. Wyglą­
da na to, że program zadomowił się w każdej instytucji.
Oby tylko efekty były wymierne i realne! (wok)

W Klubie Kombatanta ZBoWiD HiL

Studium Wiedzy Historycznej
Z inicjatywy Ośrodka Kul­

tury HiL i przy współpracy
UJ powstało Studium Wiedzy
Historycznej, które zamierza
słuchaczom przybliżyć dzieje
narodu polskiego w okresie
1830—1944, a szczególnie dą­
żenia niepodległościowe. Ina­
uguracja nastąpi w poniedzia­
łek. 26 bm. (pozostałe spotka­
nia do 21 maja także w po­
niedziałki) o godz. 17.39 w

Klubie .Kombatanta' ZBoWiD
HiL (os. Górali 23). a tema­
tem wykładu będą zrywy nie­
podległościowe i praca orga­

ment otwarcia. Już na po­
czątku okazało się, że po­
siadanej przez Centrum bla­
chy wystarczy co najwyżej dla
dziesięciu chętnych, w tym i
naszego bohatera. Wszyscy in­
ni musieli odejść z przysło­
wiowym kwitkiem. Radość je-
dnąk nie trwała długo. Wpra­
wne oko kierownika Centrum
zlustrowało uszkodzonego fia­
ta i padł wyrok: nie przyjmie-
my do naprawy, bo za dużo
roboty, a poza tym nie opłaca

znaczy zbyt, transport, e-

nergia, nie 'mówiąc już o

opłatach ubezpieczenio­
wych i odpisie FAZ. Nie­
mniej utrzymamy cenę
1900 zł za spodnie do koń­
ca roku, chociaż spodzie­
wamy się kolejnej fazy
podwyżki kosztów produk­
cji. Pragnę podkreślić, że
ta operacja nie ma żadne­
go związku z płacami. Na­
tomiast na zmianę ceny
spodni. wełnianych wpły­
nęła wyższa cena tkaniny
z wełny. Obawiamy się, że
utracimy klientów. Proszę
zważyć, że spodnie z tek­
sasu, młodzieżowe kosztu­
ją 780 zł, a wełniane dla
dzieci do 6 lat — 1040. I

kowskiego Kuratorium — Sta­
nisław Skowronek pierwsze
meldunki o zainteresowaniu
poszczególnymi szkołami o-

trzyma 26 marca. Teraz może

powiedzieć, że największym
uznaniem cieszą sie zawody
mechanika samochodowego i
elektryka. Dziewczęta chętnie
kończą oddziały odzieżowe.
Miejsc we wszystkich szko­
łach zawodowych jest dużo.
ZSZ w woj. m. krakowskim
dysponują 8660 miejscami, li­
cea zawodowe — 780, a tech­
nika — 2640. Pozostają jesz­
cze szkoły przyzakładowe.
Jak nas poinformowano — 98
procent młodzieży kształci sie
dalej. Pozostałe 2 procent, to
tzw. margines społeczny i
młodzież chora,

Do wiadomości absolwen­
tów podajemy informację, że
w tym roku nie będzie dodat­
kowych egzaminów w sierp­
niu.

. (ml)

niczna w XIX w. Słuchaczy,
a zwłaszcza młodzież szkół
średnich i nauczycieli, na obe­
cność których przede wszy­
stkim liczy studium, z pewno­
ścią zainteresują takie tema­
ty, jak Polska i sprawa pol­
ska w latach I wojny świato­
wej czy polityka zagraniczna
II Rzeczypospolitej. Wykłady
wygłoszą m. in. prof. J. Bu­
szko ł prof. J, Podraża. Za­
interesowanych po szczegóły
odsyłamy do organizatorów —

tel. 44-35-17.
(wok)

się. Zaskoczony właściciel nie
wierzył własnym uszom. Jak
to?, jest przecież wszystko nie­
zbędne do remontu: materiał,
mechanicy. I nic nie można
zdziałać? Co teraz zrobić z

uszkodzonym samochodem, od­
dać na złom?, wyrzucić? Na
nic zdały się prośby i tłu­
maczenia. Pracownik Centrum
był nieugięty. Nie opłaca się
i już. Potraktowany w ten je­
dnoznaczny sposób człowiek
nie narzucał się więcej. Opu­
ścił teren Centrum, zastana­
wiając się tylko nad tym, ko­
mu może opłacić się naprawa
jego pojazdu?

(koż)

co mą zrobić krawiec, sko­
ro wełniane tkaniny pod­
rożały o połowę? Kalkulu­

jemy na granicy opłacal­
ności. Inaczej dopłacali­
byśmy jak do eksportu.

Faktycznie za partię
spodni dziecięcych wysła­
nych do RFN „Sprawność”
dopłaciła 200 tys. zł. Nie­
prawdopodobne, ale w koń­
cowych rozliczeniach dało
to pozytywny efekt. Cho­
dziło o uzyskanie odpisu
dewizowego, potrzebnego
na sfinansowanie zakupu
prasowalnicy holender­
skiej, bez której nie ma co

planować rozwoju firmy.
Urządzenie wkrótce zosta­
nie sprowadzone, zaś spół­
dzielnia przymierza się do
dwu następnych. Spraw­
ność działania ma więc
swoją cenę, ale szyld w

końcu zobowiązuje.
(wok)

teatry

Pozostałe teatry nieczynne.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Karate po polsku (poi. 18 lat) —

16, 18, KIJÓW (Krasińskiego 34):
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) 1 filmy krótkometr.
— 16.19, 19.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Dzięki Bogu już piątek
(USA 15 lat) — 8.30, 10.30, 14, 18;
Prognoza pogody (poi. 15 lat) —

16; Gniazdo złoczyńców (rum. 18

lat) — 12, 20, MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Miasto
kobiet (wł. 18 lat) — 16; (18 i 20
seanse zamknięte}, PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Konik Garbusek

(radź, b.o.) — 13; Sprawa Krame­
rów (USA 15 lat) — 10, 15, 17, 19,
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF —

filmowe pejzaże życia Pojedyn­
czo” (sziwedz.); „Jesienna sonata”
(szwedz.) — 16, 20.15, ŚWIT DUŻA
SALa (os. Teatralne 10): Akade­
mia pana Kleksa (poi. b.o .), cz. I

pt. Przygoda księcia Mateusza —

15.45; Wspomnienia ze starego Pe­
kinu (chin.) — 17.30, 19.30, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Duch (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Wilczyca (poi. 18 lat) —

15, 17.15; Kartka z podróży (poi.
15 lat) — 19.30, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Kapitan hajduków (rum.
12 lat) — 16, 18, 20, UGOREK (os.
Ugorek): Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 15, 17; Wierne bli­
zny (poi. 15 lat) — 19, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Duch (USA
15 lat) - 15.45, 18, 20.15, WANDA

(Waryńskiego 5): Akademia pana
Kleksa (poi. b.o.), cz. I pt. Przy­
goda księcia Mateusza — 16; cz. II

pt. Tajemnica golarza Filipa — 18;
Blues Brothers (USA 15 lat) — 20,
WARSZAWA (Stradom 15): Wielki
Szu (poi. 18 lat) i filmy kró-tko-
metr. — 15.30; Kochanica Francu­
za (ang. 15 lat) — 18; Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat) i fil­
my krótkometr. — 20.30, WISŁA

(Gazowa 27): Okolice spokojnego
morza (poi 15 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kas­
kader z przypadku (USA 18 lat) i

filmy krótkometr. — 15.30; Soból
i panna (poi. 15 lat) — 18.15, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Fedora

(RFN 15 lat) — 15.30 (pożegnanie
z filmem); Konwój (USA 15 lat) —

17.45 (pożegnanie z filmem); Czas

przeszły (fr. 15 lat) — 19.45 (po­
żegnanie z filmem), ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr. 18

lat) — 17, 19.15.

DOBCZYCE — Raba: Mistrz kie­
rownicy

’ ucieka (USA 15 lat),
GDÓW — Promyk: Tajemnica
zamku w Karpatach (CSRS 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Niech cię
odleci mara (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystaWy^W^i
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU;

Komnaty - Wystawa ..Odsiecz
Wiedeńska” (niecz.). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.) MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa „Wawel zaginio­
ny” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE i DZWON ZYGMUNTA (9-
15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.) . MU­
ZEUM W L LENINA (Topolowa 5):
Wystawy - „Lenin w Polsce”,
. . Idee Rewolucji Październikowej
w prasie polskiej” (niecz.) ..

DOM LENINA (Kr Jadwigi 41);
Wystawy . . Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
(niecz.). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnica 3): Wystawy:
„Polska kultura ludowa”; „Afry­
kańska kolekcja S. Szolc-Rogoziń­
skiego: Kultury Czarnej Afryki”
(10-48, wst. wol.). KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35: Wystawy — „Z
dziejów i kultury Krakowa”
oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jana Pawła II

(niecz.). MUZEUM HISTORYCZNE

(Franciszkańska 4): (niecz.). PO­
MORSKA 2: Wystawa
„Męczeństwo t walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów” (niecz.). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3); Wystawy
„Starożytność 1 średniowiecze Ma­
łopolski”. „Pradzieje Nowej Huty”
i „Mumie egipskie w świetle pro­
mieni „X”; „Bitwa pod Samo-

sierrą” szkic panoramy W Kos­
saka (9—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl Boh. Getta 18) Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA „KRZYSZTOFORY”
(Szczepańska 2) (11—17); BWA

(pl Szczepański 3a); ..Poliformy”
wystawa autorska prof Zo­
fii Artymowskiej (11—18) GA­
LERIA „ARKADY” Wyst mai

Andrzeja Budziaka (11—18) GA­
LERIA PLASTYKA (pl. Szczepań­
ski 5): Wystawa malarstwa, grafi­
ki. rzeźby oraz sztuki użytkowej
(10—18) MUZ. NARODOWE: (Su
kiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9). Galeria polskiej
sztuki do 1764 (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1); Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 23): Wystawa — „Folklor wsi

podkrakowskiej” (niecz.). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa „Plany i widoki We­
necji XV—XX wieku” (niecz.) .

SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa „25
lat Klubu Fotografów Ama­
torów” (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa prac plastyków nie­
profesjonalnych (10—20).. GALE­
RIA: „Scenografia” (prace Stu­
dium Scenografii Teatr Tele­
wizyjnej i Filmowej kra­
kowskiej ASP): (11—18). KLUB

MPiK (Nowa Huta, pl Central-
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NICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6-,3. nr tel 22-75-88, łączy że wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK, Pfasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2.
31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Praśa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszep^re-
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
133.86 Wydanie A

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Puccini: Cyganeria — 19.15,
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Rynek Gł. 1): G. Boccaccio: De-

kameron — 20.15.

ny) CZYTELNIA: (10—20) GALE­
RIA: (10—20). KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (WleUczfca): (nie-
czynne).

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3); . Wy­
stawa „Kobieta w exlibrisie i ma­
larstwie” (niecz.), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa malar­
stwa B. Rosiek - Pękały (8—21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW (3
Maja la): Wystawa prac uczniów

LSP im. A. Kenara w Zakopanem
(niecz.).

Pozostałe nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

2®
MARCA

Teodora

jutro

szpitale
PYZ UH NE MJF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim, U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

pogotowie *

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-28-33

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokocim (ul Te­
ligi 6) Tel. alarmowy: 554-599
i 555-190. tel miejski - 584-
099 Lotnisko Balice — tel
11-90-29 Nowa Huta, tel
44-22-22 1 44-17-70 Krowodrza, tel
37-36-37 1 37-38-29 Krzeszowice, tel
99 Jerzmanowice, tel 48 Proszo­
wice, tel 9 Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4),tel dla mieszkańców 999
tel miejski 761-444 Wieliczka
tel. 22-33-54. 9. Niepołomice, tel

alarmowy 198. tel miejski 210-
209 Iwanowice, tel 99 oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali według
rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (czynna 8-15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88. Krakow­

ska 1, Koełówe-k (pawilon), Pstro­
wskiego 94. Kazimierza Wielkiego
117, Nowa Huta: os. Centrum A,
bl. 4, os. Centrum C, bl, 6.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Niepołomicach,
Sułkowicach Alwerni. Dobczy­
cach. Gdowie, Skale i Słomnikach

TELEFON ZAUFANIA 33-71 -37

(16-22)
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY - tel.: 22-25-66; 22-95-78 (15-30
-23.00)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): tel. 22-32-65

(13—17)
POMOC DROGOWA PZMot (al

Planu 6-le*niego 154) - tel 44-17 -60
t 44-16-32 (7 22), ul Kawiorjr 3 -

tel 37-48-92 1 37-55 -75 (7-22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT*’ (al Pokoju 81)
tel 48-00-84.

radio

PROGRAM 4

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00. 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00. 16.00, 18.00. 19.00.
20.00. 22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały. 5.05 Roz-
mait. rota. 5.30 Poranne sygnały.
8.00 Komun, 8.30 Mel. na dzień do­
bry. 8 .30 Przegl. prasy. 8 .35 Mel.
na dzień dobry. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery pory roku. 9.55

Transmisja z otwarcia obrad IX

Kongresu ZSL. 11.05 Koncert

przed hejnałem. 11.55 Komuni­
kat o st. wód. 12.30 Muz. folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun 13.10 Radio kierowców:
13.20 Przeboje z Interstudia. 13.30
Tańce wielkiego Couperlna 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Probl dnia. 16.15
Bank przebojów, 17.00 Muz. 1 ak-
tuato. 17 .25 Przygoda z plos. 18.05

Gorący temat 18.15 Jazz i plos.
19.20 Mini-recital. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Jak mała Agata szła na

koniec świata”. 20.05 W kiiku

takt., w kilku słów 20.10 Kojlc,
życzeń. 20.40 M. Dąbrowska: „Na
wsi wesele” — fr. opow, 20.50 Jazz
w pigułce, 21.00 Komun. 21.05
Kron. sport. 21,15 Mistrz, humoru i

satyry muz 22.25 Zbliżenia. 22.35
Konc. bez biletu 22.57 Komun.
23.10 Panor, świata. 23.25 Spraw,
dźwięk._ z obrad IX Kongresu
ZSL. 23.45 Senne nastroje.

PROGRAM II
stereo i aud. Rózgi. PR w Kra­

kowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00,
17.00, 21.10.

6.05-8.00 KRAKÓW NA ANTE­
NIE: Co niesie dzień, 7.45 „Prze-
dział morderców” — ode. pow. 8.06

Str.- 5

Naszym zdaniem. 8.10 Stereof. ar­
chiwum poksk. plos. 8.30 Poranna
seren. 9 .00—14.00 PRZERWA W E-

MISJ1. PR . NA UKF 68.75 MHz.
14.00 „Twierdza” — fr. pow. 14 .10
Nie tylko z listy przebojów. 15.00

Pamiętniki 1 wspomn.; H. Berlioz.
15.10 ’

Srebrny rock and roli.
15.30 Folklor na mapie świata. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk.: G.

Fauró, F. Schubert. 17 .05—18.30
KRAKÓW NA ANTENIE: 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Klub stereo: Ch.
Corea. 19.30 Wieczór w Filh. 21.05
Wiecz. refeksje. 21 .10 Słynne due­
ty. 21 .30 Nagr. wiecz.: J Albeniz.
21.40 Teatr PR: „O czym to ja ma­
rzę, o czym prawię” słuch, dokum.
22.10 Słuchajmy razem 23.00 „Ka­
mień na kamieniu." fr pow. 23.20
Pokolenie młodych kompozyt 24.00
W role po premierze: źesp. Thin

Lizzy. 0 .45 Miniat. liter. 0.50 Echa

dnia.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00. 18.00 Serwis

Trójki. 7 .30 Polit dla wszystkich.
8.30 „Raffles" - ode. 25 (po<wt.),
przekład Miry Michałowskiej
(Przerwa na UKF 66,80 MHz od 9
do 14); 14.00 Mistrz batuty — Seijl
Ozawa. 15.05 Bielszy odcień bluesa.
15.45 Sportowa Trójka 16.00 Za­
prasz. do Trójki 17.30 Polit. dla

wszystkich 18.05 Inf. sport. 19.00

„Wielkie wygrane” — ode. 10. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Spowiedź
szaleńca” — ode. 5 20.00 Kata­
log nagrań: Cat Si -vens 20.45 Klub

Trójki: „O prs vym. dobrym
domu” 21.00 T; adranse jaz­
zu. 21.45 Klub Trć :i. (cz. 2). 22.05
24 godziny w 10 i inf. sport.
22.15 Realizm w roi- ce Modesta

Musorgskiego 22.45 ról Zoilów cz.

I 23.00 Zaprasz do Trójki. 23.55
Północ poetów: Na powierzchni
poematu — wiersze Tadeusza Ró­
żewicza.

proc? iv

na UKF 67.67 M?.i; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dl 1590 m

DZIENNIKI: 7.C0, 12.05 16.00,
19.30, 23.50.

(9.00—14 .00 PRZERWA W EMISJI
PR. NA UKF 67.67 MHz; PRO­
GRAM TYLKO NA 'FALI SR. 2119

m); 7.06 Kalend, radiowy. 7 .15
Przed pierwszym dzwonkiem. 7.25

Odkryw natury. 7 49 J francuski.
7.55 Muz suplement. 8.10 „Jesień
nie zawsze złota” — mag dla lu­
dzi trzeciego w 8.30 Suita na dzień
dobry. 8.50 Aktualn 9.05 Gorzkie

cukierki (jęz polski kl 2). 9 .35
Nie tylko dla słuch, w raund. 10.00

„O śpiewaniu, świergotaniu” (j,
poi kl. 6) 10.30 Polskie zes.p . ka-
mar.: Kwartet Wilanowski. 11.00

Upadek czy ciąg dalszy (j. poi. kl.
1 Uc.) 11.30 Kolekcje płyt. 12.10

Widnokrąg. 12 .30 Matysiakowie.
13.00 Gorzkie cukierki (j. poi. kl.

2). 13.25 Konc. barokowy 14.00 W
trosce o przyszłość 14.15 Aud. dla

rołodz, 16.05 Leksykon lekkiej mu­
zy. 16.35 Widnokrąg. 17,05 Dzieje
opery. 18,00 Rozważ, styllst. 18.10

Rozm, o wychGw 18.20 Muz. hob­
by 18.40 Studio ekspertów. 19.40
J. rosyjski 19.55 Klub nowatorów.
20.15 Ulub, mel operetkowe. 20.30
Wieczór muz i myśli. 22 .10 Aka­
demia muz. dawnej. 23.00 Lektu­
ry „Czwórki" 23.10 Muzykotera-
pia 23.55 Kalend radiowy.

tV-PROGRAM
PROGRAM I

10.00 Transmisja z otwarcia IX

Kongresu ZSL
13.30 TTR — Mech, rolnictwa
14.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt
15.25 NURT — Środki dydak­

tyczne w szkole
15.55 Program dnia
16.00 Magazyn leśny
1/5.30 DT — Wiadomości
16.40 Zwierzyniec oraz film

prod. poi. „Karino” (12) — „Naj­
cięższa próbą”

17.45 Studio IX Kongresu ZSL

18.30 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
19.00 Dobranoc: „Dwa kur­

czątka”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio IX Kongresu ZSL
20.30 Teatr telewizji: L. Vel-

le, „Sentyment do Wenecji”
22.00 DT — Komentarze

22.25 Program publicystyczny
23.05 Rytmy polskie — Kon­

cert z okazji IX Kongresu ZSL

23.45 DT — 24 godziny

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — te­

lefon „Dwójki”
17.10 Od czegoś trzeba zacząć (1)
17.30 Kapitan schodzi ostatni
18.00 Filntowy świat przyrody

— debiutanci
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pokręć głową
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór Grecji w telewizji

polskiej
20,00 „Grecja — słoneczny

kraj” — dok. progr. film
20.35 „Młodzież o sobie” —

rep.
20.55 Towarzystwo Przyjaźni

Polsko-Greckiej
21.15 DT — Wydarzenia —

telefon „dwójki”
Wieczór Grecji w telewizji

polskiej
21.30 „Podróż do Grecji”
21.55 „Poezja, sport i sztuka”
22.50 „Współczesne kino grec­

kie”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Pogoń — Górnik Z. liO (0:0).
Bramkę zdobył Kensy w 68 mim.

(z karnego).

Szombierki — Lech 1:1 (0:0).
Bramki — dla Szombierek Ko­
walik w 48 mim., dla Lecha Łu­
kasik w 89 min.

Widzew Łódź — Motor 0:0.

Bałtyk — Zagłębie 0:0.

GKS Katowice — ŁKS 2:0
(0:0). Bramki Rzęszutek w 72
min. i Chmaj w 89 mim.

Ruch — Legia 1:1 (0:1). Bram­
ki dla Ruchu Jaworski (85 min.),
dla Legii Turowski (28 min.).

SPO
Tylko ff bramek

1. Lech 25:11 30—11
2. Pogoń 24:12 30—12
3. Górnik Wałb. 24:12 31—15
4. Widzew 23:13 23—14
5. Motor 21:15 14—11
6. Legia 20:16 25—22
7. Górnik Zab. 20:16 17—14
8. Ruch 19:17 20—19
9. Śląsk 17:19 26—31

10. GKS 16:20 25—29
1L WISŁA 15:21 21—28
12. Szombierki 14:22 14—24
13. ŁKS 14:22 19—31
14. Bałtyk 12:24 14—23
15. CRACOVIA 12:24 12—23
16. Zagłębie 12:24 13—27

W rundzie ekstraklasy padło tylko 11
bramek. Większość pojedynków była niecieka­
wa t stała na słabym, a niekiedy żenującym
poziomie. Czyżby nasza ekstraklasa tak szyb­
ko dostała „zadyszki"? Niewesoły to progno­
styk przed wtorkowym międzypaństwowym
meczem ze Szwajcarią w Zurychu.

Na czele tabeli utrzymał się Lech Poznań,
który jednak bardzo szczęśliwie zremisował w

Bytomiu z Szombierkami, zdobywając wyrów­
nującego gola w końcowych sekundach meczu.

Coraz wyżej w tabeli pnie się Pogoń, choć też
nie zachwyciła w pojedynku z Górnikiem Za­
brze, a zwycięską bramkę strzelił dopiero z

karnego Kensy. Kolejny ■zawód sprawił Wi­
dzew, który tylko zremisował u siebie z Mo­
torem. Bohaterem meczu był bramkarz Ka­
linowski.

Pierwsze bramki w tym sezonie zdobyły kra­
kowskie zespoły. Gol Banaszkiewicza dał Wi­
śle dwa bezcenne punkty, bramka Kubiszta-
la nie na wiele zdała się Cracouii, która po
porażce we Wrocławiu znalazła się na przed­
ostatniej pozycji.

Osobny rozdział ostatnie) rundy to sędzio­

wie. Fatalnie prowadził mecz w Krakowie p.
Orłowski z Lublina. Nie chodzi już wcale o

dwie nie uznane bramki po obu stronach, po
rzekomych spalonych (tak sygnalizowali sę­
dziemu arbitrzy liniowi), ale o sposób pro­
wadzenia meczu. Lublinianin zapomniał wi­
dać, że ma żółte kartoniki, dopuszczał do

ostrej gry i... rękoczynów. Duże zastrzeżenia
miano w Chorzowie do sędziego p. Karolaka
z Lodzi. Trener Piechnlczek powiedział: „sę­
dzia gwizdał niezbyt sprawiedliwie, dawał się
nabrać kilkakrotnie na gierki piłkarzy".

Na boiskach gra się nadal stanowczo za

ostro. Sędziowie pokazali aż 7 kartek, a są­
dząc po meczu w Krakowie powinno być ich
więcej. W tabeli strzelców prowadzi nadal
Ciołek 13 goli przed Leśniakiem 10, Iwanem 9,
Dziekanowskim 8.

Następna runda dopiero 8 kwietnia, po me­
czach I reprezentacji ze Szwajcarią i olimpij­
czyków z NRD. 8 IV grają: Cracovia — Szom­
bierki, Górnik Zabrze — Wisła, ŁKS — Pogoń,
Ruch — Katowice, Motor — Bałtyk, Lech —

Widzew, Górnik Wałbrzych — Śląsk, Legia —

Zagłębie. (ANS)

Złoto młodych
„Szarotek"

W Janowie zakończył się
finałowy turniej hokeja na

lodzie XI Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży. W gr.
„A”omiejscaod1do4ry­
walizowały Zagłębie Sosno­
wiec, Podhale, Naprzód Ja­
nów i GKS Jastrzębie. W de­
cydującym o zwycięstwie
meczu Podhale pokonało po
dobrej grze GKS Jastrzębie
9:3. Wcześniej „Szarotki” wy­
grały z Zagłębiem 3:1.

W punktacji szkół I miej­
sce zajęła Szkoła Sportów
Zimowych Nr 1 * Nowego
Targu. W zespole „gwiazd”
znalazł się Robert Furca i

Podhala.

Biilaczfci mistrzyniami!
Siatkarki Wisły mistrzyniami Polski! Serdeczne gratulacje dla

całego zespołu, trenerów i działaczy sekcji siatkówki. Krako­
wianki nie sprawiły zawodu w ostatnim turnieju w Słupsku.
Już w sobotę po gładkim 3:0 nad Czarnymi zapewniły sobie

pierwszą lokatę i złoty medal.

Do tego pojedynku krakowian­
ki przystąpiły wyraźnie rozluź­
nione, zdając sobie sprawę iż są
w znacznie korzystniejszej sy­
tuacji od rywalek. Drużyna
Czarnych zagrała bardzo ner­
wowo i wiślaczki od początku
pierwszego seta dominowały na

parkiecie. Prowadziły 6:0, po­
tem 12:4, by wygrać ostatecz­
nie pierwszą partię do 8.

Podobnie przebiegał drugi
set, 6:0, 10:4, 13:6 1 15:11 dla

Wisły. Najbardziej zacięty był
trzeci set. Po prowadzeniu Wi­
sły 7:2, rywalki wyrównały na

7:7, potem widniał jeszcze re­
mis 10:10, ale końcówka należa­

ła już bezapelacyjnie do wiśla-
czek, które wygrały cały mecz

3:0 (15:8, 15:11, 15:10).
Wczoraj w ostatnim meczu

Wisła po dobrej grze wygrała
z Płomieniem Sosnowiec 3:1
(8:15, 15:7, 15:11, 15:8). Tylko w

pierwszym secie zapowiadało
się na niespodziankę, potem pu­
bliczność oklaskiwała udane i
urozmaicone akcje wiślaczek.
Różańska, Kwaśniewska, Kisiel,
Fikiel, Holocher, Kucharczyk
zbierały oklaski przy otwartej
kurtynie.

Pozostałe wyniki: Płomień —

Start 3:0 (15:12, 15:7, 15:4), Czar­
ni — Start 3:1 (15:12, 15:12, 12:15,

Stilon — Lechia 2:2 (1:0), O-
dra Opole — Moto Jelcz 0:0,
Gwardia W-wa — Celuloza 1:0
(0:0), Olimpia Pozn ań — Vi eto-
ria 2:1 (1:0), Piast -- Stal Stocz-

ierwszy gol i pierwsza wygrana

15:11). Srebrne medale zdobył
zespół ze Słupska, a brązowe —

z Sosnowca. Z I ligi spadają
Gedania 1 Radomka.

Końcowa tabela grupy „A"

1. WISŁA
2. Czarni
3. Płomień
4. Start ,

25: 5 81—28
22: 8 74—33
17:13 58—55
15:15 56—54

Finał „B”
Ostatnie mecze: Gedania —

Gwardia Wr. 0:3, Spójnia — Stal
Bielsko 3:1, Gedania — Stal Biel­
sko 2:3, Spójnia — Gwardia Wr.
3:0, ŁKS — Radomka 3:1.

ŁKS 21: 7 69—38
Gwardia 12: 6 41—58

Spójnia Gd. 10:18 41—58
Stal 10:18 40—61
Radomka 9:19 36—66
Gedania 3:25 28—78

Cracovia walczy o „brąz",
Unia o utrzymanie się w lidze

Dobry finisz

polskich narciarzy

Ilia 1:1 (0:0), Zagłębie Wałb. —

Chemik 1:1 (0:1), Odra Wodzi­
sław — Olimpia Elbląg 1:0 (0:0),
Arka — Zagłębie
(1:0).

Lubi n 1:2

i. Olimpia P. 25:7 19—7
2. Lechia 23:9 31—8
3. Odra W. 22:10 19— 8
4. Moto 18:14 13—12
5. Chemik 17:15 16—15
6. Stilon 16:16 17—16
7. Stocznia 16:16 13—12
8. Piast 16:16 14—17
9. Odra O. 15:17 14—16

10. Zagłębie L. 15:17 19—24
11. Victoria 14:18 14—15 i
12. Gwardia W. 14:18 13—14
13. Olimpia E. 13:19 10—21
14. Zagłębie Włb. 12:20 22—23
15. Arka 12:20 15—21
16. Celuloza 8:24 6—25

Resovia — Radomiak 0:0, Stal
St. Wola — Górnik Knurów 1:0
(1:0), Broń — Jagiellonia Biały­
stok 1:0 (1:0), Stal Mielec —Ko­
rona 1:0 (Ó:0), Włókniarz Pab.—
Rafków 2:1 (1:0), Polonia Byt. —

Hutnik W-wa 2:0 (2:0).

1. Radomiak 21:11 14— 9
2. Włókniarz 19:13 16—11
3. Resovia 18:14 21—14
4. Polonia 18:14 17—14
5. Górnik 17:15 21—16
6. Stal M. 17:15 13— 9
7. Hutnik W-wa 16:16 23—21
8. Stal St. W. 16:16 14—13
9. HUTNIK KR. 15:17 17—16

10. Broń 15:17 12—15
11. Błękitni 15:17 11—14

Korona 15:17 11—14
13. Raków 14:18 17—19
14. Wisła 14:18 18—22
15. IGLOOPOL 13:19 12—20
16. Jagiellonia 13:19 13—23

Piłkarze Wisły zdobyli w so­
botę pierwszą bramkę w wio­
sennej rundzie rozgrywek 1 da­
ło im to zwycięstwo nad nie­
dawnym liderem — Górnikiem
Wałbrzych 1:0 (0:0). Po meczu w

obozie krakowian nastroje były
radosne, w ciągu kilkunastu dni
w dwóch bardzo trudnych spo­
tkaniach z obecnym liderem
Lechem i Górnikiem Wałbrzych
wiślacy „wyciągnęli” aż 3 punk­
ty. W ich obecnej trudnej sy­
tuacji w tabeli punkty te mają
ogromne znaczenie.

Rozumiem radość zawodników
i szkoleniowców Wisły, choć ró­
wnocześnie patrząc szerzej na

całą naszą piłkarską ligę muszę
z żalem stwierdzić, iż zarówno
Lech jak i w sobotę Górnik za­
prezentowały się w Krakowie
wyjątkowo słabo. Górnicy po­
kazali owszem niezłą kondycję,
wybieganie, ale niewielkie u-

miejęłmości czysto piłkarskie.
Obrona waleczna, ale popełnia­
jąca proste błędy, mało widocz­
na linia środkowa (słabą partię
rozegrał Ciołek, który nie anga­
żował się w grę), w ataku tylko
Stelmasiak stanowił zagrożenie
dla defensywy gospodarzy. Naj­
lepszym zawodnikiem gości byl
bez wątpienia 35-letni (!) bram­
karz Walusiak.

Wisła pozbawiona tym razem

Skrobowskiego (grypa) 1 Motyki
(odsunięty od jednego meczu za

żółte kartki) nie rozegrała ja­
kiejś rewelacyjnej partii, ale

była chyba ciut, ciut lepsza od
wałbrzyszan. Tradycyjnie już w

pierwszej połowie gospodarze
zagrali dość anemicznie i mało
bojowo. Dopiero w ostatnich 15
minutach przyspieszyli akcje, w

43 min. strzał Plewniaka z 10
m odbił Walusiak, dobijał Iwan,

Jeszcze tylko 6 spotkań po­
zostało piłkackom ręcznym do
zakończenia rozgrywek. Md-
strzem zostanie chyba Pogoń
Szczecin, która w pojedynkach
na szczycie wygrała dwukrot­
nie z Ruchem. Cracovia po
dwukrotnym zwycięstwie nad
Unią Tarnów walczy Jeszcze o

„brąz”, niewesoła jest sytuacja
tarnowianek, na szczęście dla
nich swoje mecze przegrała
także Ślęza.

Sobotnio-niedzielne pojedynki
Cracovii z Unią Tarnów nie

dostarczyły spodziewanych emo­
cji. W sobotę mecz stał na wy­
jątkowo słabym poziomie, a

oba zespoły zwłaszcza Cracovia
raziły nieporadnością. Krako­
wianki stale prowadziły różni­
cą 2 — 3 goli i ostatecznie wy­
grały 26:23 (14:12).

Niedzielny pojedynek był bez
historii, dużo lepiej zagrała
Cracovia i szybko objęła pro­
wadzenie 4 bramkami. Unia

zupełnie pogubiła się i po 20

minutach krakowianki prowa­
dziły różnicą aż 13 bramek.
Mecz był już rozstrzygnięty,
dopiero w drugiej połowie
Unia nawiązała bardziej rów­
norzędną watkę, ale oczywiście
nie mogła odrobić strat. Wy­
nik 30:19 (18:9) dla Cracovii.

Najwięcej bramek zdobyły
dla Cracovii: Tomaszewska 8
i 8, oraz Siodlak 5 16, dla
Unii Wałach 12 1 4. (s)

Wyniki: AKS — AZS Kat.
20:19 i 20:18, AZS Gd. — Skra
27:27 i 19:19, AZS Wr. — Slęza
29:27 i 24:20, Pogoń — Ruch
26:19 i 25:22.

1. Pogoń 45:15 727—627
2. Ruch 40:20 779—715
3. AZS Wr. 40:20 754—696
4. CRACOYIA 37:23 690—629
5. Skra 34:26 768—735
6. AZS Kat. 28:32 671—656
7. AKS 24:36 628—661
8. Slęza 20:40 633—724
9. UNIA T. 19:41 658—732

10. AZS Gd. 13:47 598—721

Trzecie lokaty Malika i Fijasa Dorota

przegrała tylko z McKinney

Garbarnia — Karpaty Krosno
2:0 (2:0), Izolator Boguchwała —

Cracovia II 8:1 (2:0), Zelmer
Rzeszów — Wisłoka Dębica 2:1
(2:0), Tarnovia — Glinik Gorli­
ce 2:0 (0:0), Polna Przemyśl —

BKS Bielsko 0:1 (0:1), Start N.
Sącz — Sandecja N. Sącz 1:2
(0:1), Chemik Pustków — Czu­
wa] Przemyśl 0:5 (0:1), Stal Rze­
szów’ — Umia Tarnów 2:0 (1:0).

HORST PANIC: Uważam, ta

zasłużyliśmy na remis, ale

punkt odebrał nam sędzia! Na
moment przed zdobyciem pier­
wszej bramki przez Wisłę, Iwan

sfaulował naszych obrońców (na
filmie pokazanym w TV faulu
nie dostrzegliśmy — mój przy­
pis), prawidłowo zdobyliśmy
wyrównującą bramkę, Draplń-

1. Stal Rz.
2. BKS Bielśko
3. SANDECJA
4. UNIA
5. GLINIK
6. GARBARNIA
7. Karpaty
8. Izolator
9. Czuwa]

10. WISŁOKA
11. Polna
12. Zelmer
13. TARNOVIA
14. CRACOVIA U
15. CHEMIK
16. START

17 29
17 25
17 24
17 19
17 19
17 18
17 18
17 17
17 18
17 16
17 15
17 15
17 14
17 12
17 11
178

32— B
32—10
23—17
25—18
22—15
24—14
16—12
28—25
23—10
16—18
15—20
14—25
19—16
17—28
10—29
15—59

W ligach zagranicznych
© RFN: 25 kolejka, najcieka­

wsze mecze: Eintracht Brun-
szwik — Hamburger SV 0:0, Bo­
russia M-Gladbach — Bayern 3:01
PC Koeln — VFB Stuttgart 2:2.
Czołówka: Bayern — 35 pkt,
Hamburger SV — 35, Borussia
M-G — 35 pkt.

© Włochy — JuTentus z Boć­
kiem pokonał Catamię 2:0 1 na­
dal prowadzi w tabeli włoskiej
ekstraklasy, powiększając prze­
wagę nad najgroźniejszym ry­
walem Romą (zremisowała 0:0
* Ascoli) do 3 pkt.

© Francja — Auxcrre, gdzie
występuje Janas, zwyciężył u

siebie Lille 2:0, St. Etienne (z
Kupcewiczem) pokonał Nancy
1:0. W tabeli prowadzi Borde-
aux — 44 pkt., wyprzedzając
Monaco o 1 pkt. i Auxerre o 2

pkt. St.. Etienne zajmuje 16 lo­
katę z 26 pkt.

© Anglia — liderem jest
Mchester United 64 pkt. z 32
spotkań, wyprzedzając Liverpool
— 63 (32) i Nottingham Forcst
— 56 pkt (32),

Duży Lotek

I los: 17, 28, 29, 36, 40, 43
dod. 32

II los: 2. 11, 28. S6, 41. 4$

gry nieco groźniejsze były ak­
cje gości. Już w 3 min. w świe­
tnej pozycji znalazł się

’ Trusz­
czyński, ale zwlekał ze strzałem
i Budka w ostatniej chwili wy­
bił mu piłkę.

Po przerwie gra ożywiła się,
a Wisła zagrała szybciej 1 bar­
dziej agresywnie. W 51 min. Ba-
naszkiewicz ulokował piłkę w

siatce, ale sędzia K. Orłowski z

Lublina orzekł, iż był spalony.
W 55 min. po rzucie rożnym
Iwan wprowadził piłkę na pole
karne, tu powstało zamieszanie
i Banaszkiewicz z bliskiej odle­
głości strzelił celnie do siatki.
Teraz przez kilka minut ataku­
ją goście, jednak bez rezultatu.

Kontry Wisły są groźniejsze. W
65 min. po solowym rajdzie Ja-
łocha znalazł się tuż przed
bramką, ale Walusiak ryzy­
kanckim wybiegiem zażegnał

minuty to napór gości, w 81
min. Zajda broni wspaniale
główkę Stelmasiaka z kilku me­
trów, w 90 min. skapitulował

po strzale Draplńskiego, jednak
sędzia na podstawie sygnalizacji
arbitra liniowego uznał Iż na­
pastnik gości był spalany.

WISŁA: Zajda, Gorgoń, Bud­
ka, Nawrocki, Jałocha — Plew-
niak (88 min, Świerczewski),
Nawalka (72 min .Targosz), Kru­
piński — Banaszkiewicz, Iwan,
Wróbel.

GÓRNIK: Walusiak — Ny­
kiel, Majewski, Gawryszewski,
Spaozyński — Kowalski, Ciołek,
Rusiecki (85 min. Drapiński),
Truszczyński — Sobczyk (69
min. Przybysz), Stelmasiak.

Widzów ok. 8 tys., sędziował
bardzo słabo 1 nieudolnie K.
Orłowski z Lublina. Żółta kart­
ka — Majewski. (ANS)

Zlekceważyli rywala

Opinie trenerów

ski nie był spalony. Sam poje­
dynek stał na słabym poziomie,
był typową walką o punkty. W
Wiśle świetnie bronił bramkarz
Zajda.

EDMUND ZIENTARA: Gra
nie stała może na najwyższym

poziomie, ale nas w tym meczu

interesowały przede wszystkim
punkty. Mimo kolejnego osła­
bienia zespołu cel ten zrealizo­
waliśmy. Mecz nie był piękny,
sporo w nim było szarpaniny.
Znowu mieliśmy lepszą drugą
połowę, co świadczy, że zespół
jest dobrze przygotowany kon­
dycyjnie do sezonu, (s)

Zasłużyli na remis

Piłkarze ręczni Hutnika po­
dejmowali ostatni zespół ekstra­
klasy — AZS Politechnika Wro­
cław. Jak było do przewidzenia,
krakowianie zdobyli komplet
punktów, nie przyszło im to

jednak łatwo.
W sobotę Hutnik wygrał 30:20

(13:11). Akademicy, którzy już
zostali zdegradowani do II li­
gi, zagrali ambitnie, walczyli z

poświęceniem, co należy im za­
pisać na plus, chociaż sądzić
można, że chcleli zdobyć punkty
głównie po to, aby sprawić
przyjemną niespodziankę innej
wrocławskiej drużynie — Ślą­
skowi, który rywalizuje z Hut­
nikiem o trzecie miejsce w ta­
beli. Pierwsza część meczu by­
ła wyrównana 1 dopiero w koń­
cówce udało się gospodarzom
zwiększyć przewagę 1 wygrać
wysoko.

Bramki dla krakowian zdoby­
li: Skalski 1 Tomaszewski po 7,
Mroozkowski i Garpiel po 5, Ga­
wlik 1 Obrusik po 2, najwięcej
dla pokonanych Melskl 5 i Wol­
ski 4.

Wczoraj akademicy bliscy byli
sprawienia dużej niespodzianki.
Krakowianie nie mogli zdobyć
wyraźnej przewagi bramkowej,
a po przerwie przegrywali na­
wet różnicą dwóch goli. Wro­
cławianie próbowali wyłączyć z

gry przez indywidualne krycie
aż trzech zawodników gospoda­
rzy: Gawlika, Garpiela oraz O-
brusika i taka taktyka mogła

zakończyć się ich sukcesem. Do­
piero w 58 min. spotkania kra­
kowianie wyrównali na 22:22, a

następnie udało im się zdobyć
dwie zwycięskie bramki.

Hutnik zagrał bardzo słabo,
gospodarze sprawiali wrażenie
zmęczonych .rozgrywkami, po­
ruszali się ociężale, walczyli bez
zaciętości, jakby im na wyniku i
na trzecim miejscu w tabeli nie
zależało.

Krakowianie wygrali 24:22
(12:12). Bramki dla gospodarzy
zdobyli: Skalski 9, Garpiel 6,
Obrusik 4, Mroczkowski i Ga­
wlik po 2, Tomaszewski 1; naj­
więcej dla pokonanych Jurało-
wicz 7.

Przykrej kontuzji podczas
wczorajszego meczu doznał An-
tonlnas (AZS), który z objawami
wstrząsu mózgu przewieziony
został do szpitala.

© Świetnie spisały się siostry
Dorota i Małgorzata Tlałkówńy
w rozegranym w sobotę w Kir-
kerud pod Oslo slalomie spe­
cjalnym, zaliczanym do PŚ. Do­
rota uplasowała się na II miej­
scu, ustępując tylko bezkonku­
rencyjnej tego dnia Amerykan­
ce McKinney. Małgorzata zajęła
5 miejsce, przegrywając jeszcze
z Francuzką Pełen i E. Hess

(Szwajcaria). Ta ostatnia zdoby­
ła tym samym alpejski PŚ w

sezonie 1983 84. Jej najgroźniej­
sza konkurentka H. Wenzel z

Liechtensteinu, na trzy bramki

przed końcem I przejazdu wy­
padła z trasy i straciła szanse

wyprzedzenia Szwajcarki..
Sobotni slalom był popisem

McKinney. Już w I przejeżdzie
była najszybsza, wyprzedzająco
0,16 sek. Dorotę i o 0,58 sek.
Małgorzatę. W drugim — znów
najszybsza była McKinney. Do­
rota nie dała sobie odebrać dru­
giej lokaty, Małgorzata spadła
na 5 pozycję. Ewa Grabowska

była 20.
Punktacja generalna PS: Hess

247 pkt., Wenzel 238, McKinney
194; 22. Dorota i Małgorzata
Tlałkówńy po 22 pkt.

Punktacja slalomu specjalne­
go: McKinney 110 pkt., Steiner
IDO, Pełen 90, Hess 89, Ouario
77, D. Tlałka 70, M. Tlałka i
Wenzel po 64.

1. McKinney (USA) — 1.29,21
(45,30 i 43,91), 2. Dorota Tlałka
— 1.30,15 (45,46 i 44,69), 3. Pełen
(Pr.) — 1.30,31 (46,31 i 44,00), 4.
E. Hess (Szwajc.) — 1.30,64
(46,46 I 44,18), 5. Małgorzata
Tlałka — 1.30,79 (45,88 i 44,91),
6. Steiner (Austria) — 1.31,22
(46,37 i 44,85), 20. Grabowska
— 1.33,44.

© Ostatni slalom specjalny
mężczyzn o PŚ wygrał Girar-
delli (Luksemburg) wyprzedza­
jąc Stenmarka (Szwecja). PS

zdobył Zurbriggen 256 pkt., Sten-
mark 230, Glrardelli 222.

Slalomy równoległe w Oslo
nie zaliczane do PŚ zakończyły
zmagania alpejczyków. Wśród
kobiet wygrała Charvatova
fCSRS), wśród mężczyzn —

Enn (Austria). Dorota Tlałka do­
tarła do ćwierćfinału.

© Rozegrany na 70-metrowej
skoczni w Planicy konkurs o

PŚ wygrał Weissflog (NRD) —

223,2 pkt; przed Hollandem
(USA) — 200,1 pkt. i Polakiem
J. Malikiem — 199,7 pkt. 11 był
P. Fijas 183,7 pkt. Na dużej sko­
czni wygrał Ploc (CSRS) przed
Opaasem (Norwegia) i P. Fija-
sem. PŚ zdobył Weissflog przed
Nykaenenem. Fijas jest 17 —

57 pkt.
© Haemaelainen (Finlandia)

zdobyła PŚ w biegach narciar­
skich. Ostatnią tegoroczną im­
prezę zaliczaną do PŚ — bieg
na 10 km w Murmańsku — wy­
grała Nybraaten (Norwegia) —

33.35,7 przed Smietaniną (ZSRR)
— 34.02,4 i Jahren (Norwegia) —

34.05,1.
© W Szczyrbskim Jeziorze

dobieły końca międzynarodowe
zawody dwuboistów zaliczane do
klasyfikacji PS. Imprezę wy­
grał Sandberg (Norwegia) —

428,905 pkt. przed Dotzauerem
(NRD) — 423,435 i Sulzenbache-
rem (Austria) — 420,830 pkt. Pu­
char Świata zdobył Sandberg.
I miejsce w klasyfikacji zespo­
łowej przypadło Norwegii —401
pkt. Polska uplasowała się n» 8
miejscu — 60 pkt.

Wyniki: Wybrzeże Gdańsk
Anilana 29:21 i 26:22, Śląsk —

AZS Warszawa 18:17 i 22:22,
Pogoń Zabrze -- AZS Gorzów
28:18 i 26:21, Stal Mielec —

Grunwald 25:26 i 30:27.
1. Wybrzeże 58:10 1006-817
2. Anilana 56:12 905—752
3. HUTNIK 42:28 900—884
4. Śląsk 39:29 860—821
5. Pogoń 35:33 811—780
6. Grunwald 32:36 847—901
7. AZS W-wa 26:42 707—747
8. AZS Gorzów 25:43 841—886
9. Stal 18:50 798—920

10. AZS Wr. 9:59 765—932

Piłkarze Cracovll przegrali w

sobotę we Wrocławiu ze Ślą­
skiem 1:2 (0:1). Krakowianie

zdobyli więc wreszcie pierwszą
bramkę w tegorocznej rundzie,
ale zostawili we Wrocławiu oba

punkty. Zdaniem obserwatorów
remis byłby najsprawiedliw­
szym wynikiem, bowiem przez
długie minuty goście posiadali
przewagę w polu, a w ostatnich
15 minutach zamknęli gospoda­
rzy w iście hokejowym zamku.

Początek spotkania należał do
gospodarzy. W 10 min. za faul

Koniecznego sędzia podyktował
rzut wolny z linii pola karne­
go. Faber wykorzystał złe usta­
wienie bramkarza Szczerby i
strzelił mocno do nie pilnowane­
go rogu. Cracovia ruszyła teraz
do ataku starając się wyrów­
nać. Stworzyła kilka sytuacji

(Kuć, Kubisztal), ale zabrakło

celnego strzału.
Po przerwie na boisko w

miejsce Graby wszedł Bzukała,
w 47 min. rozegrał szybką ak­
cję z Kubisztalem 1 ten moc­
nym strzałem z 17 metrów po­
konał bramkarza Jedynaka. Po

tej bramce gospodarze pogubili
się, ale w 10 min. później zaga­
piła się też obrona Cracovil,
Kuć stracił piłkę i Tarasiewicz
z bliska zdobył gola. Przez kil­
ka minut przeważał Śląsk, koń­
cówka należała do Cracovii, któ­
ra grała jednak bardzo niesku­
tecznie.

Po meczu trener Zenon Baran

powiedział: Nie zasłużyliśmy na

porażkę, mogliśmy z powodze­
niem wywalczyć reniis. Dwa

zagapienia bramkarza i Kucia
kosztowały nas utratę dwóch

goli. Dopiero w ostatnich 20 mi­

nutach wprowadziłem Janikow­
skiego, który po zatruciu żołąd­
ka nie mógł grać całego meczu.

Najlepiej u nas grała obrona,
w pomocy nieźle Hnatio, napa­
stnicy nawet nieźle kombinowa­
li, ale brakowało mocnego
strzału kończącego akcję,

CRACOVIA: Szczerba — Nazl-

mek, Dybczak, Konieczny, Pod­
siadło — Hnatio, Surowiec, Gra­
ba (od 46 min. Bzukała), Kuć
(od 70 min. Janikowski) — Tyr-
ka, Kubisztal.

ŚLĄSK: Jedynak — Matys,
Przybyś, Król, Żurek — Prusik,
Pękala, Faber, Tarasiewicz (od
73 min. Nocko) — Mikołajewicz
(od 46 min. Kujawa), Rudy.

Sędziował Banasz z Katowic,
żółta kartka Kubisztal, widzów
8 tys. (an)

16:4 Igloopolu
Igloopol Dębica — Stal Rze­

szów 16:4. Wysoki wynik mógł­
by sugerować, iż był to pojedy­
nek jednostronny. Nic podobne­
go — bokserzy Stali zaprezento­
wali się na dębickim ringu do­
brze, a kilka pojedynków go­
spodarze wygrali z najwyższym
trudem.

Najciekawszą i bardzo emocjo­
nującą walkę stoczył Kryslak
(Igloopol) który pokonał Kłosa.
Punkty dla gospodarzy: Kopka,
Łukasik, Chorabłk, Godfryd, Ze-
romiński, Krysiak, Pasiewicz po
2 pkt., Ejsmont i Jagiełło po 1.

Gwardia Wr. — Czarni Słupsk
11:9, Gwardia W-wa — GKS Ja­

strzębie 16:4, Zawisza —

11:9.
1. Gwardia W-wa 8
2. Legia 3
3. GKS 3
4. Czarni 3
5. IGLOOPOL 3
6. Zawisza 3
7. Stal 3
8. Gwardia Wr. 3

Legia

36-24
35—25
34—26
30—30
29—31
27—33
25—35
24—36

20:0 bokserów Wisły
W meczu o wejście do II ligi

bokserzy Wisły pokonali Stal
Sanok 20:0. Punkty dla krako­
wian zdobyli: Korbiel, Nytko,
Mytych, Czech v.o., Winiarski,
Porosło, Maj, Urban, Kaszuba
v.o., Kruszyna.

Z DALEKOPISU

• Tytuł mistrza świata w

Jeździe solowej mężczyzn na

łyżwach zdobył już po raz

czwarty Hamilton (USA),
przed Orserem (Kanada) 1

Fadiejewem (ZSRR). Fili­
powski zajął 11 miejsce. W

konkurencji par tanecznych
wygrali Torvill i Dean —W.

Brytania (otrzymali 13 szó­
stek!) przed Biestiemanową I
Bukinem (ZSRR) 1 Blumher-

gen i Seibertem (USA).
• Na torze w Medeo

Małkow (ZSRR) ustanowił
rekord świata na 10 tys. m —

14.21,51. Rodak Małkowa —

Szaszerin ustanowił rekord
świata w wieloboju 160,807
pkt. W świetnej formie znaj­
duje się nadal Schoene (NRD).
Ustanowiła trzy rekordy
świata. Na 5 tys. m — 7.34,52.
W wieloboju — 171,760 pkt.
I na 1500 m — 2.03,34.

© W pierwszym meczn w

Chinach polskie koszykarki
przegrały w Pekinie z dru­
żyną Chińskiej Armii Ludo-
wo-Wyzwoleńczej 74:84 (41:32)

Polska organizatorem
MS w przełajach
Obradujący w Nowym Jor­

ku Międzynarodowy Komitet
Biegów Przełajowych i Uli­
cznych Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkiej Atletyki pod­
jął decyzję, w drodze tajne­
go głosowania, o powierzeniu
Warszawie organizacji XV
mistrzostw świata w biegach
przełajowych w 1987 r. Za
Warszawą głosowało 8 człon­
ków komitetu. Po jednym
głosie oddano na kandydatu­
ry Oakland (N. Zelandia) i

Stavanger (Norwegia).
Wygrana

młodych hokeistów

Polscy hokeiści uczestniczą­
cy w mistrzostwach świata
do lat 20 (grupa „B”) w Caen
wygrali z Norwegią 5:4 (3:2,
2:0, 0:2). Bramki zdobyli: dla
Polski Mróz — 2, Matczak
2, Stebnickl — 1. W drugim
meczu Austria pokonała Ja­
ponię 5:3. W tabeli prowadzi
Austria — 4 pkt. przed Pol­
ską—3,Japonią—11Nor­
wegią — 0 pkt.

Trzy gole na inaugurację
Pomyślnie rozpoczęli rundę

wiosenną piłkarze Hutnika Kra­
ków, którzy na własnym boisku
pokonali Wisłę Płock 3:0 (1:0).
Pierwszy kwadrans meczu — to

dobra' gra gospodarzy. Raz po
raz przedostawali się oni ha po­
le karne rywala i strzelali z

każdej dogodnej okazji. W 14
min. obrońcy Wisły zbyt krótko
wybili piłkę i Krawczyk silnym
strzałem z ok. 20 m zdobył e-

fektownego gola. Bliski podwyż­
szenia wyniku był w 21 min.
Mikoś, przegrał jednak pojedy­
nek sam na sam z bramkarzem

-gęści.
I na tym skończyły się emo­

cje pierwszej części meczu. Kra­
kowianie mieli co prawda wy­
raźną przewagę w polu, ale
grali niedokładnie, ułatwiając
zadanie obrońcom Wisły. Po

przerwie obraz gry nie uległ
zmianie, ataki gospodarzy były
nadal mało precyzyjne 1 kończy­
ły się z reguły na granicy pola
karnego. Słabo spisywali się
także goście, którzy próbowali
kontratakować, ale właściwie

ani raz nie zagrozili bramce
Holochera.

Mecz ożywił się dopiero w o-

statnich 20 minutach. Krakowia­
nie przyspieszyli tempo i naj­
pierw Pawlikowski z ok, 14 m

pokonał Wolnego (73 min.), a w

cztery minuty później debiutu­
jący w Hutniku Śmiałek (były
piłkarz Garbarni) po rzucie roż­
nym ustalił wynik meczu.

Pół godziny dobrej gry Hut­
nika wystarczyło, by wysoko
wygrać z Wisłą Płock, która

poza ambicją, niczym nie impo­
nowała. Krakowianie, jak na

początek sezonu, wykazali do­
bre przygotowanie kondycyjne 1

szybkościowe, a także niezłą
skuteczność, mieli jednak dłu­
gie okresy przestojów.

HUTNIK: Holocher, Mikoś,
Walankiewicz, Kot, Jóźwik,
Bargiel (od 60 min. Karaś), Pa­
wlikowski, Kruszec, Krawczyk
(od 78 min. Migdal), śmiałek,
Sysło.

Sędziował. K. Kubanek (Kato­
wice). Żółta kartka Dorobek
(Wisła). Widzów ok. 1 ty*. I.G.

Cenny remis
Dobrze rozpoczęli rundę wio­

senną piłkarze Igloopolu Dę­
bica, remisując w Kielcach z

Błękitnymi 1:1 (1:0). Gospoda­
rze mieli od początku meczu

przewagę, ale pierwszy strzał
gości w 40 min. zakończył się
powodzeniem i Stanek uzy­
skał prowadzenie.

Po przerwie Błękitni ataku­
ją i w 72 min. Starościak u-

zyskał wyrównanie. Piłkarze

Igloopolu nie ograniczali się
tylko do obrony własnej
bramki, także groźnie kontra­
takowali, ale w drużynie gości
zabrakło skutecznego Strzelca.
Warto dodać, że po raz pierw­
szy na stadionie w Kielcach
zainstalowano... kołowrotki.
Stąd wiadomo że mecz ogląda­
ło 2156 osób, w tym 726 s kar­
tami wolnego wstępu.

IGLOOPOL: Wójcik, Dziuba,
Sekuła, Kłos, Wiktor, Stanek,
Hajnysz, Curylo, Szybist, Ste­
fanik (63 min. Kucharski), Ka-
czówka (80 min. Krupa). Sę­
dziował Dera* ■ Wrocławia,

W najbliższy wtorek w Zury­
chu nasza piłkarska reprezenta­
cja rozegra towarzyski mecz ze

Szwajcarią. Będzie to 8 oficjal­
ne spotkanie obu reprezentacji,
bilans jest dla nas korzystny:
wygraliśmy 3 razy, 8-krotnle
padł remis, jeden raz wygrali
Szwajcarzy, bramki też korzy­
stne dla nas 13:8. A oto krótka
historia dotychczasowych spot­
kań.

© 1938 r. Zurych, Szwajcaria
—Polska 3:3 (1:1), bramki dla
nas zdobyli: Piontek, Wostal i
Wilimowskl

© 1939, Warszawa, Polska —

Szwajcaria 1:1 (lsO), bramka:
Piontek

© 1971, Lozanna, Szwajcaria
— Polska 2:4 (1:1), bramki: Szoł-
tysik, Banaś, Deyna, Lubański.

Był to debiut trenera K. Gór­
skiego w roli selekcjonera.

© 1972, Poznań, Polska —

Szwajcaria 0:0
© 1976, Bazylea, Szwajcaria

—Polska 2:1 (1:0), bramka: Bo-
niek, jedyne jak do tej pory
zwycięstwo Szwajcarów

© 1978, Wrocław (cl. ME),
Polska — Szwajcaria 2:0 (1:0),
bramki Bonlek, Ogaza

© 1979, Lozanna (el. ME),
Szwajcaria — Polska 0:2, bram­
ki: Terlecki 2.

Parę słów o szwajcarskim fut­
bolu. Jak podaje dr Janusz
Kukulski w swojej książce
„światowa pUka nożna” Szwaj-

Czy spotkanie w Zurychu
wyjaśni kilka zagadek?

carski Związek Piłki Nożnej po­
wstał już w 1895 r. (są wzmian­
ki, że w piłkę grano tam już
w latach 1855—1860 w Instytucie
„Chateau de Lancy” w Gene­
wie) i był jednym z założycieli
FIFA. Najstarszym klubem jest
St. Gallen założony w 1879 r.

Największy sukces szwajcar­
skiego futbolu to srebrny me­
dal na igrzyskach olimpijskich,
ale było to już bardzo dawno
bo w 1924 r. (przegrana w finale
z Urugwajem 0:3). Znacznie wy­
żej należy jednak ocenić trzy­
krotny awans do finałów pił­
karskich MŚ. Po raz ostatni

wydarzyło się to w 1954 r. kie­
dy Szwajcaria była gospodarzem
tej Imprezy. Później nadeszły
„chude lata” i Szwajcarzy poza
pojedynczymi wynikami nigdy
nie osiągnęli jakichś znaczących
wynikówwMSiwME.

Choć trzeba przyznać, że w o-

statnich eliminacjach do ME

(finały rozegrane będą w czer­
wcu br. we Francji) Szwajcarzy
spisywali się zupełnie dobrze.
W gr. I nie zdołali wprawdzie
zdobyć premiowanej pierwszej

pozycji, ale w ostatecznej kla­
syfikacji dali się wyprzedzić
tylko Belgom, a wyprzedzili
NRD i Szkocję. Oto wyniki
Szwajcarów: 2:0 i 2:2 ze Szko­
cją, 0:3 i 3:1 (sensacja, świetny
mecz strzelca 2 goli Briggera)
z Belgią, 0:0 1 0:3 z NRD. O-
gółem w 6 meczach 6 punktów,
bramki: 7:9.

Dla obu drużyn będzie to je­
den z ważnych _ sprawdzianów
przed rozpoczynającymi się
wkrótce eliminacjami do mis­
trzostw świata w Meksyku w

1986 roku. Nasza reprezentacja
ma jak wiadomo za sobą zwy­
cięski międzynarodowy turniej
w Delhi, którego wartości nie
należy jednak przeceniać. Co
gorzej sprawdzają się wcze­
śniejsze słowa naszych czoło­
wych szkoleniowców, którzy o-

bawiali się, że niefortunny ter­
min indyjskiego turnieju może

negatywnie wpłynąć na formę
czołowych piłkarzy. W efekcie
z małymi wyjątkami — ci któ­
rzy grali w Indiach prezentują
obecnie słabą formę, kilku gra­
czy jest nadal kontuzjowanych

(Majewski, Karaś) inni jak Iwan
też nie są w pełni sił. Zabrano
ich na atrakcyjne tournee za­
miast intensywnie leczyć w

krajul
W tej sytuacji trener A. Pie-

chniczek sięga po pomoc w po­
staci „legii cudzoziemskiej”, o-

bok Bońka, którego kandydatu­
ry nikt nie kwestionuje, powo­
łał także do Zurychu Janasa i

Kupcewicza, o których pół ro­
ku temu mówiło się, że czas ich
gry w reprezentacji skończył się.
Niektórzy przebąkują jeszcze o

...34-letnim Szarmachu, który
jednak miał pretensje do Pie-
chniczka o pomijanie go w

składzie podczas hiszpańskiego
Mundialu i podziękował za wy­
stępy w drużynie narodowej.

Słowem — nasza reprezentacja
to nadal sporo niewiadomych.
Mecz ze Szwajcarami zapewne
wyjaśni niektóre sporne kwestie,
np. jaka jest przydatność do re­
prezentacji Janasa i Kupcewi­
cza, ozy na chimerycznym Cioł­
ku (jego ostatni występ w Kra­
kowie był żałosny) można budo­
wać drugą linię. (ANS)


